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1. R z u t  oka na p ierwsze  postępy i  p ierwsze  
prześladowania chrześcijaństwa w A iy i .

W  pierwszych  już wiekach  naszey ery^ 
nanka chrześcijańska z wielką s /ybkością  roz­
przestrzeni ła  się na Wschodzie ,  Za czasów  
K ons tan tyn a , cala A/.ya mnieysza już ją w y ­
znawała.  Arabija , Armenija 1 Persya w i e l ­
ką l iczbę kościołów chrześcijańskich miały.  
Są powody mniemania , że w piątym wieku  
M ar .  Tomasz,  Syryyczyk,  zaszedł aż do Indo-  
stanu i na brzegi Malabaru , dla opowiadania  
E w a n g e l i i ,  a prawie jest dowied zionym, że. 
w e  sto lat poźniey,  missyonarze konstanty­
nopoli tańscy,  nawrócil i  dzikie hordy, między  
Kaukazem  , a morzem cz arnem ,  żyjące.

Sekta nestoryańska  w rozkrzewieniu chrze-  
śoiaństwa naygorl iwszą się okazała.  U t w e -  
rzycie lem jey był w piątym wieku patryarclia

*) B i ' i l ,  U n iv .  M ars .  1822 i z  Zurnal .  Dep. O św .  N :V I U , i8 u * .
J j f w i l e ń .  T . I V j N .  11. /•. 1 8 2  2. list op. 22
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k ons tan tynopo l i t ańsk i  N e s t o r , k t ó r y  za  h e r e ­
ty k a  uzna ny i p rzez  sobo r  efezki  z u rzęd u  z ło­
żony z o s t a ł , za ro z sze rz an ie  n o w e y  n auk i  o 
ta j em nicy  jedności  d w ó c h  n a t u r  w Jez us ie  
C h ry s tu s ie .  An i  w y ro k i  s o b o r ó w ,  ani  ro z ­
kaz y  c e s a r z ó w , s am e  n a w e t  p r z e ś l a d o w a ­
nia ,  nie mogły  zw o le n n ik ó w  N,es toryusza na ło ­
no p r a w o w i e r n e g o  kościoła powróc ić .  Z n i e n a ­
w id ze n i  na  ca łym  w s c h o d z i e ,  ogrom ni e  się 
ro z m n o ż y l i  w Azyi.  M is sy o n arz e  i c h , P e r -  
syą i s t epy  T a r t a r y i  przeszedłszy,  w m a łey  
B n ch a ry i ,  T u r k e s t a n i e  i w górach T y  bet u ,  p o ­
zakładal i  s tolice b i s k u p ie ,  i aż do głębi  C h i n  
zaszli .  Z d a w a ł o  się , że cała Azya s tanie  pod 
ch o r ąg w ią  c h r y s t y a n i z m u ; ale w s zy s tk o  się 
odmien i ło  za z j aw ie n iem  M a h o m e t a .  Rel ig i ja  
p r o r o k a  M e k k i , k tó r e y  się m o ra ł  zasadza ł  
na m ał ey  l iczbie ł a t w y c h  do pojęcia  n a u k , i 
k t ó r a  o t w o r z y ł a  obsze rne  dla ambicyi  po le , -  
a żadnego nie w k ła d a ła  h a m u l c a  na  roskosze  
z m y s ł o w e ,  n i e r ó w n ie  m ocn iey  pod ob ała  się 
ż y w y m  i p o p ę d l iw y m  mie szkańcom  W s c h o d u ,  
a n iżel i  oziębłe  ow e subte lności ,  k tó rem i  t eo lo ­
g ow ie  owego czas u,  n a u k ę  ch rześc i jańską  n a ­
pełni li  ; z w y c i ę z t w a  zaś za g o rza ły c h  s t r o n n i ­
k ów  K o r a n u ,  z d a w a ły  się naz nacz ać  tę x ięgę  
pieczęcią  bozkiego p o tw ie rd z en ia .  N iechęć ,  
pan u jąc a  między ro z m a i le m i  ch rze sc ia i i 'k i e m i  
s ek tam i ,  dopom ogła  p o w o d z en iu  A r a b ó w  : z a ­
rz u can o  n a w e t  N e s to r y a n o m  ; że będąc w p o ­
ro z u m ie n iu  z K a l i fa m i  Abubtkrem  , O m arem  i 
O th m a n e m , przyczyn i l i  się do podbicia Sy ry i ,  
F e n i c y i , P a le s ty n y ,  Azyi  m n ie y sze y  i P e r s y i ,  
W ki lku lec iech p r z ez  M u z u ł m a n ó w  d o k o n a -
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f iego.  W s z a k ż e  u p a d e k  p a ń s t w a  g r e c k i e g o ,  i  
o b a l e n i e  c h r y s t y a n i z m u  w  A z y i  , r a c z e y  s ł a ­
bości  i n i e d o ł ę ż n o ś c i  c e s a r z ó w  k o n s t a n t y n o p o ­
l i t a ń s k i c h  , a n i że l i  n i e n a w i ś c i  N e s t o r y a n ó w ,  
p r z y p i s a ć  na l eży .

J e d n a k ż e  p r z e z  k i lk a  je szc ze  w i e k ó w  u t r z y ­
m y w a l i  się N e s t o r y a n i e  w  T a r t a r y i ,  I n d o s t a -  
n ie  , C h i n a c h ,  a n a d e w s z y s t k o  w  k r a j u  M o n -  
g o ł o w .  W i e l k i e  n a w e t  podboje  C z y n g i s J C a -  
i ia ( i ) ,  m o g ł y  się i m  s tać  u ż y t e c z n e m i ,  m i a ­
n o w i c i e ,  jeśli  t o  p r a w d a ,  co u t r z y m u j ą ,  źe 
M a n g o n , w n u k  te g o  z d o b y w c y  m o n g o l s k i e g o ,  
z o s t a ł  c h r z e ś c i a n i n e m  ; w k r ó t c e  w s z y s t k o  s t r a ­
cil i  N e s t o r y a n i e . .  T im ou r  - L a n k  a l b o  T a m e r ­
lan  , w y s t ą p i w s z y  z p r o W in c y i  D z a g a ta y ,  p o ­
d o b n y  do  n i sc ząeego  p o t o k u  (2 ) ,  w s z y s t k o  
w  s w y m  p r z e c h o d ż i e  w y w r a c a ł ;  ko śc io ły  i 
o ł t a r z e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  z t a k ą  z a p a l c z y w o ś c i ą  
b u r z y ł ,  iz w  p i ę t n a s t y m  w i e k u  z a l e d w i e  n i e ­
z n a c z n e  s iady  c h r y  s t y a n i z m u  N e s t o r y a n ó w ,  
W w y z s z e y  i ś r o d k o w e y  A zyi ,  w i d z i e ć  się d a ­
w a ł y  : re l ig i ja  M a h o m e t a , -  w i e l k i e g o  L a m y  i 
B r a m y  c a ł k i e m  za j ę ły  t e  r o z l e g ł e  k r a j e .

2.  S ta n  w y zn a ń  ch rześcijańsk ich  w  T u rcy  i 
a zy a ty c k ie y .

P a ń s t w o  t u r e c k i e  w  A z y i ,  n a  p o w i e r z -  
c h n i  b l i zko  d w ó d z i e s t u  c z t e r e c h  t y s i ę c y  mil  
k w a d r a t o w y c h ,  z a w i e r a  do d w ó n a s t u  m i l i o ­
n ó w  l u d n o ś c i , w  k t ó r e y  l iczy  się dw’a m i l i o n y

(1) Na p o c z ą t k u  w i e k u  X I I I .
( 2)  W  w i e k u  X I V .

2 2 *
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chrześc i jan  r o ż n y c h  w yznań .  Są oni w p ra­
w d z ie  t o l e r o w a n i ,  ale nay w ię k szey  od t u r -  
k ó w  dozna ją  pogardy.  W s z y s t k i e  te  sek ty  
Stają się godnemi  śm iechu  i pogardy,  dla w z a - 
j e m n ey  między  sobą n i e n a w iś c i ,  dla wie lk iey  
chęci  n aw raca n ia .

K a to l i cy ,  pod p a n o w a n i e m  wielkiego S u ł ­
t a n a  żyjący,  mają  d w óch Arcy bi skupów  i dz i e­
s ięc iu  B i sk u p ó w ;  missye  w  M ez opo ta n i i ,  Bas-  
Sorze , B ag d ad z ie ,  k tó ry ch  ce lem jes t  n a w r a ­
canie  S y r y y e z y k ó w  i Chah leyczy  ków \  P a -  
t r y a r c h a  N e s t o r y a n ó w ,  p ias tu jący tę godność 
d z i e d z i c z n i e ,  m ieszk a w Coch Harries, w g ó ­
r a ch  K u r d y s t a n u  ; k tó r y ,  będąc nac ze ln ik iem  
l u d u ,  wojenn ego  r aezey ,  a niżeli  g łow ą  sek ty  
re l ig iyney ,  m a  pravvo życia  i śmierc i  nad 
WSzystkiemi  swmjemi w yz n aw ca m i .

J a k o b ic i , s e k t a r z e  , p rzy p u szcza jący  jednę  
ty lko n a t u r ę  w C h r y s t u s i e ,  mają  P a t r y a r t h ę ,  
k t ó ry  w kla sz to rze  D e r  Z a o f e r a n , w M e z o p o ­
tam i i  m i e s z k a ,  i ma pod sobą 2 1 B i skupów .  
W s z y s c y  w ogó lności ,  tak d u c h o w n i ,  jako i 
świeccy l u d z i e ,  r ó w n i e  są n i e o k r z e s a n i ,  bez 
nauki  i dzicy.

M a r o n ic i , mieszkają  szczególniey  w Sy ry i  
i  na  górze  L i b a n u .  L u b o  p r z e d te m  p o c z y ta ­
n i  byli za h e r e t y k ó w ,  za t o ,  że jednę ty lk o  
w o l ą  w C h r y s tu s ie  u z n a w a l i ;  wsz akże  w c z a ­
sach t e r a z n i e y s z y c h  pojednal i  się ze stol icą 
apostolską .

Nayw'yzszy  naczelnik  s ta rego  kościoła ar-  
m eniańsk iego  mieszka w k la sz to rz e  id im ia s s in , 
l e żą c y m  w kra ju  pe rskim , w prowir icyi  E r y -  
%'an ; n a z y w a  się H ugos Kathallos  ^Cesar*
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W y b r a n y c h ) .  A r c y b i s k u p i  A r m e n i i  A ja s  w  K a -  
r a m a n i i ,  A g t a m a r  w  A r m e n i i  i w K o n s t a n t y ­
n o p o l u ,  r ó w n i e  jako  i w i e l k a  l i c zba  b i s k u ­
p ó w  i o p a t ó w  , r o z p r o s z o n y c h  po  c a ł e y  S y r y i  
i A z y i  m n i e y s r . e y ,  t ak  jego  r o z k a z y  p o w a ż a ­
j ą ,  jak g d y b y  o n e  p r o s t o  z n i e b a  p o c h o d z i ł y .  
Z n a y d u j e  się t a k ż e  w  T u r c y . i  a / . y a t y c k i e y  
w i e l k a  l i c zba  c b r z e ś c i a n  g r e k ó w ,  k t ó r z y  w s z y ­
scy p i e r w s z e ń s t w o  p r z y z n a j ą  P a t r y a r s z e  K o n ­
s t a n t y n o p o l i t a ń s k i e m u  p o w s z e c h n e m u , m a j ą c e ­
m u  pod sobą  P a f r y a r c h ó w  , A n t y o c h e ń s k i e g o ,  
A l e x a n d r y y skiego  i J e r o z o l i m s k i e g o ,  w i ę c e y  
n iż  d w a d z i e ś c i a  m e t r o p o l i t ó w  i t y l u z  a r c y b i ­
s k u p ó w ;  w i ę c e y  s t u  b i s k u p ó w ;  w i e l k ą  l i czbę  
a r c h i m a n d r y  tó  w , i g u m e n ó w ,  k a p ł a n ó w ,  dy» 
a k o n ó w  i t. d. N a o s t a t e k  z n a y d u j e  się w K o n ­
s t a n t y n o p o l u  i H a l e b i e  (Alep  w' S y r y i )  k i l k a  
k o ś c i o ł ó w  e w a n g e l i c k i c h  i r e f o r m o w a n y c h . .

S a m o  t y l k o  u s i ł o w a n i e  o n a w r ó c e n i e  m u ­
z u ł m a n ó w  do  re l ig i i  c h r z ę ś c i j a ń s k i e y ,  b y w a  
W T u r c y  i k a r a n e  ś m i e r c i ą .  C h r z e ś c i a n i e  w ię c ,  
ż y ją c y  p o d  p a n o w a n i e m  w i e l k i e g o  S u ł t a n a *  
t y l k o  m i ę d z y  ż y d a m i  p r o z e l ż t ó w  so bi e  s z u k a ­
ją .  W  o gó ln ośc i  , u s i ł o w a n i a  r ó ż n y c h  t o w a ­
r z y s t w  m i s s y y n y c h ,  o k o ło  r o z k r z e w i e n i a .  E w a n ­
ge l i i  w  p a ń s t w i e  i u r e c k i e i n , o g r a n i c z a j ą  się 
n a  r o z d z i e l a n i u  t ł u m a c z e ń  N o w e g o  T e s t a m e n ­
t u  i k a te ch iz m ów -  L u t r a ,  w  K o n s t a n t y n o p o l u *  
S m y r n i e ,  H a l e b i e .  Z d a j e  się , że w i ę k s z ą  b y ­
ł o b y  z a s ł u g ą ,  n a w r a c a ć  do  p r a w d z i w e g o  
e h r y s t y a n i z m u  s a m y c h ż e  c b r z e ś c i a n  T u r c y i  
a z y a t y c k i e y .  W s z y s c y  p r a w i e  d u c h o w n i  i  
ś w i e c c y  w  g r u b e y  z o s ta ją  c i e m n o ś c i  i z a b o ­
b o n a c h ,  k t ó r y c h  n ie  w s t y d z ą  się p r z y o z d a , -

2 2  * *
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ł » i a 6  i m i e n i e m  r e l i g i i ,  a  w y s t ę p k i  i c h  u t w i e r ­

d z a j ą  w  m u z u ł m a n a c h  w s t r ę t  d o  c h r y s t y a n i -  

z m u .  R o z d a w a n i e  B i b l i y ,  t ł u m a c z o n y c h  n a  

j ę z y k i ,  t u r e c k i ,  a r m e ń s k i ,  s y r y y s k i  i  a r a b s k i ,  

p r z y c z y n i ł o  s i ę  d o  u l e p s z e n i a  s t a n u  m o r a l n e ­

g o  c h r z e ś c i a n  w  t y c h  k r a i n a c h  ; l e c z  d o p ó k i  

w y n o s z e n i  b ę d ą  n a  a r c y  b i s k u p ó w  i  b i s k u p ó w  

t a c y  l u d z i e  , k t ó r z y  z a l e d w i e  E w a n g e l i ą  p r z e ­

c z y t a ć  u m i e j ą ;  d o p ó k i  x i ę ż a  z a j ę c i  b ę d ą  b a r -  

d z i e y  o f i a r a m i ,  k t ó r e  i m  p r z y n o s z ą ,  a  n i ż e l i  

p o b o ż n o ś c i ą  i  m o r a l n o ś c i ą  s o b i e  p o w i e r z o n y c h  

o w ń e c z e k  ; d o p ó k i  m e  b ę d z i e  s z k ó ł  d l a  d z i e c i  -r  

n i e p o d o b n a  j e s t  w  o w y c h  m i e y s c a c h  u c z y n i ę  

i s t o t n e y  i  t r w a ł e y  o d m i a n y .

3. O pogaństwie w  Syberyi i Rossyi.

A z y a  p ó ł n o c n a ,  p o d d a n a  b e r ł u  r o s s y y s k i e -  

f f l t i ,  n a  p o w i e r z c h i  2 8 o c i u  t y s i ę c y  m i l  k w a ­

d r a t o w y c h ,  m a  l u d n o ś c i  d o  9  m i l i o n ó w  d u s z .  

O b s z e r n e  t e  k r a i n y ,  z a m i e s z k a n e  p o  w i ę k s z e y  

c z ę ś c i  p r z e z  n a r o d y  p o g a ń s k i e ,  p r o w a d z ą c e  

ż y c i e  k o c z o w n e  , p r z e b y w a j ą  c z ę ś c i ą  p o d  n a ­

m i o t a m i ,  a  c z ę ś c i ą  w  j a s k i n i a c h ,  i  u t r z y m u j ą  

s i ę  z  ł o w i e n i a  z w i e r z ą t  ,  r y b  i  c h o w u  b y d l ą t .  

S ą  m i ę d z y  n i e m i  i  t a k i e ,  k t ó r y c h  p o j ę c i e  n i e  
p o m y k a  s i ę  z a  c h w i l ę  o b e c n ą ,  a  k t ó r e  ż y j ą  

z u p e ł n i e  j a k  z w i e r z ę t a ;  i n n e  o d z i e d z i c z y ł y  

p o  s w y c h  o y c a r h  j a k i e ś  w y o b r a ż e n i a  r e l i g i y n e ,  

t a k  g r u b e ,  j a k  i  s p o s ó b  i c h  ż y c i a ;  i n n e ,  c o  

z  p o d a n i a  i & a c h o w ' a l y  n i e j a k i e  o b r z ę d y  c h r z e ś c i -  

a ń s k i e , a t o l i  n a y m n i e y s z e g o  n i e  m a j ą  p o j ę c i a  

O n a u c e  ś .  E w a n g e l i i .  P o d  p a n o w a n i e m  R o s ­

s y i  l i c z ą  d o  m i l i o n a  c z c i c i e l ó w  o g u i a  i  b a ł w a ­

n ó w  ,  t r z y k r o ć  s t o  t y s i ę c y  w y z n a w c ó w  w i e ł -



kiego L a m y ,  a  w ię c e y  nad t r z y  mi l iony mu­
z u ł m a n ó w .

W i e l e  czyniono s t a r a ń  dla ro z k rz e w i e n i a  
c h r z e ś c ia ń s tw a  w p u s ty n iac h  S ybery i .  W  p o ­
cz ą tk a c h  i8 g o  w ie k u  F i lo z o je j , a r cyb i skup  
tobolski  , w ys ła ł  m issyon arzy do pokoleń m o n ­
golskich.  Sam n a w e t  nie omieszkał  udadź  się 
w  t o w a r z y s t w i e  x ięży  i żo łn ie r zy ,  w p o ś ró d  
O sty a k ó w , mieszka jących  nad b rzegam i  Oby. 
B ożyszcza  ich p o p a l i ł ,  d r z e w a  ich uśw ięcone  
p o w y w r a c a ł ,  mięsa  im końskiego pozyw’ac 
z a b r o n i ł ,  a t y c h ,  k tó rzy  d o b ro w o ln ie  nie 
c h c ie l i ,  si łą do przy jęc ia  c h r z t u  zmuszał .  N a ­
s t ęp ca  jego sobie p r z y z n a w a ł ,  że w  k r ó t k i m  
czas ie  4 o  tys ięcy t a t a r ó w  n a w r ó c i ł ;  a w p o ­
ło w ie  w i e k u  t e rażn ieysze go,  kollegiurn ro zsze ­
rzen ia  w ia ry  u w ia d o m i ło  N a y ś w ię t t z y  Synod  
St.  P e t e r s b u r s k i , źe mis syon arze  jego, w p r z e -  
c iągu 8 m iu  l a t ,  naw ró c i l i  do w ia r y  ch rześc ia ń -  
skiey ,  w ięc ey  t r z e e h k r o ć  sta tys ięcy W o l j a -  
k ó w  , CzuwTa s ó w ,  C z e r e m is ó w  i M o r d w y .  
W  ty m ż e  czasie n aw ró c i ło  się też  wie l e  K a ł -  
m u k ó w .

G m elin  , Pallas i poźnieys i  p o d r ó ż n i ,  d o -  
k ł ad  nie opisal i  : co o pod obnych  n aw ró cen ia ch  
t r z y m a ć  należy.  Są  to p r a w i e  nędzne ho rd y,  
k t ó r e  w nadz ie i  jakiegoś  zysku ch rzes t  p r z y y -  
m u ją .  . D la  z jedn ania  sobie p rzychy lności  R os -  
syan  , no wm naw ró cen i  spełni a j ą  n iek tó re  o b ­
r z ę d y  i ucz ęs cz ają  r e g u la r n i e  na  obcho dy  
w ie l k i c h  dni  ś w i ę t y c h ,  na  k tó ry ch  im za  to  
p i w o  i w ó d k ę  rozdają .  Ale w  g ru nc ie  , l udy  
t e  n ie  są dzis i ay  lep szemi  ch r ześc ia n am i  , jak  
p r z e d t e p t  były .



Co  s ię  za ś  t y c z e  z a m o ź n i e y s z y c h  p o k o l e ń ,  
j a k i t ;mi  są T u n g u z y ,  B e l t y r o w i e  i t. cl, t e  n i ­
g d y  n ie  o d s t ę p o w a ł y  w i a r y  s w y c h  o y c ó w  ; 
z n a c z n a  l i czba  k a ł m u k ó w  p r z e n i o s ł a  się n a  
z i e m i ę  c h i ń s k ą ,  aby  t y l k o  u n i k n ą ć  n a w r a c a ­
n i a  : t a k i e  b o w i e m  mie l i  p r z e k o n a n i e  , źe d l a  
t e g o  je d y n ie  z m u s z a j ą  ich zos ta ć  c h r z e ś c i j a n a ­
m i ,  a ż e b y  m ie ć  z n ic h  j a k i e k o l w i e k  p o ż y t k i .

C e s a r z o w a  K a t a r z y n a  I I  , t a  m ą d r a  P a n i ,  
z a m i a s t  z n i e w a l a n i a  p r z e m o c ą  b a ł w o c h w a l ­
c z y c h  s w y c h  p o d d a n y c h  do w i a r y ,  z a p r o w a ­
d z i ł a  w’ I r k u c k u  , K a z a n i u  i i n n y c h  m i a s t a c h  
s z k o ł y  ,\ s t a r a ł a  się do n i c h  p o c i ą g n ą ć  m ł o d y c h  
lucłzi p o k o l e ń  t a t a r s k i c h  i m o n g o l s k i c h ,  m a ­
jąc  w  czas ie u ż y ć  i c h  n a  m i s s y o n a r z y .  A l e ­
x a n d e r  , w  jey  ś lady  i d ą c ,  p o m n o ż y ł  w  p a ń ­
s t w i e  l iczbę  s e m i n a r i ó w .  T o w a r z y s t w o  B i -  
b l i y n e  r o s s y y s k i e  , p r a c u j e  n ad  u p o w s z e c h n i e ­
n i e m  p o m i ę d z y  p o k o l e n i a m i  s y b i r s k i e m i  Bib l i i ,  
t ł u m a c z o n e y  na  j ę z y k i ,  r u s k i ,  a r m i a ń s k i ,  k a ł -  
m u c k i  , g e o r g i a ń s k i  i p e r s k i .  T o w a r z y s t w o  
m i s s y y n e  w  E d y m b u r g u  p o s y ł a ł o  k i l k a k r o t n i e  
m i s s y o n a r z y  d o  K a r a ś , w-si t a t a r s k i e y ,  l e ż ą -  
c e y  u  s p o d u  K a u k a z u  , do  O r e n b u r g a  i I r k u ­
cka .  B r a c i a  M o r a w s c y ,  os iedl i  w  S a r e p c i e  i 
A s t r a c h a n i n ,  u s i ł o w a l i  darlź p o z n a ć  Ew  a n g e l i ą  
h o r d o m  k a ł m u c k i m  : l e cz  w s z y s t k i e  t e  u s i ł o ­
w a n i a  d o t ą d  n i e w i e l k i  j e sz c z e  s k u t e k  w y d a ­
ły .  Z y c i e  b ł ą k a j ą c e  s ię w i ę k s z e y  częśc i  n a ­
r o d ó w  a z y a t y e k i c h  , p a n o w a n i u  r o s s y s k i e m u  
p o d l e g ł y c h ;  m a ł a  l u d n o ś ć  w  t y c h  o b s z e r n y c h  
s t e p a c h , w  k t ó r y c h  r o z r z u c e n i  m i s s y o n a r z e  
n i k n ą ; s ro gość  k l i m a t u  i n i e p ł o d n o ś ć  z i e m i   ̂
s ą  t o  r z e c z y w i s t e  z a w a d y ,  o p ó ź n i a j ą c e  p o s t ę p



cy wi lizacy i w  Rossy i  a zya tyck iey ,  i s t a n o w i ą ­
ce t rudno ść  z a p r o w a d z e n ia  c l i ry s tyan izm u .

4 . T y b e t .

T y b e t ,  m a ło  jeszcze zn an y  od  e u r o p e j ­
c z y k ó w ,  mieści  w  s w e m  łonie  góry  p o k r y t e  
Wiecznemi  śn i eg am i ,  w yższem i  od gór  M cnt-  
Blanc  i Czymborasso  ; n i em uiey  tez  dol iny,  
obf i tu jące  w e  wszystkie  płody k ra jó w  p o łu ­
d n io w y ch .  M ieszkańcy  j ego ,  bawiący się rol ­
n i c t w e m ,  c h o w e m  bydlą t ,  i d o b y w a n ie m  k r u ­
szców,  mają  znajomość w szys tk ich  naszych 
sz t uk  i r z e m i o s ł ;  mają  u s iebie szkoły  i po ­
s iadają nauki .  Część jedna n a rodu  za y m u je  
się s p r a w a m i  m a t e r y a l n e m i  , w y ż y w i e n i e m  i 
p r a c ą ;  d r u g a  z a ś ,  s p r a w a m i  d u c h o w n e m i ,  
m o d l i t w ą  i pos tami .

W  T y b e c i e  właśnie  jest  siedlisko re ligi i  
Wielkiego L a m y ,  k tó ra  od b rz eg ó w  W o ł g i  a i  
do Japon i i  p a n u j e ; uczy o n a , że jest  i s to ta  
N a y w y ź s z a ,  s tw ó r c a  d u ch o w n e g o  ś w ia t a  w a l ­
cząca  ciągle z począ tk iem  złego , k t ó r a  się 
d la  ob jaw ien ia  ludz iom wcie li ła.  Z n a y d u j e  
się w  niey  w y o b ra ż e n i e  o czyscn , u ż y w a j ą  
pac io rek  , św ięcą  w odę  , i nam as zcza ją  się 
o le jem.  K a p ła n i  L a m y  noszą suknie  ró ż n ią ­
ce ich od ludzi  ś w i e c k ic h ;  mieszkają  w kl a­
sz to ra c h  , r z ą d z o n y c h  przez  L a m ó w .  N ay -  
Wyższy ich naczelnik  , zas tępca  w idzia lny  b ó ­
s t w a  , jest  Delui L a m a  albo Tuszu  - L a m a .  
W  p rz y p ad k u  śmierci  te go  os ta tn i ego  K utu -  
c h to w ie , p ie rwsi  z kolei  po nim w rzędzi e ,  
Zgromadzają  się d la  o b ra n ia  na s tępcy  ; ob ie ra
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się zaś  dziec ię  , k t ó r e  się w  chwil i  jego ś m i e r ­
ci u r o d z i , w m n i e m a n i u  , źe d u s za  zmar łego,  
p u s z c z a j ą c  d a w n e  c i a ł o , we sz ła  do no w o  
na rod zonego .  A. t a k  D ala i  - L a m a  , tw mrca 
t ey  w i a r y ,  za wsze  jes t  t en  s a m ,  ciało ty lko  
odmienia .

N a w r ó c ić  n a r ó d*r k tó re go  u s t a w y  re l ig iyne 
t ak  mocno są u s t a l o n e ,  jak T y b e t a n ó w ,  a 
k t ó r e  z u s t an o w i e n i a m i  p o l i ty cznem i  tak ści ­
śle się łączą  ; nie jes t p rz ed s ięw z ię c iem  ła -  
t w ć m  : j e d n a k i e  n a  p o c z ą tk u  i7 g o  w iek u ,  j e ­
zuici  pokw api l i  się d o ś w i a d c z y ć ,  ale się z a ­
w iedl i  : bo  s t aw sz y  się p o d ey r zan y m i  r z ą d o w i ,  
z k ra ju  w y p r a w i e n i  zostali .  W  1707 ro k u ,  
kapucyni ,  udal i  się do Lassy,  i o t r zy m a l i  od 
Dalai.-L a m y  pozw ole n ie  , osiąśdź w  jego k r a ­
jach ; s tara l i  się nauczyć język a k r a j o w e g o ; 
i  w łaśnie  podług ich in fo rm ac y i  odlano w R z y ­
mie  l i te ry  t y b e t a ń s k i e ,  k tó r e  p o źn iey  do L a s - 
sy  p rz es łan e  zos ta ły .  W  ciągu ca łego i8g o 
w i e k u ,  k ap u c y n i  pot raf i l i  u t r z y m a ć  się w - T y ­
bec ie  , ale zgoła n i e w i a d o m o :  jak się im t a m  
po wiodło  w ro z sze rzan iu  ch rześc ia ńs tw a.

W  ogólności,  us i łow an ia  m issyon arzy  w  k r a ­
j a c h ,  już zbl iżonych do p e w n e y  cyw il i za cy i ,  
są t ru d n iey s z e  , a n iżel i  w  osadach z a m i e ­
szk a n y ch  p rzez  po łow ę  dzik imi .  T u  w y ż ­
szość u m y s ł o w a  k a p ła n a  d o s t a t e c zn ą  jest  do 
z jed n a n ia  m u  u sza n o w an ia  , a n a w e t  u w i e l ­
b i e n i a ;  ale w k r a j a c h ,  gdzie c y w i l i z a c y a ,  l e ­
d w o  jakiś krok uczy ni ła missy onarz  , mało  
j ęzyka  k ra jo w eg o  um iej ący ,  a ty m  s am y m ,  
nie  mogąc użyć w s zy s tk i ch  sposobów p r z e ­
k o n a n i a ,  n i ezd o ln y m  będąc objąć dok ładn ie



<262

ogółu wyobrażeń, krążących pomiędzy kra jo ­
w c a m i ;  musi się w ich oczach wydać cie- 
iruiym i ogran iczonym; a gdyby się mu wre-  
scie i udało poznać gruntownie  ich język, 
p r aw a  i obycza je ; wtedy natrafi  na n ieprzy­
jazne przesądy,  l icznieysze tu  nierów me i mo- 
cniey w k o r z e n io n e , a niżeli u narodów nie ­
cywil izowanych , co bydż może dla tego,  £e 
dawność co raz je bardziey uświęca , a może 
1 dla tego , że służą za podporę istniejących 
Ustanowień.

5 . J  a p  o n i  j  a.

To,  cośmy teraz dopiero powiedzieli ,  s łu­
żyć może za dowód : dla czego missye chrze ­
ścijańskie lepszych powodzeń nie doznały 
W Japonii  i C h in a c h ,  jak w Tybecie .

P ańs tw o  japońskie od wszystkich swych 
sąsiadów oddzielone,  wszystko w sobie posia­
dające, mające takie us tanowienia  towarzyskie ,  
k tó re  się pod wielu względami do eu ropey-  
skich z b l i ż a ją , dwóch ma naczelników dzie­
dzicznych , jednego z władzą św iecką ,  a d r u ­
giego duchowną.  Chociaż ogół ludu pogrążo­
ny jest w zabobonach,  ale sekta siuttow, od 
Wszelkiego ba łwochwals twa jest wolną, i w y ­
znaje wiarę  z rozumem zgodną.

W  i7 tym w ie k u ,  kościoł katolicki posłał 
ntissycina r ' y  do Japon i i ,  k tórzy  rychło w y ­
gnani  zos ta l i , jako nieprzyjaciele us tanowio ­
nego porządku.  W  1715 X/ądz Guidołłi,  
W celu opowiadania  Ewangel ii  udał  się do 
J a p o n i i ; ale nic nie wiadomo o jego losie.
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P o  nim ki lku j e z u i t ó w  i d o m in ik a n ó w  pod 
r o ź n e m i  p o zo r am i  skrycie  s t a ra ło  się zayśdż 
do J a p o n i i ;  jednego z nich ś m ie rc i ą  w 1748 
u k a r a n o :  co dow odz i  .nienawiści  j a p o ń c z y k ó w  
do chrześcian .  Dz is i a  n a w e t ,  w p r o w a d z e n ie  
x iąg  o re l i ga  chrzęści jańskiey pod ka rą  ś m ie r ­
ci jest  za b ro n ione  ; a tak nie m ożna  się s p o ­
d z i e w a ć ,  aż eb y  św ia t ło  E w a n g e l i i  r y c h ł o  do 
Japoni i  p rz en ik n ąć  mogło.

6. C h i  n y .

Nie tak  odda loną  nadzie ię  wystawuaią  C h i ­
ny.  Mieszan ina  ty lu  n a r o d ó w  , og ro m n e  to 
p ań s t w o  s k ł a d a j ą c y c h , różność  re ligiy p u b l i ­
cznie  t am  w y z n a w a n y c h ,  i s ek ty  n a w e t  częs to 
się t am  zjawiai ące ,  ba rdzo  mogą posłużyć do 
ro z s z e r z e n i a  c h r z e ś c i j a ń s t w a ; a że ono mało  
się t a m  jeszcze r o z s z e r z y ł o ;  p rz yp isać  to n a ­
leży sposobowi  p o s t ę p o w a n ia  missy onarzy ,  i 
sposobowi  , jakim n au k ę  swą wyk łada l i .  S. 
Franciszek X a w e r y , Apostoł  I n d y y ,  p ie rw szy  
był ,  co około p o ło w y  i6 g o  w i e k u ,  k i lku u -  
cz n ió w  Lojol i  z a p r o w a d z i ł  z Sobą do P e k i n u ; 
jeden Z nich Mateusz  Ricc i , b iegły m a t e m a t y k ,  
pot ra f i ł  zjednać  sobie łaskę paun iącego  na-  
ówczas  c e s a r z a ,  i o t r z y m a ł  od niego u p o w a ­
żn ien ie  do spravvow’ania publ i czn ie  o b r z ę d ó w  
chrześci jańskich.  N a  p o c z ą tk u  i7 g o  w i e k u ,  
dom in ik a n ie  , f ranc iszkan ie  i k ap u c y n i  p o ł ą ­
czyli  się z j e z u i t a m i ,  i chcie l i  z nimi  dzielić 
c h w a ł ę  n a w r a c a n i a  ch iń c z y k ó w .  M ięd zy  r ó -  
ź n e m i  t e m ł  za konam i  , r y c h ło  w szczę ły  się 
i y w e  spo ry .  J e z u i c i ,  chcąc  ł a t w i e y  k u  sobi®



pociągnąć umysły,  szanowali  niektóre  mnie­
mania i przesądy c h iń c z y k ó w , dominikanie 
Zaś i franciszkanie wyrzucal i  i m ,  że czy­
stość religii skazili. Wytoczy ła  się sprawa aż 
do Rzym u,  wielu legatów apostolskich do Chin 
zjeżdżało, dla rozpoznania  s p r a w y ; aż nako-  
niec w i y i 5 Klemens xi  wydał bullę przeciw 
jezui tom  ̂ wszakże się oni przy  dworze  p e ­
kińskim u t r z y m a l i ,  i mniey dbali na pociski 
W '<atykanu. T e  długie i gorszące kłótnie m ię ­
dzy osobami, mieniącemi się bydż sługami j e ­
dnego Boga i mistrzami jedney religii, zmniey-  
szyły w oczach Chińczyków powagę religii , 
a missyonarzy w pogardę i nienawiść podały. 
Zawziętość,  z jaką się nawzajem starali  sobie 
szkodzić, w umyśle  Cesarza i M a n d a r y n ó w , 
ściągnęła nawet  niejednokrotne prześ ladowa­
nia na wszystkich chrześcijan , w państwie 
będących. Jednakże pomimo przeciwności,  ś. 
Ewangel i ja  w Chinach się rozszerzała.* W  1779 
jezuici, k tórych bulla Klemensa,  prżeciw ich 
zakonowi  w y d a n a ,  dosięgnąć nie mogła,  li­
czyli 3o missyonarzy i 4 kościoły, w któ rych  
corocznie do 3oo dzieci, a do 4 ,ooo ludzi doy-  
rzałego wieku,  chrzczono. Prow incye  Kian-  
ken. Kocitschen, Junnan i Suntschen miały takoż 
znaczną liczbę kościołów,  klasztorów, i inne 
pobożne zakłady. Bydż może , że jezuici 
w  swych doniesieniach o liczbie chrześcian 
chińskich użyli zanadto przesady: abowiem
nie zawieraią  nic one o wpływie  moralnym, 
jaki nauka Ewangel i i  na  nich uczyn i ł a ,  ani, 
jakie były ich poięcia religiyne ; lecz wypada 
domyślać się, że wiara  nawróconych Cluńczy-  
V i .  wileń. T. I P ,  N .  12. r. 182a. listnp. 23 .
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ków  była  czystą i gorącą:  ponieważ wie lu  
z nich m a i ą t e k , oyczyznę , życie nawet  dla 
niey poświęciło.

W  roku i 8 i 5 ogłoszono edyk t  cesa rsk i ,  
mocą którego każdy naczelnik missyonarzy 
ma  bydź śmiercią  karany;  każdy zaś s ta ra ją ­
cy się rozkrzewiać religiją e u ro p e y c z y k ó w , 
ma  bydź uwięziony;  a t en z Chińczyków, co- 
by chrześcijaninem został,  ma bydź na wygna­
nie skazany do He-lan keang. W e d łu g  w s z e l ­
kiego podobieństwa do prawdy,  ten  edykt  nie 
był  w ykonyw any  w całey swey surowości  ; a 
przynaymniey poźnieysze doniesienia z a p e w ­
niają, że prześladowanie, do którego on był 
powodem, nie było, ani powszechne, ani gwał ­
towne;  i źe w  wie lu prowincyach,  sami n a ­
w e t  missyonarze,  nie doznali  naymnieyszego 
niebezpieczeństwa.

W  1807 towarzys two  missyyne londyń­
skie wysłało dw u  predykan tów ewangelickich 
do K-an tonu , k tó rzy  starali  się szczególniey 
przet łumaczyć  na język chiński Bibliją i xiążki  
do nabożeńs twa , i pomiędzy Chińczykami je 
rozdawać.  Prace  ich zaczęły już doznawać 
dobrego powodzenia  , kiedy reąd postęp jego 
p rze rwał ,  zabraniaiąc wprowadzan ia  do k ra ­
ju xiąg chrześcijańskich.

('Dalszy ciąg nastąpi.)
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S T A T Y S T Y K A .

Nowe postanowienie do sprawowania rządów 
Syberyi (z Dzień. Petersb. Syn  O jc z y z n y , 
r. 1822 , N. 38.)

Gubern i je  sybirskie dotąd rządzone by ­
ły na osnowie powszechnego urządzenia  ( Uczre- 
Idenija) guberniy.  Jeszcze w  roku  1783, przy 
p ie rwszym podziale pańs twa na  guberni je,  
zamierzono b y ł o , uczynić w y j ą t k i , podług 
mieyscowycli  okoliczności i rodzaju ich ludno­
ści , koniecznie potrzebne.  Nakoniec w ro ­
ku  1822, dnia 22 l ipca, po ostatecznem obey-  
rzen iu  guberniy sybirskicli,  przez byłego jene­
ra ł  guberna to ra  Sybery i  i radcę taynego 
M. M. Sperańskiego, nowe szczególne u rządze­
nie sp rawowania  rządów Syberyi ,  przez n ie ­
go ułożone, a przez  kom ite t  sybirski przey- 
rzane  , na  Naywyźsze potwierdzen ie  za­
s łużyło.

Is tota  pos tanowień tych  zawiera :  naprzód , 
nowy podział ;  powtóre , szczególny uk ład 
eum in is t racy i ; po trzec ie , i n s t r u k c j ą  dla tey  
adminis t racyi  i różne od ogólnych prawideł  
w y j ą t k i ; poczwarte , różne  ustawy i pos tano­
wienia  co do szczególnych p rzedm io tów ad­
ministracyi..

I. Podział Syberyi.

Syberya  dzieli się na dwie  główne czę­
ści : zachodnią i wschodnią.

23*
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Podz iał  ten,  ze względów na mieyscową ad-  
i rdnistracyą, uznano za istotnie potrzebny:  gdyż 
jeden rząd główny,  gdziebykolwiek był u s tano ­
wiony ,  nie może objąć całey przestrzeni  Syberyi .

Gran iczna  linija między temi dwiema czę­
śc ia m i,  idzie pasmem g ó r ,  dzielących na p o ­
łudn iu  systemata wód Oby i Jenissey , na p ó ł ­
nocy zaś wyniosłościami,  które  się wznoszą 
pomiędzy  rzekami Faza i Pura.

T e n  na tu ra lny  podział , k tóry się t eraz 
z wielu wygodami do cywilney adminis t racyi  
s to su je ,  dawno już był wiadomym w przem y­
śle i handlu.  Cały kierunek handlu w e w n ę ­
trznego Syberyi  wschodniey obraca się .ku 
wschodowi,  do I rkucka  i Kiachty ; przeciwnie 
r u c h  przemysłu Syberyi  zachodniey, idzie po 
większey części na zachód ,  za punkt  środko­
w y  mając Irbit, Urodzayne mieysca między 
Jenissejem i Oby,  dzielą się przez tę liniją na 
4 ’»vie p rawie  równe  części. Zw iązków dow o­
z u  między temi częściami żadnego niemasz: 
już ta  di i.  tego: źe są równie u rodza yne ,  juz 
l e i  dla t rudności  kommunikacyi .  P rzec iwnie  
związk i  te s topniami się powiększają ,  m ię ­
dzy ostatniemi przedziałami każdey z tych 
części Nakoniec linija, oddzielająca Syberyą 
wschodnią  od zachodniey, dzieli i południową 
granicę Syberyi  na dwie części. Pierwsza  
z  nich s tyka się ze s tepami kirgiskiemi i 
jednym tylko bokiem przy tyka  do Mongolii  
t h iń s k i e y ; druga w całey swey rozciągłości 
graniczy z Mongoliją. P raw id ła  pogranicznych 
s to s u n k ó w , w tey  i drngiey części są r ó ż n e :  
s tosunki  z Mongoliją opierają się na t rak ta-
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®ach j s tosunki  ze s tepami kirgizkiemi mają 
inne zasady.

A. Syberya zachodnia.

Syberyą zachodnią  składają gubernie:  T o ­
bolską-, Tom ska  i obwod Omsk i.

Tobolska guberni ja  dzieli s ię ,  podawnemu 
Ua 9 ok ręgów ,  jako t o :  Tobo lsk i ,  Tiumenski ,  
T u r i n s k i , B e r e z o w s k i , T a r s k i , Iszymski ,  Ja-  
ł u t o r o w s k i , K urhansk i  i Tiukalinski.

W  składzie ley guberni i  żadnych prawie 
nie zrobiono odmian.  Ustanowiono w  niey 
jedno tylko miasto T i u k a l i n s k , ze  wsi  tęga* 
imienin.

Gubern i ja  Tomska,  obeymując w sobie z ie­
m ie ,  należące do zakładów górniczych,  K.oły- 
wano-Woskreseńskic l i ,  za  guberna to ra  cywi l­
nego ma naczelnika tych  zakładów.. Dzie l i  
się na 6 o k r ę g ó w : T o m s k i , Koływański , .
ikamski ,  B a r n a u l s k i , Kuzn ieck i  i Czarysski.

Dla dogodności w łącznem sprawowaniu;  
adminis t racyi  cywilney i zakładów , naznacza 
się Czauski-Ostróg *),. lezący nad rzeką Oby^ 
i ma się nazywać miastem Koływaniją , w fetó— 
rem  us ta now i  się rząd guberni ja lny.  Nadto 
Utworzą się nowe miasta  okręgowe : Barnaul , — 
z głównego zakładu tego imienia,  inieysce da­
w no  już ludnością i przemysłem znakomite ,  
i Czarysz z wielkiey wsi Bicłogłazow  nad rzep­
ką  Czary szą.

' )  C znus ik i  albo Czeush i-O s/rog  zbudowany w  1715 ro i l i ,  
dla. obrony  od napadów kirgizkich , mieysc zaludnio­
nych  , około T o m sk a ,  w  odległości od tego miusle,  
a*  2 1G wiorst,

s 3 °

Ś
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Obwód Ornski, składa się z dwóch różnych 
częśc i : 1) z liniy sybirskich; 2) ze step kirgiz- 
kicli , do tey linii należących.

Pierwszą część tworzą cztery okręgi we­
wnętrzne:. Omski,  Pet ropawłowski, Semipa- 
la tyński , i Ust - Kamienogorski. Twierdza 
Pe tropawłowska , Semipalatynska i Ust-Ka- 
mienogorska wynoszą się na miasta.

Stepy kirgizkie. graniczące z temi okręga­
mi , zawierają w sobie okręgi zewnętrzne.

B. Syberya wschodnia*

Syberyą wschodnią składają gubernie,  
I rkucka i Jenisseyska, obwód Jakucki: okręgi 
nadmorskie;  Kamczatski i Ochocki.

Gubernija Irkucka , dzieli się podawnemu 
na pięć okręgów : I r k u c k i , Niższo-Udyński,. 
Górno-Udyński , Nerczyński i Kirenski. Część 
tylko niższo-udyńskiego okręgu,  leżąca mię­
dzy rzekami,  Kana i  B irju sa ,  oddziela się 
do gubernii Jeniseyskiey.

Gubernija Jeniseyska dzieli się na pięć okrę­
gów - Krasno.- jarski, lenisseyski z częścią 
I  uruchanskiego ,  Aczynski , Kański i Minu- 
sinski. Krasnojarsk wynosi się na  miasto 

• gubernijalne.
Obwód Jakucki dzieli się także na pięć 

ok ręgów ;  Jakucki ,  Olekminski ,. Wiluyski ,  
Worchojanski i średnio-Kołymski..

Okrąg. Ochocki nadm orski, dzieli się na  
dwa okręgi ; Ochocki i Hiźyginski.

Kamczatski nadmorski okręg pozostaje w da-  
tsnym stanie..
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II.  Układ rządu.

Ustanawiają  się cz te ry  s topnie adminis t ra-  
cyi w Syberyi :  i) g ł ó w n a ,  a) guberni ja lna,
3) ok ręg o w a ,  4 włościańska.

Adm inistracya główna.

G łó w n ą  admin is t racyą  w  kaźdey części 
Syberyi  s tanowią generał  guberna to r  i rada.

Rada  składa się z 6ciu r a d c ó w , którzy 
6ię przez naywyższe ukazy mianują . Podług 
potrzeby in teresów, zasiadają w  niey u rzędn i ­
cy, szczególnemi wydziałami zarządzający, 
jako to : dyrek to r  poczty,  brygadny naczelnik 
w e w nę t r zne y  s t raży,  okręgowy naczelnik dróg 
k o m m u n ik a c y y , guberna to r  cywilny i p rezy­
denci urzędów gubernijalnych..

A dm inistracya gubernijalna.

Adminis t racya guberni ja lna dzieli się na 
częściową i ogólną..

Częściowa adm inistracya  gube rn i ja lna ,  za­
wiadując oddzielnie wydz ia łami  po l ic y i , go­
spodarstwa i  sądów g u b e r n i i , składa się ze  
t rzech  oddzielnych u s t a n o w ie ń : rządu guber-  
nijalnego , izby skarbowey i sądu guberni ja l-  
nego. Każde  z tych  mieysc ma swojego p r e ­
zydenta  i członków-

Jako ogólna n a tu ra  wszystkich spraw,  po ­
w ie rzanych  rządowi guberni ja lnemu,  jest s t r z e ­
żenie bezpieczeństwa  osób i majątku , przez 
środki zapobieżenia i przecięcia , dJa tego ma 
on cz te ry  główne przedmioty.

1l  Nadzór  nad urzędami pol icyynemi w m i a -
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Stach i o k r ę g a c h , i n a d  r e g u la rn y m  bieg iem 
w  gu b e r n i i  wszystki ch  ś ro d k ó w  do b reg o  p o ­
rz ąd k u .

2 ) O gł aszan ie  prawr i p o s t a n o w ień  r z ąd u ,  
w e z w 'a i i , z a w i e r a n i a  a k t ó w  obo wiązujących j  
i w yn ikaj ąc e  z t ąd  o b w ie s z cze n ia ,  z a p r z e c z e ­
n i a  i ro zw iąza n ia .

3) Z a w ia d o w a n i e  z i em sk iem i  powinnością*- 
mi  ; o p a t r z e n i e  zbożem.

4) S p r a w y  ssyłko wych .
D o  gu be rn i ja lnego  r z ą d u  n a l e ż ą :

a. Iz ba  p o w sze ch n eg o  o p a t r z en ia^
b. Po l i cya  medyczna .
c. W y d z i a ł  bud owniczy.
d. D r u k a r n i a .

Uwaga.  P r e z y d e n t  r z ą d u  guberni ja lnego^ 
jes t  p r e z y d e n t e m  izb y p o w s ze c h n ey  opieki ,  i 
s t anow iącego  się p rz y  izbie ska rbow ey ,  dla o d ­
b i e ra n i a  r e k r u t ó w  , u r z ę d u , k tó reg o  skład  
z r e s z t ą  pozosta je  n a  ogólney osnowie.

I z b a  s k a r b o w a  m a  t r z y  g ł ó w n e  p r z e d ­
mio ty .

1) G o s p o d a r s tw o  : t u  n al eż ą  za w i a d o w a n ie  
g r u n t a m i  skarbów em i  o s i a d ł e m i ,  i g r u n ta m i ,  
s k a r b o w e m i  n i e o s i a d ł e m i , za k ła d y ,  fabryki ,  
o p a t r z e n i e  w ó d k ą  i solą, targi ,  po drady,  i  t. p„

2 ) R u c h  s u m m  czyli skarb.
d) R a c h u n k i  (kontrola) .

D o  izby s k a r b o w e y  p r z y łą c za  się wydz ia ł :  
m ie rn i cz y  i m echan iczny .

Sąd gube  rn i ja lny  zaw iad u je  s p r a w a m i  k r y -  
m in a lo e m i  i cyw ilnem i .

O g ó ln ą  ad m in i s t r ac y ą  gu bern i j a lh ą  sk łada^  
j ą :  g u b e r n a t o r  cyw ilny i r a d a  guberni jakuu .
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l l a d a  składa  się z p r e z y d e n t ó w ,  u r z ę d ó w  
g u b e r n i j a l n y c h , gub ern i ja lnego p r o k u r a t o r a ,  
1 pod łu g  p o t rze b y  i n t e r e s s ó w ,  z u r z ę d n i k ó w  
bsobneini  w y d z ia ł a m i  w  g u b e r n i i  z a w i a d u j ą ­
c y c h ,  jako t o :  guber ni j a lnego  pocz tm is t rz a ,  
d y r e k to r a  szkół  i t. d.

A d m in i s t r acy a  g u b e r n i j a łu a  s tosuje się i do 
o b w o d ó w  omskiego i jakuckiego.

W  obw odz ie  o m s k i m ,  k t ó reg o  g łó w n y  l u ­
dność s t a n o w ią  os iadłe w o y s k a , a d m i n i s t r a ­
cya  ogó lna  i szczególna składa  się z u r z ę d n i ­
k ó w  cy w i l n y c h  i w o y s k o w y c b ,  i podług r o z ­
ciągłości i n t e re s s ó w ,  s t an o w i  się w m n iey s zy m  
r o z m ia r z e ,  a niżel i  gub er ni ja lna .  N a cz e ln ik iem  
o b w o d o w y m  jest  d y w iz y y n y  dow ódz ca  w o y s k  
po mien ionych .

(I Obwodzie Jakuckim  , u s t a n a w ia  się jed na 
ty lk o  szczególna a d m in i s t r a c y a  w p r z y z w o i ­
t y m  ro z m ia rze .  P o d le g a  ogólney a d m in i s t r a -  
cyi gu be rn i j a ln ey  i rk uck ie y .

W  a d m iu i s t r a c y a c h  n adm ors k ich ,  K a m -  
czatsk iey  i O c h o ck iey ,  s p r a w o w a n i e  pol icyi ,  
s ą d o w n i c tw a  i gospodar s tw a  , łączy się ze 
zw ie rzc h n o śc i ą  p o r tu ,  i zos ta je  pod ogólną  ad-  
Uiin is tracyą g u b e r n i j a ln ą  i rkucką .

P o d łu g  r ó ż n e y  rozległości  i s topn ia  l u d n o ­
ści , okręgi  t ro jako  są podzielone:  na  lu dne,  
ś re dniey  i m a łey  ludności .

W  okrę gach  l u d n y c h ,  p ró cz  częściowego 
Us tano wie nia  m iey sc 'p o l i cy y n y c h ,  sądowry ch  i 
g o s p o d a r s k i c h , u s t a n a w ia  s ię ogólna  ad m in i ­
s t r ac y a  o k rę g o w a ,  z o k rę gow ego  nacze ln ika  i 
*ady o k rę gow ey .  R ad ę  sk ł a d a j ą :  p re zydenc i  
U rz ęd ów  szczególneyr, miesk iey  i' o k r ę g o w e y



2^5

administ racyi ,  i okręgowy strabczy ; a 'pod ług  
pot rzeby interessów,zasiadają  naczelnicy szcze­
gólnych wydz ia łó w ,  w  okręgu  znaydują-  
cych się.

W  okręgach średniey ludności, us tanawia  
się jedna szczególniey adminis t racya,  to jest: 
sąd okręgowy,  sąd z i e m s k i , i administ racya 
ska rbowa okręgowa.

W  okręgach m a le j ludności, zamieszkanych 
po większey części przez nieosiadłych inno- 
r o d c ó w , gdzie  sąd w  wie lu  zdarzeniach za ­
s tępowany  bywa przez rozprawianie  się fami- 
l iyne , adminis t racya pol icyyna i gospodarska 
łączy się w  urzędz ie  sprawnika.

M ia s ta ,  podobnie  jak ok ręg i ,  t rojako się 
tez  dzielą. W  ludnych miastach us tanawia  
się na  sp rawy pol icyyne ogólna i szczególna 
w ł a d z a ,  pod nazwiskiem U p r a w a ,  na rzeczy 
gospodarskie r ada  mięska ,  na rzeczy sądowe, 
sąd mieski  (magistrat).  W  miastach średniey 
ludności,  sprawami policyynemi zawiaduje  Czę­
ściowa u p r a w a ,  rzeczami zaś sądowemi i go- 
spodarskiemi ratusz mieski. W  miastach m a- ,  
łey ludności,  rzeczy sądowe odbywają się w są­
dzie o k ręg o w y m ,  gospodarstwem zaś zawia ­
dują miescy starostowie..

Adminis t racya ok ręgowa ma  nadto dwa 
oddzielne mieyscowe przeznaczenia:  i ) Admi- 
nis t racyą pograniczną Tro icko-Sawską;  2) ad- 
minis t racyą okręgów zewnę tr znych  omskiego 
obwodu.

Troicko-Sawska adm inistracya pograniczna , 
ma w  swojey wiedzy hni je w a r o w n i ,  na mon- 
golskiey granicy wzniesionych,  i s traż  na  niey
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osadzoną.  A d m in i s t r acy ą  składają u rz ędn icy  
cywiln i  i kozacy.  Jes t  ona  cząstkow a , podług 
t r ze ch  o d d z i a ł ó w :  c z a r a c h a y s k i e g o , c h a r a c a y -  
skiego i tunk ińsk iego;  i ogólna , z ło żona z d e ­
p u t a t ó w  od pó łk ó w  kozack ich,  pod p re z y d e n -  
cyą  nacze ln ika  g r a n i c z n e g o ,  k t ó r e m u  p o w i e ­
r z a  się znoszenie  się z ch iń sk ie m i  u r z ę d n i k a ­
mi  pog ra n iczn em i .

Z e w n ę t r z n e  okręgi  o b w o d u  omskiego,  z a ­
rządza ją  się podług  d a w n y c h  obyczajów ki rgiz-  
k ich ,  p rzez  ich su ł t an ó w ,  z p o m o c ą  u r z ę d n i ­
k ó w  r o s s y y s k i c h , i u s t a n a w i a  się w każd y m  
o k r ę g u , o k r ę g o w a  i zba  (prykaz) ,  z w ładzą  
po l i cyyną ,  go spo da r ską  i sąd ową .

A dm in is tracya  włościańska.

A d m in i s t r a cy a  włości ańska u s t a n a w i a  się 
n a  ogólney osnowie .  Szczególne  jey p r z y s to ­
so w an ie  s t an o w i  a d m in i s t r a c y ą  i n n o r o d c ó w ,  
dla n a r o d ó w  s y b i r s k i ch ,  a o p a r t ą  na  d a w n y ch  
z w ycza ja ch  i u s t n y c h  p r a w id ła c h  każdego po ­
kolenia.

(Dokończenie nastąpi).

L I T E R A T U R A .

O  P 1SA R 7A C H  1 D Z IE Ł A C H  PO LSK IC H , Z D Z IE Ł A  M E ­
T R O P O L IT Y  K i j o w s k i e g o  E u g e n i u s z a .

(ob. Dzień. wil. T. I I .  str. 323 .)

Ni e  z n a y d u ie m y  w  szacow ney  h i s to ry i  l i t e r a ­
t u r y  polskiey  P.  F e l i x a  Bentkowskiego , w z m i a n ­
k i  o dz ie ła ch  B aranow icza , Sm otrzyckiego. Ga-



latowskiego  i wie lu  i nnych ,  k tó rzy  się w y z n a ­
nia  greko rossyyskiego t rzym aią c ,  n a  ob ro n ę  
d o g m a tó w  sw ey  w ia r y ,  lub  w i n n y m  celu.  p r a ­
ce swe ,  po w iększey  części  w j ęzyku polskim 
d r u k i e m  ogłoszone,  nam przekaza l i .  Dzisieyszy 
M e t ro p o l i t a  K i jow sk i  E u g e n iu s z , w dziele swo-  
ietn : Słóumik h is to ry czn y  o byłych  w R ossy  i 
pisarzach  ze stanu duchownego , greko rossyy­
skiego kościoła  ( a ) , na ki lku m iey sca ch  w y p i ­
suje szczegóły  życia  i dz ie ła  w y ż ey  po m ien io -  
nych  pisarzy.  Z tąd  w y ią tek ,  biografiią G r z e ­
go rza  Cemiwlaka  i Joanicego GalatowskiegO 
z a w ie ra ią cy ,  p rzez  P .  H leb o w ic za  w y ło żo n y ,  
znaydu je  się juz w D z ie n n ik u  wi l eńskim r o ­
k u  bieżącego ( T om  I I ,  str. 3,23.) L e c  t  
p o n iew a ż  wiel e  jeszcze ów s łów nik  mieści  ma-  
t e r y a ł ó w  do h i s to ry i  l i t e r a t u r y  polskiey  , za ­
m i a r e m  p r z e t o  moim jest ,  prze łożyć  ie,  ile 
m  >żna, dos łownie ,  dodaiąc ,  wiadomości ,  zkądi- 
inąd  zebrane ,  k t ó r e b y  k u  ich  do p e łn ien iu  p o ­
s łużyć mogły .

Ł a z a r z  B a r a n o w i c z  ( s t r .  3 6 g ) .

A rc y b i sk u p  c z e r n ih o w s k i  i N o w o g ro d u  s i e ­
w i e r s k i e g o ,  kustosz  k a t e d r y  M e t r o p o l i t ó w  k i ­
jowsk ich  , był  od r. i 6 5 o  do 16 5 5  r e k t o r e m  
akadem i i  k i jowskie j ’ i J g u m e n e m  k lasz to ró w  
B r a c k i e g o ,  a p o t y m  ś. Cyry l l ego,  w  1 6 5 7  r. 
m a r c a  8 poś w ięc ony  w  Jassach na  B i sk u p a

(*) S lo w a r  i s t o r i c z e s k i j  o b y w s z y c h  w R o s s l i  p isa tf  Uch
D u c h o w n a h o  czyna .  G rek o -ro ss i j sk i ja  C erkw i.  S t .  t ’e-
t e r b u r h ,  w ty p o g ra f i i  N. G re c z a  18 1S. części  d w ie  8 ro
s t r .  710. l iczb a  b icgłjca w  obu  częśc iach .  Dzieło to I**** 
d ru k o w a n e  nak ładem  K a n c le rza  p a ń s tw a  H r a b .  U # '  
lu iancow a.
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czernihowskiego,  a \v 1668 pazdz. 8, ocl Pa -  
try archów wschodnich mianowany Arcybisku­
pem, 7, dozwoleniem, sp rawowania  obrzędów 
świętych w ubiorze kościelnym , Sakkos zwa­
nym,  a duchowieńs twu greckiemu właściwym. 
Umarł  w Czern ikowie  roku i 6g 3. Słynął  ten 
pasterz  w swoim czasie z nauki  i obrony gre-  
ko-rossyyskiego wyznania.  Mianowicie,  kiedy 
jezuici polscy w połowie x v n  wieku,  pr ze ­
ciwko kościołom małorossyyskim i zadnie-  
prowskitn , ostre  dzieła  pisać zaczęli, wtedy 
on sam wiele pisał, i drugich do obrony wia­
ry kościoła wschodniego zachęcał.  Za jego t a k ­
i e  s taran iem i namową kozacy zaporozcy 
w  r. 1669 oddali się pod panowanie Cara Alexe.  
go Michaylowicza. P ó ty  Eugeniusz.

Galatowski) przypisuiąc Baranowiczowi  s w a-  
ie dzieło: stary kościoi *zachodni nowemu ko­
ściołowi rzymskiemu  (*) Nowogrod siewierski 
1678, 4 to, te jeszcze szczegóły jego życia w de-  
dykacyi wymienia:  Baranowicz odbywał  po ­
czątkowe nauki  w Wilnie ,  Kal iszu,  Kijowie,  
poźniey  w Akademii  Kijow*skiey wykładał  
g r am m afykę ,  r e to rykę  i filozofiją ; w  wielu 
ce rkwiach  dosyć często miewał  kazania;  wie­
le tez cerkwi wyreparował ,  lub na nowo fu n ­
dował .

D  zieła Baranowicza  podług Eugeniusza są 
następuiące:

1. Ż y w o ty  świętych ten Apollo p ie je , jak  
ci działali niech tak każdy dzieie. fV  typogra-  
f i i  Kijowopieczarskiey 1670, 4 to  str. 4 o4. T b -

(*} Dzień wil. >822. T, II. 323
pnhń. T. 1 V % N . \o f r. i 8a 2 patdz.  q4
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odorowi Alexiejewiczowi Kniaziowi  i C a re ­
wiczowi  przypisane.  D/.ielo lo zdaje się w y ­
mieniać Załuski  (liibliolli. poetarunt  polono-  
rum  sir. 2 8 ) lubo nut za datę  rok 11)89 na ­
znacza. Chłędowski (spis dz.ieł polskich etć. 
L w ó w  1818, sir .  55 ; wypisuje tytu ł ,  nie w y ­
rażając nazwiska autora .  W zm ianka  także o 
tern dziele jest w  Mrówce  poznańskiey l S a i  
T o m  2 str. 97. oraz w Dykcyona rzu  poe tów 
polskich, przez X. Juszyńskiego. K raków  1821 
T o m  I, stro. 1 2 : znayduje  się to dzieło w B i ­
bliotece un iwersy te tu  wileńskiego.

2. Truby słowies, czyli kazania w dni świą­
teczne całego roku w Kijowie 1G74 i pow ­
tórnie  tamże 1679 in fol. z rycinami (w języku 
rossyyskim).

3. Błahodat i id inna  Tsus Chryslos byśl c z y - 
li pochwała G i l ó w  Jana i P io tr a  Alexieje-  
wiczów, z których Jan dobroć,  a P io l r  p r a w ­
dę oznaczają. W  Czern ihowie tliSo fol. (po 
ross.)

4 . Słowo blahodarxtwienncje Hospcdu h u  su 
Chrystu  (to jest : W y r a z  wdzięczności  ku 
Jezusowi Chrystusowi)  d rukowano  w Podaniu 
1680 4 to (po ross.)

5 . Nowa miara starcy wiary na wym ierze­
nie władzy ś. Piotra i Papieiów rzymskich i 
pochodzenie Ducha S. od Oyca. W  Nowogro­
dzie-siewierskim  1675 4 to, przepisane Carowi  
i W ie lk iem u  Kniaziowi  Alexetnu Michay‘ło- 
wiczowi.  Drugie  wydanie  w Czernihowie 1679 
4 to. Pierwsze  z tych w.ydau znayduje  się w  b i ­
bliotece un iwersy te tu  wileńskiego.

6. M iecz duchowny '), ize jest hlahoł Bozyj
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i t. (1. czyli kazania  w  dni niedzielne i świą te­
czne całego roku ,  drukowano  w Ki jowie 1666 
fol. a 1 GiSfci 4 to (po ross.)

7. R o zm o u y  o wierze i życiu świętych 
w  Ki j  o wie 1671.

8. Płacz o prestawlenyi wielikaho Hosudara 
Cara Alexieja Michayłowicza ipryw ie tslw ije  Ca- 
riu Fiedora Alexiejewiczu  (to j e s t : Zal  nad zgo­
nem Cara Alexego , i powitanie  Cara  Teodora)  
wierszem ross: w Ki jowie 1676 4to.

9. O przygodach życia ludzkiego,, wierszem 
polskim,  w  Czern ihowie  1678.

W ie le  także poezyy rossyyskich Barano­
wicza znayduje się przy dziele św. D y m i ­
t r a  Metropol i ty  Rosiowskiego, wydanćm pod 
t y t u ł e m :  Runo oroszennoje , w Czern ihowie 
16S0 4 to poki łkakroć p rzedrukowane .

Do  wyliczonych tu  p r z e ^  Eugeniusza  
dodadź jeszcze należy:

utnia A  poili no wa, kózdey sprawie go~ 
towa , w Typografii Kij owo-pieczar s kiry, 1671 
str. 54a wierszem, wym ien ia  je: M ró w k a  p o ­
znańska I. c. r

^ t i ^ N o t i y  pięć ran Chrystusowych , w Czer­
nikowie  1GS0 4 to, znayduje  się w Bibliotece 
Un iw ersy te tu  wileńskiego.

Oprócz tych  Gala towski  w  dedykacyi  1. c. 
świadczy,  że prócz wielu dzieł innych B a ­
ranowicza,  na świat  z druku  wyszły:

12. X ięg i  rodzaju.
15 Xięg i śmierci.
Jakiey treści są te pisma, czyli tez  nie są 

t łumaczeniem xiqg P isma świętego , wiedzieć 
nie możemy.

--------------- 24 *
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I n n o c e n t y  G i z e l  (s i r .  2 0 9 — 2 1 2 )

A r c h i m a n d r y ' t a  k l a s z t o r u  K i j o w o -  p i e c z a r -  
gkiego , u r o d z i ł  się w  P r u s s a c h  po ls k ic h ,  z r o ­
d z i c ó w  w y z n a n i a  r e f o r m o w a n e g o  5 w  m ł o d y m  
je szcze  w i e k u ,  p r z y b y w s z y  do K i j o w a ,  p r z y ­
j ą ł  w y z n a n i e  G r e k o  - R o s s y y s k i e , i t a m ż e  
w s t ą p i ł  do z a k o n u  K i j o w o  p i e c z a r s k i e y  Ł a w r y .  
K i e d y  P i o t r  M o h i l a  , M e t r o p o l i t a  K i j o w s k i ,  
c h c ą c  z a p r o w a d z i ć  s z k o ły  j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o  
w  K i j o w i e ,  w y s y ł a ł  l u d z i  z d a t n y c h ,  z d u c h o ­
w i e ń s t w a  ś w i e c k i e g o  i z a k o n n i k ó w ,  do  s z k ó ł  
z a g r a n i c z n y c h ,  d la  u s p o s o b i e n i a  się do  s t a n u  
n a u c z y c i e l s k i e g o ;  w  ic h  l i c z b i e  w y s ł a n y m  by ł  
i G i z e l , do  a k a d e m i i  l w o w s k i e y .  P o  u k o ń ­
c z e n i u  t a m  k u r s u  n a u k  , p o w r ó c i ł  do K i ­
j o w a ,  i p r z y j ą k ^ ^  o b o w i ą z k i  n a u c z y c i e l s k i e .  
W  r o k u  i 6 4 / 9  p o ś w i ę c o n y  na  I g u m e n a  k l a ­
s z t o r u  k i j o w o - b r a c k i e g o  , o t r z y m a ł  u r z ą d  r e ­
k t o r a  s z k ó ł  k i j o w s k i c h ;  w  r.  iG5o w ^ t y r j u e  
s t o p n i u  p r z e n i e s i o n y  do k l a s z t o r u  ś . C y r y l l e g o j  
z t ą d  w  r. i 6 5 q  do  k i j o w o - n i k o ł a j e w s k i e g o  ; a  
W 1 6 5 7  p o d n i e s i o n y  n a  A r c h i r n a n d r y  t ę  k i j o ­
w o - p i e c z a r s k i e y  Ł a w r y ,  g d z i e  u m a r ł  
d n i a  24  lu te g o .  Ś w i ę t y  D y m i t r ,  m e t r o p o l i t a  
r o s t o w s k i , b ę d ą c y  w ó w c z a s  j e r o m o n a c h e m ,  
w  r.  i 6 5 5  n a p i s a ł  k a z a n i e ,  k t ó r e  p o ś w i ę c i ł  
p a m i ę c i  z m a r ł e g o  G i z e l a : k a z a n i e  to  z n a y -  
d u je  się w  d z i e ł a c h  ś. D y m i t r a .  T e s t a m e n ­
t e m  z a ł o ż y c i e la  s z k ó ł  k i j o w s k i c h  , P i o t r a  Mo~  
h i t y  m e t r o p o l i t y ,  G iz e l  aż do ś m i e r c i  m i a ł  
sob i e  n a d a n y  t y t u ł  t y c h ż e  s z k ó ł  d o b r o d z i e j a  
i o p i e k u n a .  P i a s t u j ą c  u r z ą d  A r c h i m a n d r y t y ,  
z a m y ś l a ł  o n  p o p r a w ę  i  d o p e ł n i e n i e  Cz e t j i

<



2 So

M in e i  ( żyw oty  ś w ię ty c h ) ;  lecz d o konan ie  t ey  
p racy  pozostało  ś. D y m i t r o w i .

D  zieła Gizela  są n a s t ę p u j ą c e : 
i .  T r a k t a t  teo logiczny pod t y t u ł e m :  M ir  

czełowieka z Bohom  , ii i  pohajanje świdtoje p ry -  
m irajuszczeje  Bohowi czełowieka uczenjem  od 
P isan ija  świataho i u czy tie ley  C erkownych so~ 
b r a n n y m , (to j e s t : P r z y m i e r z e  cz łowieka,
z Bogiem,  albo s k r u c h a  ś w ię ta  n aw r a c a j ą c a  czJto- 
Wieka k u  Bogu,  n au k ą  z P i s m a  świętego* i  oau>* 
czycie l i  kościoła  zebrane) ,  d r u k o w a n y  w k i j o w o -  
p iecza rsk iey  Ł a w r z e  1669 r.  in folio.) W  te y  
x iędze  zn a y d u ją  się n iekiedy m n i e y  p r z y z w o ­
i t e  w y r a ż e n i a  ; a w rozdziale- o d o zw o lo n y c h  
i n i ed o zw o lo n y c h  s topniach;  p o k r e w i e ń s t w a  
w m a łż e ń s tw a c h ,  wiele jest  niezgodnego- z p r a ­
w i d ł a m i  K o r in czey  x i ęg i  (*). Z  teg o  p o w o d u  
u k a z e m  N ayśw .  S y d o n u  roku; 1766 zak aza n o  
o d w o ł y w a ć  się do tego dzie ła  w  o zn a cze n iu  s t o ­
p n i  p o k r e w i e ń s t w a  i w s p ra w a c h  o m a łże ń s tw ie .

2. Synopsis, ii i  kratkoje opisanje o naczale sła- 
wieńskaho narcda i o p ier  wy ch kijewskich Kniar=- 
z jach  do Ho su dar a Cara Fiedora Alexiejewir-  
cza , d r n k o w a t je  po r a z  p i e r w s z y  w  KLijowo-*- 
p ie cza rs k iey  Ł a w r z e  1674,  po tem  . t a m ie  1678 
i 1680 ro k u ,  in 4 to ,  z tych  o s ta tn ie  w y d a n ie  
nayz u p e łn i e y sze .  D z ie ło  ze b ran e  z polskich  
Dzie jo p i sów ,  i w  b a rd zo  m a ley  części z N e-  
storai^ w ie lk ie  m n ó z t w o  z a w i e r a  n iedokładno--

(*) K orm czojn  li n i  ha  (xięga s terowa) j^st zbiorem praw 
duchowieństw a greko-rossyyskiego. N aywięcey  mieści, 
w  sobie u s taw  z oyców kościoła i pisarz)7 greckich 
Nad jey ułożeniem pracował Pa tryarcha  A 'ikon, za pa 
nowania Cava Alcxego Michayłowicza. Xi\‘ga ta po, 
raz  p ierw szy drukowana w  Moskwie roku »652 iu folift*.

2 4* *



ści i omyłek. Lecz  ponieważ do wydania
K rótk ie j  Kronik Rossyyskicy  Łomonosowa,  nie 
było, okrom tey , żadney d rukowaney  histo-  
ryi  rossyyskiey; przeto ów jedyny Synopsis wie-  
łokrotnie  był  przedrukowany i w P e t e r s b u r ­
gu w drukarn i  Akademii  nauk, tak,  iż od r. 
1718 do 1810 w y s z ł o  jego edycyy 9, przez sa­
rnę Akademiją wydanych. Stra lenberg , a za 
n im  D a l in , przypisują  tę xięgę niejakiemuś 
P  atry ars ze'  Konstantemu', os tatni  z tych nazwał  
go dawnym dziejopisem rossyyskim.

5 . Gizeleniu także przypisują xięgę pod ty ­
tułem : N auka  o ta jn ie  św. pokajanja, sirecz a 
p: awdiwoy i sakramentalnej ispowiedi (to jest-'  
Nauka  o tajemnicy skruchy świętey albo o 
p taw dz iw ey  i sakramentalney spowiedzi), d r u ­
kowana  w Kijowo pieczarskiey Ł a w r z e  1-671 
r. in 4 to.

4 . Nadto znayduje się w Bibl iotece syno-  
dalney typograf ii  w Moskwie jego rękopism 
w języku polskim, pou ty tu łem l Prawdziwa  
wiara, czyli odpowiedź na pismo Pawła Boyma  
Jezuity  wydane w W ilnie r. 1668 pod tytułem-  
ii tur a w iara, to jest i o władzy ś. Piatra i Pa~ 
pieiów Rzym skich  i o pochodzeniu Ducha 'S. od  
Syna. O  Boymie (ob. Bentkowskiego 1 l i s t ­

k i .  p o i  I I .  5 4 7 ) .

A n a s t a z y  K a u n o f o y s k i  ( s t r .  5 5 )

' Soborny zakonnik klasztoru Pieczarskiego 
ki jowskiego, wydał w języku polskim, naowczas 
w Kijowie powszechnym, dzieło pod t.ytulemv. 
‘4'eraiurgirna, abo cuda Klasztoru Pieczarskiego
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i obojga p ie c z a r , z dodaniem rozmyślań du­
chownych. D rukow ane  w Kijowo-pieczar -  
skiey Ł a w r z e  1608 in 4 to. W  tey xiędze 
znayduje  się wiele szczegółów his to rycznych 
o klasztorze pieczarskim, oraz napisy i nad-  
grobki fundatorów lub dobrodziejów klaszto­
ru  tamże pochowanych.

S y l w e s t e r  K .o s s o w  ( s t r .  5 7 8 )

Naprzód Biskup Mścisław’ski, Orszański i 
Mohilewski ,  na to dostojeństwo z Prefekta  A- 
kademii ki jowskiey, w r. 1655 poświęcony, od 
r. 1647 Metropo l i ta  ki jowski ,  um ar ł  roku 
1607 dnia 10 kwietnia.

W yda ł  1. W  języku polskim skrócony P a -  
terikon pieczarski, dodawszy tu i ówdzie  w ie ­
le postrzeźeń his torycznych, a nakoniec Chro-  
nologiją M etropol i tów ki jowskich greko-ros-  
syyskiego wyznania,  od wprowadzenia  c h rz e ­
ścijaństwa do Rossyi  aż do P io t ra  Mohiły. 
Xięga ta  wydrukow’ana w typografi i  KJjowo- 
pieczarskiey r. i 635 , 4 to (Bentk. II,  562) (*). 
Załuski  w swoim katalogu twierdz i  , że to 
dzieło jest niezmiernie rzadkie (opusculum stu-  
pendae raritatis).  A to z powodu,  iż polscy 
katol icy i unijaci w Mało-Rossyi ,  s tara!! się 
Vvytępiać dzieła, w  obronie kościoła wscho­
dniego pisane, i w typograf ijach małorossyy-

(*) X .  Ignacy Stcbelski Bazylian we Wstępie do dzieła 
swego: źyw oły sś . E u jro zy n y  i P arascew ii. W ilno >781 
8vo, wymienia drugą  edycyą  tey  xięgi: Vaterykon^  
W Kijowie k,
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skich  d ru k o w a n e .  Z k ą d  ni ew iel e  pod obnych  
xiąg  i t a m  pozosta ło .  T o  m o że  bydź n a w e t  
p r z y c z y n ą  w y n iszczen ia  d a w n y c h  a r c h i w ó w  
tameczny(  h.

52. D idaska lja , albo nauka, ko tora ja  wsia p ier-  
w iey i z  ust świaszczenników podawała o sied. 
m i sakramentach  , i i i  taynach na  Synodie po-  
m iestnom  w o gradie M ohilew ie  2637 hoda , od 
Hospodina Sylwestra  Kossowa  e tc.  d r u k o w a n o  
w  K u t e i n s k i m  k la sz to rz e  r o k u  i 6 5 3  in 4 l.o„

M i c h a ł  K o z a c z y n s k i  ( s t r .  4 5 8 )

A r c h i m a n d r y t a  ora z  ak a d em i i  k i jowsk iey ,  
od r.  1741 do 1746 p re fe k t  i nauczycie l  f i ­
lozofii ,  napi sa ł  w język ach  polskim,  ł ac ińsk im 
i  ros syyskim p an e g i r y k  H r a b i e m u  A lex e m u  
R a zu m o w sk iem u , z w y p r o w a d z e n i e m  ro d u  R a -  
z u m o w s k ic h  od d a w n y c h  w ielk ich  famil iy  
w  Polsce .  P a n e g i r y k  t en  genealog iczn y,  w r a z  
p r z y  d y s p u ta c h  f i lozof icznych czy ta ł  na  p o ­
s i edzen iu  p u b l i cz n e m  akademii  k ijowgkiey i 
w y d r u k o w a ł  w r.  1745 w K i jo w o  p iecza rsk iey  
t y p o g r a f i i ,  ra ze in  z badan iami  f i lozoficznemi ,  
w  pom ie n io n y ch  t r ze ch  językach,  pod ty tu łem: .  
Filozo fia  Arysto telesa  w edług rozum ow ania  Re— 
rypa te tykow  wydana  in. folio.

T e o f a n  L e o n t o w i c z  ( s i r .  7 0 2 )

P r z e ło ż o n y  czyli  s tar szy k l a sz to ru  w i l e ń ­
skiego,  o d b y w a ł  n au k i  k o sz t e m  swojego s t ry ~
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ja Teofana Prokopowicza w  obcych krajach, a 
*a powrólem wstąpił do zakonu i przecho­
dził rozmaite stopnie w W i l n i e ; umarł zaś 
l u m e n e m  w Tobolsko. W ie le  pisał kazań 
^  języku polskim i białoruskim, niektóre z tych 
drukowane były w W’ilnie. L. R.

(c. d. n.)

P O E Z Y A.

S x u a  c  u  x P o w i e ś ć .

Kc. n  Gedicht so cl ca cl ist 
Jdass n icht zu ctuas niitzlich udre, 

Ge ll e r t .

Na w ierzchołku  jcdney góry,
S tały zamku pyszne nm ry ,
D ach czerwono malowany,
Duże okna, białe ściany.

Lecz na świecie nic takiego,
By nie ńiiało czegoś złego.
T ak  nap rzyk ład  i te gmachy,
M iały  w  sobie jakieś strachy.

N ik t nic zgadnął, n ik t  nie wiedział,
Co też lam za kaduk siedział:
Czy upiór o djablcy mocy.
Czy czarownik, czy złe duchy;
Dość tylko, że o północy,
Drzwi skrzypią, brzęczą łańcuchy,
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W ic h e r  świście, piorun strzeli, 
W ysoka osoba w bieli 
Postępuje z cicha,
I  żałośnie wzdycha;
Stoi wsparta o marmury,
Aż zapieją pierwsze kury:
Jak zapiej;}, ilikt nic zgadnie,
W  oka mgnieniu, gdzie przepadnie;

Zdawna, jak zapamiętano,
Już się w  zamku len strach kręciły 
Pi •óżno xiędza sprowadzano,
Próżno kropił, próżno święcił: 
Trudne barzo z djabłem boje, 
Pleban swoje, djabet swoje.

Pan i pani, pełni strachu, 
W ynieśli się z tego gmachu,
I  choć ciasno, w lic&nym gminie, 
Przcbywrali w  oficynie.
Mieli rozum: bo koniecznie,
Lepiey ciasno, a bezpiecznie.

A pan djnbcł, sprawca strachu, 
Buszował sobie po gmachu,
Broił, co mu się roiło.

Aż wtem tak się nadarzyło:
Ze po dawney znajomości 
Przyjechał do jegomości, 
W"konwikcic kolega dawny,
Jeden poeta sławny:
A poeta gębą całą;
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Cho ć m ógłbym , z jego p o c h w a łą  
Nic b ędę  się długo szerzył. 
P ra w d a ,  ze mii tow arzysze 
M ó w ili ,  ze 011 źle pisze,
A le  on tem u nic w ie rzy ł ;
I  b y ł  szczerze p rzek o n an y m  
Że jest wieszczem n iez rów nanym .

K o p ę  la l  się nie w idzieli.
SI voro go uy rza ł  jegomość,
W  n e t  się tk l iw ie  uścisnęli,
I  odnow ili  znajomość.
B y  gościa p rzy jąć  sowicie ,
I  u raczy ć  należycie:
F lasza  dęb n iak u  wyjęta,
Co sasów jeszcze pam ięta .
P rz y  kie liszku  słodsze słowa,
P r z y  m iodzie milsza rozm owa; 
D aleyźc w ięc, gadu, gadu,
Od p o ra n k u  do obiadu,
Od obiadu do w ieczora.
A  w tem  juz spóźniona pora,
Na deszcz się jęło zanosić. 
G rzeczność każe na noc p ros ić ,
A  tu , ani weź niestety!
Nie ma gdzie podziać poety.

G ospodarz  strasznie się b iedzi, 
R  óżne p ro je k ta  układa;
T u  ciasno, tam d jabe łs iedz i ,
A z d jab lam i rzecz  tiic lada



L ecz  może się uda sztuka,
Mozę poetę oszuka;
Nic w ięc  n ie  m ów iąc  o s t ra c h a ,  
Zaprasza  na noc do gm achu:
T e n  w  d o b re y  'wierze przystaje . 
Jed n ak że ,  jak m i się zdaje,
W y b ie g ó w  nie b y ło  trzeba:
A lb o w iem  synow ie  F eba ,
Są to is tne w a ry a ty ,
A  wszyscy śm ieli  zakały.
N aw e t  tak ich  jest bez l iku ,
Co chodzą po m ogiln iku ,
I  p rz e c h o d n ic h  straszą tchórzy .
Ze nie k łam ię , co pow iadam ;
N ie c h  m i za p rz y k ła d  posłuży,
H o l ty ,  K o r n e r ,  B u rg e r ,  A dam . 
D aru y c ie  mi p rzy jac ie le ,
R ozgadałem  się za wicie.
T a k i  m óy nałóg albow iem ,
N igdy  nic k ró tk o  nie pow iem .
Z nam , ze źle, lecz cóź to w skóra ,  
N ałóg  jest d ruga  na tu ra .
D a ru y c ie  ten raz  łaskaw ie ,
N a d rug i ja się po p raw ię .
J u z  źadney  nie  będzie  p rz e rw y ,  
P ro śc iu tk o  do k o ń c a  idę.

Otoź jak  w am  rz e k łe m  p ie rw ćy ,  
Poe ta  in  bona f id e .
N ie w iedząc  o bożym  s'wiecie,
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Ni o djable ni o strachu;
Maszerował spać do gmachu;
Ale nie sam jeden przecie.
Z kimże takim? z jegomościem.
Skądże jemu śmiałość taka?
Grzeczność wiodła nieboraka.
Chcąc nie chcąc musiał iść z gościem.
Drżał cały strachem  przejęty,
Dusza zabiegła mu w pięty,
I  ciągle myśli o strachu.

Przyszli nakoniec do gmachu.
W zięli, na przypadek wszelki,
Karabelę, pistolety,
A na wniesienie poety,
W ęgrzyna cztery butelki.
Siedli sobie przy kominie,
A poeta zaczął pierszy;
  Nie -wiesz jak me imie słynie
W  całey Polsce z pięknych wierszy.
W szędzie znany i chwalony,
W idzę hołdy z każdey strony,
K ażdy mię k sobie pociąga,
Aż się o nijsie ubijają :
Jak złamanego szeląga,
W  całey mię stolicy znają.
Raz za tragedyą sław ną,,
Pierścień od K róla dggłjałem;
A teraz właśnie nie dawno
Drugą taką napisałem.

Dt.wileń.  T. I V) N,  i x. r. 1812. listop. »5
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P ew ny, ze cię tym  zabawię,
Gdy zechcesz słuchać łaskaw ie. 
Za szczęście sobie poczytam , 
C hw ałą się to dla m nie stanie, 
Jeśli, gdy ci ją przeczytam , 
Uzyskam łaskaw e zdanie.”
N ic m u P an  nie odpowiedział:
Bo nic ni słyszał, n i w iedział. 
S trasznym  zdjęty am barassem , 
Nie do wderszów się sposobił.
On m yślał, b y  z nim  dziś czasem 
S trach  tragedyi nie zrobił.

P oeta mając chęć szczyrę 
Czytać, a p rzy tem  w pam ięci,
Ze qui la ce t consentire  
P id e tu r;  p ap ier rozk ręc i,
I  łyknąw szy haust węgrzyna, 
Czytać zaczyna.
1 czyta, czyta z zapałem ,
Sam sobie nie raz przeryw ra:
„  Uwaz jaka scena tk liw a”
Jak  tu nam iętność w ydałem .”
Nie skończył ak tu  połowy, 
D rzw i sk rzyp ły , b rzęk ły  okowy, 
W ic h e r  świśnie, p io ru n  strzeli) 
W y so k a  osoba w bieli,
Postępuje ścicha,
I  żałośnie w zdycha.
I  stanęła koło pieca.
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Pan to widzi i drży cały,
I  lica spłótniały,
I  duszę Bogu polecaj 
A nasz poeta w  zapale,
Nie uważa na to w cale.

Jako głuszec gdy tokuje, 
Nic nie słyszy, nic nie czuje,
Ni szelestu, ani strachu;
Tak poeta śród zapału,
K iedy wiersze deklamuje.

Nie ma zatem nic dziwnego, 
Co do poety naszego,
Że zajęty swoja chwałą 
Nie widział, co się tam działo. 
.Rozumiał pełen radości,
Ze to w jego tkliw ey scenie,
Tak żałośne rozrzewnienie 
Napadło na jegomości.
K ontent zatem z powodzenia, 
Czytał hez zastanowienia.

A straszydło, stojąc ścicha, 
Ciągle słucha, ciągle wzdycha, 
Lecz nigdy nie bywało,
Już poziewać zaczynało.
Coraz, coraz częściey ziewa,
Jak zawsze było przyw ykło 
Czekać póki ku r zaśpiewa.
Teraz jednym razem znikło.
I  już go więcey nie było.



S9*

Mozeby jeszcze wróciło;
Ale jegomość dobrodziey,
Poznawszy o co rzecz chodzi,
Cały tydzień ku potrzebie,
T rzy m a ł  poetę u siebie.
I  co noc, na p rzekor  strachu,
W o d z i ł  go na noc do gmachu,
Gdzie ten swoje wiersze czytał:
Nie raz jeszcze strach  zawitał,
Ale coraz krócey bawił,
W re śc ie  całkiem gmach zostawił.

Moi czytelnicy milil
G dy czasem z was u którego
Siedzi djabcł nic dobrego,
Podam  wam maleńką radę:
Chcecie go zbyć? w  każdey chwili,
Jestem na usługi wasze.
Przeczytam mu mtj Balladę.
A ręczę, źe wnet wystraszę.

j t n / u n i i  A n t o n i  E b i t a u d  O  u m r z e ,
i  U n ią .



S I E L A N K I  

p r z e z  J.  K u ł a k o w s k i e g o .

I.
F  i l o n..

Ponad płynącym potokiem
Dumał Filon zasmucony,- 

A patrząc zroszonetn okiem,
T ak nócił tkliwem i tony:.

„ Gdzie jesteś piękna Alino?'
„W zyw am  tu ciebie daremnie..

„ Jakże p o w o l i  diii'płyną,
„ Kiedyś daleko odemnie?”

W idząc w'czorar  ze na łące
Grono dziewic kw iaty zrywa,. 

Jtzekłem,. dwojąc kroki drżące,.
„  K ędy Alina przebywa?”

One mi odpowiedziały::
„ Nie znamy twojey Aliny,.” *

I  jeszcze płoche dziewczyny
Z moich się narzekań śmiały,.

Ale ja biegłem dolinąj
W olałem  jey z całey siły,. 

s  . aSff'
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Echa tylko powtórzyły;
„ Droga Alino! Alino!”

n.
D  O l i  Tl y .

M iłość milcząca mocniey dowodzi,
Ze jest prawdziwa i szczera.

Lecz widzę, mało ciebie obchodzi,
Clioć biedny Filon umiera.

Próżno z miłością moją się taję,
Próżno się natrętnych zbywam, 

K to spóyrzy na mnie, łatwo poznaje,
Ze miłość przed nim ukrywam.

Lecz gdy przyjaciel móy zechce wiedzieć 
I  czy mnie kochasz? zapyta,

Alino jakże mam odpowiedzieć?
Czyś ty nie czuła, czy skryta?

IL

Ź  a L

„  Ni tak szybko Bug ucieka,
„N i prźed łowcem ptak lękliw y;
„ J a k  niknie z oczu człowieka 
„  Rzadki w życiu dzieri szczęśliwy.’*

Tak powiadał pasterz młody,
Na dłoni się drżącey w spierał.



I  na czarne Bijgu wody 
Stęsknionem okiem pozierał.

„ Doliny, potoki, skały,
„ Pytałem, gdzie jest Kloryna?
„ Ale upornie milczały:
„ Skała, potok, i dolina.

„ W  tern Kloe, co owiec strzegła 
„ Pod ową gęstą smereką,
„ .Rzekła: ’Klorys cię odbiegła,
, I  na zawsze gdzieś daleko!’

„N a zawsze! Ach to zawiele!
„ Tey niedoli nie przeżyję!
„ Jam mniemał, ze w pięknem ciele 
„ Tkliwe zawsze serce bije.

„W prawdzie kryłem me płomienie ,
„ I  tyś nie czyniła wzmianki;
„ Lecz kochanka i kochanki 
„ Ja k  wiele mówń milczenie!

„ Mozę byłem w omamieniu.
„ Lecz gdym dłonie twmje ściskał,
„ Zdawało mi się, żem zyskał 
„ Odpowiedź w twem uciśnieniu.

„Zgubiłaś mię. Lecz ci życzę 
n^yy, czaruy twemi oczyma; 
„Niechay ci płyną słodycze. 
n mnie szczęścia W świecie nie ma.”
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M yśm y F ilona odtąd nie w idzieli; 
M oże w  k ra y  poszedł nieznany.
A le się p ław ił na Bugu topieli 
Jego kapelusz słom iany.

IV .

Z o s i a  i  J a n e k

J a n e k .

M oja Zosiu! Ach! ja zginęt 
W ieść  po wiosce lata,

Że D am eta za godzinę
P rzysz łe  do cię swata.

On ma złoto, on ma trzody, 
P ełne  zboża brogi,

M a i pola i ogrody.
A  Jan ek  ubogi..

On da złota sw.ey pasterce..
Ja  dać tylko mogę, 

W ^ierną m iłość, tk liw e serce,. 
I  chatkę ubogę;

Z  o s i  a..

Przebóg! jakże ważysz.mało* 
P rzysięg i codzienne!

T ak  cię kocha jak kochało,
M e serce niezmienne,.



Po co bogactw, po co złota, 
M óy kochany Janie, 

Twoja miłość, twoja cnota, 
Za wszystko mi stanie.

M ł o d a  W  d  o w a  

(z F o n t  e n  a).

I leż  to łez kosztuje zenie, męża strata.
Z razu się bardzo smuci lecz się żal osładza.
Na skrzydłach czasu smutek ulata 
Tenże czas troski weselem zagładza.

M iędzy dniową 
A  roczną wdową 

Jakaż różnica zachodzi?
Pierwsza stroni od ludzi, a łzami zalana,

Jęczy  i żale rozwodzi.
Druga wosoła, zabawom oddana,

W szystko  umila i słodzi.
Tam ta ciągle narzeka, a po tysiąc razy 
Zaklina się, iż nic jey smutku nie skróci;
Lecz to są p łoche tylko wyrazy.
W szystko  z czasem do stanu dawnego pow róci.
Mąż nadobney istoty, niemocą ujęty,
Już na śmiertelney leżał pościeli,
Obok jego żona smutna
Płacząc krzyczała; „N ic mię z mężem nie rozdzieli;



„ Świat dla mnie nie ma ponęty.
„ K ie d y  śmierć męża ma porw ać okrótna 
„ N iech zonę razem zabiera!”

W  dni k ilka  mąż umiera.
Żona w  rozpaczy rw ie  na głowie włosy,
Złorzeczy sama sobie, klnie nieszczęsne losy,

Ze łzami o śmierć błaga.
Oyciec to widząc, czuły na jey jęki,
Chcąc swey córki żal ukrócić;
„ Przestań się (rzecze! smuci,
„ Mąż łez twoich nie wymaga.
„ Za coż masz we łzach zagrzebać swe wdzięki, 
„ B ę d  ąc w  samym życia kwiecie.
„ Żyjących tyle naświecie.
,, U m arłych  się zapomina.
„ J a  nie mówię, by  teyże godziny 
„ Nowe robić zaręczyny;
„ L e c z  po niejakim czasie, czemnżby chłopczyna, 
„ M ło d y ,  nadobny, przezemnie w ybrany ,
„ Nie miał bydź przez cię kochany?
„ Mąż młody, smutek ukoi,
„ I  rados’c przyAvrócić ci zdoła.”
.—.„ A h !  nigdy! córka zawoła,
„ Klasztor jest mężem, jaki przystoi ”

Zamilczał oyciec w nadziei,
Ze radość z kolei,
Z czasem powróci.
Jakoż się nie zawodzi.
L edw ie jeden miesiąc schodzi



I  drugi nastaje;
Córka mniey się juz smuci,
Codzień weselszą się staje.
Już  nie plącze, rzadko wzdycha,
Czasem się nawet uśmiecha.
Żałoba jey niemiła,
Samotność ją nudzi.
Co w przódy stroniła,
T eraz  szuka ludzi.
Ledw ie miesiąc trzeci spływa 
Cała zabawom oddana,
M yśl jey jedyna:
J a k  ma bydź ubrana.

Jak  była  dawniey, tak  teraz szczęśliwa,
O wszystkich troskach swoich zapomina.

A  gdy oyciec, ucieszony,
Ze córka jego wesoła,
O niczem jey nie wspominaj 
Zniecierpliw iona, sama zawoła:
„  Gdzież p iękny chłopczyna 
„ M nie przyrzeczony?

Roku 1 8 1 3  A j u t a s t u s z  R osixo irsx i.
tr z e ś n ia  1 0  

W ilnie.
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F I Z Y K A .

K r Ó T K .1 Z B IÓ R  D O ŚW IA D C ZEŃ  1 W Y N A L A Z K Ó W  F IZ Y C Z - 
n s t c i c  w  przeciągu aostu lat  lerażnieyszego wie­
ku  zrobionych (*). {Ob. D zień . V ł  i l e i i .  T . 
tir. 552).

g) E l e k t r y c z n o ś ć .

Trz ec i  wiek upływa,  }ak f izycy ciągle się za ­
t rudniają t łumaczeniem objawień e lekt rycznych;  
ale jeszcze dotychczas przyczyny  ich dokładney 
nie znamy.  F ranklin  przypuszcza jeden płyn ele­
k t ry cz n y  ; Sym m er  dwa : szklanny i żywiczny ; 
D evy  nie przy puszcza żadnego, ale usiłuje w ypro ­
wadzić wszystkie obj awienia , z przyczyny we­
wnę trznego  drgania  cząstek  ciał.  Inni f izycy 
t r z y m a ją  się tego lub innego mniemania.  Ponie­
waż nie ma takiego mniemania,  na k tóreby się 
wszyscy badacze na tu ry  zgadzal i ,  byłoby więc 
rz eczą  n i e p o t r z e b n ą , wyl iczać  t u  mnó ztwo in­
nych  mniemań i domysłów,  o składających czę­
ściach elektryczności .

W  przeszłym jeszcze wieku, wiele różnych 
wymyślono machin,  s łużących do wzbudzania e- 
lekt ryczności .  Składające się z tafel szklannych 
lub walców bez wątpienia są lepsze od innych , 
i dla tego używańsze.

Lecz  które z tych dwóch zasługują na p ie rw ­
szeństwo: PP.  K utberson  i Sin g er  starali  się o

(*) N ow y magazyn bistor. natur. fiz. i chem. eto. Moskw* 
1 8 3 2 .
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tćm  przekonać l icznemi doświadczeniami,  i do­
strzegli  , i ż , za pomocą walcowych machin,  
Wzbudza się w ró w n y m  stopniu e lekt ryczność 
dodatna i odjemna;  że się ła tw iey  odosobniać 
d a j ą , i za pomocą stosownego mechanizmu, 
prędkość ruchu powiększyć m o ż n a , i nakoniec, 
że nie t ak  prędko się pękają, jak machiny ta -  
flowe. Lecz te -z drugiey s t rony są w tera 
dogodnieysze : iż są tańsze od walcowych jedno- 
s tayney w ie lk o ś c i , zaymują mnieyszą przes trzeń,  
mogą bydź obszernieysze od walcowych,  i że na- 
koniec przez połączenie kilku tafel jednakiego 
szkła i równey wielkości, można ot rzymać jedno- 
s tayne w y p a d k i , czego naytrudniey jest doka- 
zać z walcowemi.

Za naylepszy amalgamat uchodził  amalgamat  
K am ajera  ; lecz Singer  zrobił  inny , k tó ry  jest 
te raz  nayużywańszym ; składa się on z dwóch 
części co do wagi cyny,  cz terech zynku i sied­
miu żywego srebra.

Wiadomo,  że elektryczność wzbudza się po­
spolicie przez tarcie;  ale Libess  pokazał,  że mo­
żna ją wzbudzać i przez samo uciśnienie. K o ­
rzys ta jąc z tego H aiiy  , zrobił wiele l icznych i 
c iekawych doświadczeń na minerałach.  P. P oas-  
son czynił  wiele pięknych i dowcipnych doświad­
czeń, ściągających się do udzielania się e lek t ry­
czności na powierzchni  przewodników .

Liczbę wiadomych już elektrometrów  P. Bo- 
nertbei ger  powiększył  nowym i bardzo czułym:  
elektrometr  ten składa się z naczynia szklannego, 
pokrytego krążkiem miedzianym,  z którego spu­
szczają się do naczynia  dwa małe. galwaniczne,  
suebemi zwane, stosy; zw'ierzehu zaś do krąź-  

wileń. T . I  V y N .  i s .  r .  1823 .  iintop. r 6 .



3 o i

ka  przystosowana jest szklanna r u r k a  we środ­
ku z drólcm miedzianym.

Z w y czay n a  bat erya  elektryczna składa się ze 
szklannych sloiów : lecz w roku przeszłym arne-
rykan in  B a n a ,  znalazł  sposób układania bateryi  
ze szklannych tafcl , pokry tych papierem ołowia­
nym,  i połączonych z sobą metal licznemi  tas iem­
kami.  T a k a  bate rya  wygodnieyszą jest od zwy- 
czaynych,  dla lego, iż zaymujc bardzo mało miey- 
sca i silnie działać może.

Ze powiet rze ma wpływ wielki na wzbudze­
nie elekt ryczności  , dawno to już było wiadomemj 
lecz doświadczenia,  robione przez  P. D essrna  z ró- 
żnemi gazami pokazują : że jak wielkie r o z rz ą ­
dzenie powiet rza ,  t ak  i jego zgęszczenie, równie 
są przeszkodą do wzbudzenia elekt ryczności .

P.  P ie t  rów, professor akademii medyko-chirur .  
w Petersburgu,  robił ciekawe doświadczenia, co do 
wzbudzenia e lekt ryczney materyi,  w  zamknię tem 
powiet rzu  , w  czczości,  i różnych gazach.  Ma­
china , za pomocą któ rey  robił  swe doświadcze­
nia,  jest jego własnym wynalazkiem.  Równie za­
sługują na  uwagę jego doświadczenia, robione z ele­
kt rycznością  , z metallów odosobnionych wydo ­
bywająca się, za pomocą tarc ia  i nacierania wło­
s a m i ; oraz doświadczenia z różnemi  ciałami o- 
grzanemi i nacieranemi  włosami  ; doświadczenia 
2 żywem s r e b re m ,  różnemi  amalgamatami,  i in- 
nemi melal licznemi  lub niemetall iczncmi ciałami, 
k tóre  był y  poruszane w  suchych  szklannych na­
czyniach i t .  p.

P. Faulstich  dostrzegł,  że elekt rofory,  robio­
ne ze smoły,  t r a c ą  częs to  swoję elekt ryczność ; 
dla t e g o , że ich powierzchnia zwolna pokr yw a
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się w a rs t ą  osobliwszą, k tó ra  dob ry m jest p rz e ­
wodnikiem elekt ryczności  : aby tego uniknąć,  r o ­
bi elekt rofory z mieszaniny czystey  kolofonii z m a­
łą  ilością terpen tyny  i cynobru.  Fizyk  Beber  po­
czął  robić elektrofory szklanne, k tóre równie są 
dobre,  jak żywiczne.  Tenże sam, wynalazł  ele­
kt rofor  podwóyny.

Elek t ronie t ra  powiet rzne,  będąc na deszczu, t ę  
mają n iedogodność,  że otaczające je powiet rze  
jest yyilgotnc; a zatem# przeszkadza dobremu ich 
działaniu.  Zapobiegając temu R o na ld , życzy pod­
czas doświadczenia s tawiać  pod niemi lampę z za­
palonymi spi rytusem;  a jeszcze lepiey G ay-Liissac  
i A rra g o  radzą ,  kłaśdź do /takich e lekt rometrów 
niegaszone wapno,  wodosolfm wapna,  potaż i t.  d.

Kutberson  odmienił  dawne urządzenie l a t a w ­
ca e lek t r y czn e g o , dla poznania elekt ryczności  
\v wyższymh wa rs tach  powiet rza.  Do potrzegań 
atmoslerymzney e lekt ryczności ,  oprócz e lekt ro­
m et ró w  K rw allego  i Be net a , u tworzone zos ta­
ły  nowe i dosyć wielkie appa ra ty  przez R ide  i 
Krosie .  Zasługuje n a  szczególnieyszą uwagę ap-  
para t  V. L a n d r ia n i tg o ,  pokazujący stopień e lek t ry ­
czności, nawet  w  niebytności  obserwatora,  za po­
mocą skazówki, obracającey się na massie smoły.

Zabezpieczenie od piorunu, ludzi, domy,  bu ­
dowy i t.  p. były zawsze przedmiotem wielkiey 
wagi  za t rudnień f izyków ,  odtąd jak F ranklin  i 
inni  dowiedli , że b łyskawica jest i skrą e l ek t ry ­
czną.  l lóżne podane zo'staly budowy konduk to ­
r ó w  przez E j te lw e y n a ,  Gitiego, M organa  i t. p. 
R en ije  dla ochronienia magazynów prochowych od. 
piorunu urządzi ł  k o n d u k t o r , k tó r y  życzy robić: 
z drótu  kręconego,  pokrytego grubym, lakierem^

2 6 *
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W y n a la z e k  ten przy ję ty  został  od kommjssyi,, 
w tem celu przez rząd  francuzki  wyznaczoney.

L a  postoi, chemik amieński,  przedsięwzią ł r o ­
bić ko nd uktory  nie tylko e J  p io ru n u ,  ale na­
w e t  i od gradu , ze słomy; lecz wątpić pot rze­
ba, azali to  potwierdzi się doświadczeniami (*).

E r m a n  l icznemi doświadczeniami s tarał  się do- 
yyieść, że e lekt ryczność  nie rodzi się w powiet rzu,

h) G a l w a n i  z m.

Jeżeli postęp wynalazków nie jest znaczny, co 
do zwyczayney elekt ryczności  w  przeciągu te- 
raźnieyszego wieku,  za to bardzo są ważne od­
kr yc ia  w  nauce o galw-anizmie i jego fenomenach.

Galwani  odkrywszy osobliwszy fenomen w  ża ­
bach,który  się okazuje za dotknięciem ich do metal - 
lów, za przyczynę tych objawień naznaczył elek­
t ryczność ,  k tórą  dla różnicy nazwał  elek tryczno­
ścią zwierzęcą. Humbolt  i inni przypisywal i wcale 
inney materyi ;  lecz Volta  dowiodł,  że e l ek t ry­
czność i galwanizm są jedną i tąż  samą mate -  
r y ą  ; i za tem jego mniemaniem poszli prawie 
wszyscy fizycy.  D onewan  fenomena galwaniczne 
przypisuje działaniom chemicznym,  a H er  rozu­
mie,  iż pochodzą od elekt ryczności ,  połączoney 
% cieplikiem.

Czyniąc różne doświadczenia z galwanizmem, 
badacze na tu ry  , starali  się razem wydoskonal ić 
i narzędzia nieodbicie do nich  potrzebne , k tó ­
ry c h  mnóztwo rozmaitego gatunku wynaleziono.

Apparat  galwaniczny V o lty  składa się z zyn- f

(*) Ds. wileń. 1821, T . I, i 84.
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k o w y c h  i m ie d z ia n y cfi krążków,  na  przem ia n  u- 
k ła d a n y c h  z k r ą ż k a m i  suk na  zmoczonego.  K r iu ik -  
sza n k  w  Angl i i  umyśli ł  z y n k  z miedzią  spajać 
szczelnie,  i uk łada ł  je w  szuf ladkach  d r e w n i a ­
n y c h ,  f a r f u r o w y c h ,  sz k la n n y c h  i t .  d . ; na miey-  
scu zaś su k n a  zmoczonego , szpa ry ,  po u łożeniu 
W szuf ladach  zostające,  na lewał  w odą  ro z la n ą  ja­
k im kol w ie k  kwasem.  P e p is t C z i ld r e n t I T ilk in son ,  
i inni,  r o z m a i t e m i  sposobami  s ta ra l i  się t e n  ap*~ 
p a r a t  wydoskonal ić .  T a k o w y  appa ra t  m o ż n a  z ro­
bić dowolney  wielkości ,  i w s z y s tk ie  krążki- do je -  
dnoczasowego działania pobudzić ,  a n a w e t  ki lka 
r a z e m  t a k  u ło ż o n y c h  s tosów,  m o ż n a  po łą c z y ć  za 
p o m o c ą  p r ę t ó w  m iedz ianych .

A l i z o  p o d o b n y m ż e  spo sob em spajał  k rążk i  z y n -  
k o w e  z miedz i anemi ,  z j edney s t r o n y  p rz y s t o so ­
w a ł  lu k  m e ta l l i c zny  p o k r y t y  lak ie rem ; spodnia  
cz ęść  t y c h  k r ą ż k ó w  jest  w y p u k ła ,  a w i e r z c h n i a  
W k l ę s ł a , W k t ó r ą t o  wklęs łość  sypie  się sól i 
na l ew a się m a łą  i lością w o d y .  T a k  z rob ion y  stós 
dzia łać  może  przez  mies iąc  ca ły.

D la  zapobieżenia,  żeby nie ta k  p r ędk o  zyn -  
ko w e  i miedz iane kr ążk i  p o k ry w a ły  się n i e d o k w a — 
sami ,  a r azem ,  żeby u n i k n ą ć  częs t ego  ich o c z y ­
szczan ia  od' pomienionych  niedokwasów-,  P . H a u f  
r a d z i  k r ą ż k i  w s t a w i a ć  do w a l c ó w  szklannych, .  
p r ó ż n y e h ,  na lewać  ro zc iek iem;  w  t y m  jednak spo« 
Sobie p o s t ę p o w a n ia  w ą t p i ć  wypada ,  azali  on  do­
p i ą ł  żądanego celu.

H i t t e r  w-ynalazł t akże  appara t .  z k tó re go  clek-  
t r y c  zność sama nie w y d o b y w a  się, lecz. k t ó r y  daje 
ob jawienia  e le k t r yczne  , Skoro m a  k o m m u n i k a -  
c y ą  ze z w y e z a y n y m  g a lw a n ic z n y m  stosem.  Skła­
da  s ię  on z k r ą ż k ó w  mi edz i anych  i pap ie rowych.

2 6 * *
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umoczonych wodą słoną. Zowie się z tcy przy­
czyny  pow tórnym .

Działanie stosu galwanicznego tein prędzey 
słab ie je , im prędzey niedokwaszają się metalle, 
k tó re  go składają, przez działanie m okrych  prze* 
wodników. F izycy  z ley  p rzyczyny  s tara li  się 
Wynaleźć takie stosy, w  k ló rychby  m okrych prze­
wodników nic było: jakoż wynaleziono wiele ta ­
kich, k tóre, dla różnicy od p ierw szych, zow ią  się 
auchem i.

M a rc sze , l la s ze t  i D zo rm  p ie rw s i . jak się 
zdaje, nayw ięccy w tern s taran ia  dokładali, i tak i  
stos dał się widzieć w r o k u i 8 o 5 ,  z zynkow ych  
i  miedzianych krążków , przekładanych na  micy- 
scu sukna zmoczonego k rochm alnym  klaystrem.. 
B io t zamiast k laystru  używ a roztopioney sa le try .

D elu k  wiele układał stosów suchych, używ a­
jąc,. na mieysou rozcieków , ciał zw ierzęcych i  
roślinnych. Papier do pisania nnylepiey do le ­
go posłużył. D eluk  , z zynku, papieru pozłaca­
n e g o ,  i pap ieru  zwyczaynego .u ło ż y ł  slós, k tó- 
sry p rzez  długi przeciąg  czasu nie trac ił  swego, 
działania .

F orster  (a podług m niem ania M u n k e , jeszcze 
Berens. wpadł n a  tęż. samę myśl) dostrzegłszy, 
że poini.eni.ony w yżcy D eluka  stós, złożony z zna- 
ezney liczby krążków  , był w stanie w praw iać 
do ru c h u  kulkę miedzianą, u łożył z takich k rąż­
ków  dw a stosy, m iędzy k t ó m n i  n a  nici jedwa- 
bney zawiesił miedzianą kulkę , k tó ra  n a  prze­
miany' będąc, to przyciąganą, to odpychaną, przez, 
dw a odosobnione dzwoneczki, sprawowała dźwięk 
n iep rzerw any , przez kilka miesięcy t rw a jący .  Te~ 
goż. doświadczyli D eluk. S inger, i inni.
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Zam boni,  fizyk w W e ro n ie ,  w  roku 1812 u- 
łożył  podobnyż sLós ; lecz na  mieyscu zynku i 
papieru pozłacanego, użył  papieru,  pokrytego l i st ­
kami  zynku z jedney, a zaś z drugiey s t rony  po­
wleczonego proszkiem niedokwasu nianganezu.

Mechanik wrocławski  K lingert,  z 8,000 par 
k rą żk p w  posrebrzanego i złoconego papieru,  wiel­
kości l-J cala, ułożył wielki stós, do którego p rz y ­
s tosowane koła i penduł,  służą do mierzenia cza­
su i s tanowią  zegar galwaniczny' .  Podobne sto- 
sy były  przed nim ułożone przez  PP.  R a m is  i 
B ucenheyger  w Monachium.  Bec/iszteyn  w Al ten- 
burgu,  a leybmedyk Jeger  w  Sztudgardzie,  uło­
żyli podobne do Zam honiego  sLosy ba rdz o  wiel­
kie; tylko że P. Jeger , zamias t zwyczaynego pa­
pieru,  używał  lakieru bursztynowego,  tak  jak B o - 
tienberger w  robieniu  s w y c h  stosów.

Pomienione wielkie stosy, nie tylko prz ycią­
gają i odpychają od siebie lekkie ciała , ale na- 
Wet pokazują wyraźne działania na związki  che­
miczne , czego w  małych suchych stosach do- 
st rzedz niepodobna.

D ok to r  Sztraub  w  roku p r z e s z ł y m , ułożył  
stos suchy,  bardzo ciekawy,  z zynkowych i wę-  
glanych krążków,  wielkości do 3 cali, k tórych 
par 4 wydają  iskrę, a 5 rozkłada wodę.

Do postrzegania naymnieyszey ilości e lekt ry­
czności , wymyślone zostały,  oprócz już znanych, 
n °we narzędzia,  zwane K ondensatorami  i M ik r o -  

k trom etram i  przez  H a iiy , M odclon  i innych.
. 2yvvają się tak  w doświadczeniach clek t r y czny c^ł 
)ako i galwanicznych.

Od dawnego czasu były znane skutki e lekt ry-  
$8ItQŚci mechaniczne;  ale skutki  chemiczne zosta.-



łv  poznane w teraźnieyszym wieku , k lóre  są 
liczne i zadziwiające , a pochodzą z p rz y czy n y  
działania galwanizmu ńa różne ciała.

Pomimo udoskonalonego appa ra tu  W ollasto-  
na, rozkład wody za pomocą zwyczayney e lekt ry­
czności odbywa się z wielką t rudnością , ale za 
pom ocą  stosów galwanicznych,  rozkłada się prę-  
dzey i ła twiey.  Z a  pomocą ich rozkładają się 
ciała złożone,  tak organiczne,  jako też i n ieorga­
niczne ; w t em  celuie swemi "wynalazkami Devy~, 
mianowicie w rozkładaniu soli na kwasy i za­
sady, oddzieleniem od soli alkalicznych ich me- 
tal licznych zasad i t. p. Za pomocą galwanizmu 
B ev y ,  Pont in , i Bcrcelius  oddzielili i metaliczne 
zasady od ziem niektórych.  Godne są także  u* 
wagi i doświadczenia z ro z tw ora m i  różnych ciał 
W rozcickacb.

Potwierdzono l icznemi doświadczen iami , że 
połączywszy dwa bieguny stosu W o lty ,  można 
ot rzymać  ogień tak  mocny,  jakiego żadnym wia­
domym dotąd sposobem, wyjąwszy  palenie się. 
mieszaniny gazu kwasorodnego z wodorodnym,  
u tw orzyć niepodobna.

Chemija przyswoi ła sobie nowe stosy galwa­
niczne.  Potężne ich działanie każe się spodzie­
wać ważnych w tey nauce odkryć.

W  roku 1820, professor w Kopenhadze E r -  
szted, znajomy z doświadczeń nad galwanizmem, 
odkrył  szczególną jego własność:  to jest władzę 
n&inagnesowywania żelaza: przez co widocznie 
potwierdzi ł  mniemanie,  że galwanizm i e lekt ry­
c z n o ś ć  jest jedno i toż  samo: albowiem i przez 
w pływ zwyczayney elektryczności,  co dawno wia­
domo,. nabiera podobnychże własności.  Wreszcie



0 w p ły w ie  galwanizmu na żelazo jest wzmiank a  
W roku i8 o 5 ,  w dziele szanownem I zarna ,  o gal- 
Wanizmie, w języku francuzkim napisanem.  Lecz 
odkrycie E rsz teda  pobudziło wielu f izyków do za­
jęcia się dokładnieyszem jego wyśledzeniem.  O- 
t rzymal iśmy mnóztwo różnych apparatów,  ułożo­
nych  przez Arnpera  , Gilberta  , L a r iw a , M u n k e t
1 innych,  za pomocą których dają się powta rzać  
ciekawe te doświadczenia (*).

Nad działaniem zwierzęcey elekt ryczności  na 
p rę ty  zgadywające i wahadła,  robil i  różne obser- 
Wacye K a m p e t t i , R i t t e r , A m o re tt i , i inni; ale po- 
rnimo zapewnienia ich, że za pomocą ruchu po- 
łnienionych prętów,  można odkrywać wodę,  pod 
ziemią znaydującą się, i tym podobne rzeczy,  in­
ni  fizyay nie byli tak  szczęś liwymi w powtórze­
niu wyżey opisanych, przez pomienionych auto­
rów robionych doświadczeń; z tey przyczyny  nie 
Zatrudniali  się daley Rabdomancyą.

i) M a g n e t y z m .
W y ż e y  wymienione doświadczenia E rsz ted a  

pokazują wielkie elekt ryczności  z magnetyzmem 
podobieństwo : co też potwierdza  się innemi  fe­
nomenami,  jak np. przyciąganiem i odpychaniem;  
êcz mniemanie,  iż za pomocą magnetyzmu mo- 

®na rozkładać wodę, jak mniemali  R i t te r  i F re - 
tlel, nie potwierdzi ły doświadczenia.

Kulomb  przez liczne, a różnie odmieniane,  do ­
świadczenia,  s tarał  się dowreśdź, że nietylko żela- 
®° i kobalt ,  ale nawet  wszystkie ciała w p rz y ­
rodzeniu, tyle mają magnetycznego płynu,  że sil­
a m i  magnesami,  wyraźnie  przyciągane i odpy-

( ) Da. w ij. 1822, T . I, a22 i 367, T . II , 233.
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c h a n e  bydź mogą .  Z  toy pr7.yc7.yny z robił  in­
n y  a p p a r a t ;  a Bulone  zrobi ł  kompas ,  na  k t ó r y m  
obserwuje  się r u c h  igły magnesowcy,  \v czasie r o ­
bienia z n ią  doś wiadczeń ,  podług  p raw id e ł  Ku~ 
lomba.

O p r ó c z  już zna jo mych  sposobów m ag n e so w a ­
nia  że laza  i stali ,  L . W a k k i  podał  jeszcze sposob 
in n y  magnesowania ,  bez magnesu  p rz y ro d z o n e g o  
i sz tucznego .  D łu g a  że lazna  sz tabka ,  tip. i i  ł o ­
kc i a  , znaydu ją ca  się w  p i o n o w em  położeniu,  ż a ­
d n y c h  nie okazuje zn aków magnesu ,  lecz gd y  się 
pos ta wi  p ionowo,  pokazuje  wtyraźne jego znaki  j 
k t ó r e  n a p r z e m i a n ,  to n ikną ,  to się na  nowo  r o ­
dzą ,  w  m ia r ę  t ego ,  jak sz ta bk a  poz iomo lub p io ­
n o w o  się us ta w i .  Jeżeli  s z ta b k ę  s t a lo w ą  nacie­
r a ć  będz iemy  ki lka r a z y ,  z a w s z e  w  je dnym  kie ­
r u n k u  ku końcowi  s to jącey  w  położeniu p ion o­
w e m ,  w t e d y  ona  zupe łn ie  się namag.nesnj.ev

D o m in ik  M o rek in i  m agnesow ał  igły s ta lowe 
W f io l e towy ch  s ło ńca  prom ie ni ach ,  ' l e n  cieka­
w y  fenomen potwierdzony* zos ta ł  innemi  w ł o ­
sk ich  l i / .yków doświadczeniami ,  choc iaż  we  F r a ń -  
c y i  i Rossyi  doświadczenia  te się n ie  spr awdz i ły .

Z b o c z e n i a  igły m a g n e so w e y  od północy,  i po­
chylen ia  jey ku z iemi,  w r ó ż n y c h  m ieyscach  ku­
li z iemskiey,  b y ły  o b s e r w o w a n e  z wie lką  dok ła ­
dnośc ią  , za po m o cą  u m yśl n i e  n a  to  r o b io n y c h  
na rz ędz i .  Naydo kl adn ic ys zych  pochyłośc i  ig ły  
m a g n e t y c z n e y  w  r ó ż n y c h  szerokośc iach  mieyso 
z i e m s k i c h ,  jest  mnppa  w y d a n a  s t a r an iem I iu m - 
boltci i innyc h  podróżnych ,  k t ó r z y ,  zn. iydująo się 
w  odległych  częśc iach świa ta ,  mieli  z r ęczno ść  do­
k ładnego  ich obserwowania .

D o  m ie rzen ia  przyc iąga l i  i pochyłości  magne-



80w y c h ,  objawiającego się i niknącego magnety­
zmu  w żelazie w czasie doświadczeń, P. Skoresby  
W ynalazł M agne tom etr .

k) Ś w i a t ł o .

Chociaż dotychczas  nie w iemy dokładnie: co 
Wydaje świat ło  , i jakim sposobem ono się roz­
chodzi,  czyli ' w y p ły w a  rzeczy wiście od ciał świe­
cących,  czyli jedynie od drgania tych  ciał zawi­
sło? z temwszystkiem ważne zrobione zos tały 
wynalazki ,  co do jego własności.

Francuzk i  inżynier Malus, w roku 1808 do­
s t rzegł  : że gdy promień  świat ła wpada na prze­
źroczyste i wypolerowane szkło, pod kątem 35° i 
2 5' :  wtenczas część tegoż promienia odbije się 
pod tymże kątem, druga zaś przeydzic przez  szkło.  
Lecz  gdv odbity promień pada na inne szkło t ak ­
że pod ką tem  35° i 2 6 ' ;  w tedy się on zjawia 
ha temże szkle, bez odbicia się w  dwóch prz e­
c iwnych  kierunkach.  W łasn o ść  ta,  nazwana po- 
źniey polary  żacy ą  światła  (*) była powodem B io ­
tow i , B rusterow i , A rra g o , i innym fizykom , do 
czynienia c iekawych nad własnościami świat ła 
postrzeżeń.

Nic tylko mnóz two zrobiono doświadczeń nad 
ciałami przeźroczystemi , odbijająeemi światło,  ale 
hawet  i nad ciałami,  mającemi własność podwóy- 
nego łamania ś w i a t ł a , nad przechodem światła 
przez  ciała złożone z vyielu oddzielnych warst ,  
przez ciała krys tal lizowane,  przez  szkła ogrzane

(*) Obacz Dziennik W ileński T . II, 85 i 261.
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i nagle ostudzone , przez szklanne sztabki, gdy 
p rzez  wstrząśnienie ich na dole sprawi się dźwięk 
i t. d. B rius ter  odkrył now e własności polary* 
zowanego św iatła  za pom ocą agatów , turmali* 
nów, perłow ey macicy i t. d.

B io t  z różnych  odmian polaryzowanego świa­
tła, znalazł sposob dogodny rozróżnienia własno­
ści k ry sz ta łó w  i poznawania ich liczby i poło­
żenia osi. Do robienia tych  i ty m  podobnych 
doświadczeń, wynalezione zostały mniey więcey 
złożone appara ty  przez  M alusa , B io ta , A rra g o , 
Szulce, M ontana  i innych.

O ptyk  hawurskiFrauenhofer,  czyniąc doświad­
czenia i postrzeżenia, w celu udoskonalenia robio­
nych  przez siebie narzędzi o p ty czn y c h ,  odkry ł,  
źe światło, pochodzące od różnych ciał, nie jest 
jednostayne, lecz źe w wielu względach w yraźna 
zachodzi różnica.

Robił on doświadczenia za pomocą p ryzm , ze 
Światłem słonecznem , pochodzącem od gwiazd, 
ze światłem elek trycznem  i ze światłem palących 
»ię c i a ł ; znalazł m iędzy niemi znaczną różnicę.

L a m p a d iu s  do mieszania różnych natężeń  
światła u łożył narzędzie fo to m e tr , z cieńkich płat­
ków rogu, przez k tó re  należy patrzeć na p rzed­
m iot , k tórego moc światła chcemy ocenić. H o r­
n er  wynalazł inny fo to m e tr , składający się z ru ­
r y  z pierścieniem, w k tó rą  się osadza płatek cien­
ki z dziesięcią okrągłemi dziurkami •, z tych  je­
dna niczem się nie zakrywa, pozostałe zaś zakry­
w ają się papierem p rzeźroczystym  ; oprócz tego 
w  ru rce  samey jest wypukłe szkło, mające ogni­
sko w odległości 2 cali, a to dla tego, aby ru r ­
kę nie zbyt długą brać wypadło.
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R u la n d  zat rudniał  się licznemi doświadczenia­
mi nad działaniem świat ła na ziemię , i z nich 
ciekawy wyprow adz i ł  wniosek: że światło, dzia­
łając na ziemię, nie wzbudza fe rm en tacy i ,  lecz 
ty lko dąży do rozerwania  spóyności ciał.

Fogel  s tara ł  się poznać działanie świat ła na  
ciała proste i na niektóre związki  chemiczne,  
czem się zatrudnial i  także F is c h e r , Bekm ann,  
S eebek , i inni : z ich doświadczeń przekonano 
się, że promień słoneczny, rozbi ty  przez p ry zma 
na k o lo ry ,  sprawia w ciałach liczne odmiany: 
jak np. s rebro rogowe czarne,  niedokwas złota 
redukuje do czystego metallu,  sprawdje wybu-  
chnienie mieszaniny ró w nych  części chloryny i 
wodorodu : odbiera kolor świeżym spi rytuso­
wy m ex tr ak tom wiszniowych liści;  Beztuzewa 
kroplom i t. p.

Grotus , t rudniąc  się doświadczeniami nad fos- 
forescencyą ciał różnych,  s tarał  się dowieść, że 
są ciała takie, które,  poleżawszy niejaki czas na 
słońcu,  rzeczywiście połykają światło. Tego d o ­
wodzi  na chlorofanie  ner czyńskim,  k tóry ,  jak 
wiadomo,  jeśli poleży na słońcu, świeci w c iemno­
ści fjoletowem świat łem.  G rotus , obwinąwszy  
W papier kawałek takiego kamienia,  który' leżał na 
słońcu, kładł go do naczynia; po 20 potym go­
dzinach,  wniós łszy naczynie do ciemney izby, i 
wyjąwszy z papieru chlorofan , postrzegł, że nic 
ze swego świat ła nie s tracił :  lecz gdy kładł  na 
nowo do p a p i e r u , nie wystawiając  wprzódy na  
słońce, potem już naymnieyszego świat ła w cie­
mności nie postrzegł.

H enrych  i Uessen  robili także doświadczenia 
nad fosforescencyą ciał w różnych przypadkach:  

D z.w i len .  T . I F f N . n .  r. 1822. listop. 27
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wystawiając ciaia na słońce, albo je rozpala­
jąc, albo uciskając, lub mrocno po nich uderzając.

P. Desseri przyczynę fosforescencyi przypisuje 
działaniu e lekt ryczności  i wilgoci na ciała. W  tera 
mniemaniu uciskał mocno w grubych ru rkach  
szklannych wodę,  i dostrzegł,  że wydaje mocne 
światło.

Ciemnica [camera obscura), więcey juz dwóch 
wieków używana,  a osobliwie do zdeyinowania 
widoków;  w r. i 8 a o  Szew alie  odmienił  jey u- 
kład , i zamiast  wypukłego szklą i zwierciadła,  
wstawi ł  kry sz ta łowy pryzmat ,  z jedney s t ro n y  
wypukły ,  przez  k tó ry  przedmioty  wyraźniey się 
ukazują,  i nie są kolorowane jak w  wypukłych 
szkłach i zwierciadłach;  i k tó ry  t rwalszy jest od 
pierwszey:  bo zwierciadło w każdym przypadku 
łatwo st łuc się może.

Kryszta łowego pryzmatu  używ ał  P. W o lla ­
ston  do innego narzędzia tegoż przeznaczenia ,  co 
i cam era obscura , lecz że za pomocą tego n a ­
rzędzia  można zdeymować położenia inieysc i 
widoki przy świet le ;  dla tego naz wał  je cam e­
ra lucida, świetlica.

K oszua  poprawił  nieco l u n e t y , A rra g o  zaś 
wynalazł  sposób poznawania:  ile razy jaka lune­
ta  powiększa przedmiot- Do tego używa po- 
dwóynego pryzmatu  z grubego kryształu,  za po­
mocą którego można poznawać: ile ra zy  powięk­
sza przedmiot  i mikroskop; k tóre poprawione 
zos tały przez PP.  Adam s, D io n , W ilson  i innych.

Mikroskop słoneczny poprawiony został przez 
Szarla , k tó ry  także wynalazł  m eg a sk o p , n a r z ę ­
dzie bardzo podobne do latarni  czarnoxięzkiey,  
i tem się tylko od niey ró ż n i ,  że przedmioty
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w niey oświecaią się za pomocą słońca. Bardzo 
jest użyteczny w historyi naturalneyr , wtenczas , 
gdy chodzi o zadeterminowanie kszta ł tu  ciała 
bardzo drobnego.

Jak w  doświadczeniach fo p tycznych , tak  i 
w  opisywaniu natura lnych  płodów zdarza się po­
t r ze ba  dokładnie oznaczać  kolory  lub farby.  
Z  t ey  pr zyczyny  P. B io t wynalazł  narzędzie ko~ 
lo ro m etr , k tó ry  w poźnieyszym czasie przez nie- 
goż poprawiony został.  Składa się on z rurki,  
przed którą  jest zwierciadło* i p ryzmatu  ze spa- 
tu podwóynego łamania świat ł a  i obsydianu.

Należy tu  także wspomnieć o K alejdoskopie , 
wymyślonym przez B riu stera , który ,  chociaż dzi- 
sia za samą igraszkę służy, jednakże może bydż 
z pożytkiem użyty  od a r ty s tó w ,  do układania 
nowych ozdób w dywanach,  robotach szpalero­
wych  i t. p. Skład jego zależy na powtórzeniu  
obrazu jednego przedmiotu w  dwóch zwierc ia­
dłach,  pod 3o° do siebie nachylonych.

A n t o n i  D u d i k *

T E C H N O L O G I A  

O walcach drukarskich  p rze z  A . tV .

i .  Do tych  czas, prawie w  całey Europie,  
do nadawania farby drukarskiey  na l i tery,  u ży ­
wano po drukarniach dosyć pros tych,  ale mniey 
dogodnych narzędzi,  które p iłk a m i  zowia. Pi ł­
ka d r u k a r s k a , jest to półkula skurzanna,  w y ­
pchana pilścią, k tó rey  podstawa przytwierdzona 
]est ćwieczkami  do obwodu krążka drewniane-

2 7 *
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go, z rączk ą  we środku do jey trzym ania . N a -  
d a w a c z , mając dwie takie piłki w  ręku, nabie­
r a  niemi ze skrzynki farby drukarskiey, rozcie­
r a  ją na piłkach i niemi nabija czyli nadaje far­
bę na litery ułożone w prassę. Piłki atoli te, 
lubo co do swojego składu proste, ciągną wiele 
za  sobą n ieprzyzw oitości : lód  nadawanie nie­
m i wym aga umiejętnego i wprawnego do tey  
rzeczy  robotnika; 2 re pilść się prędko zlega a 
sku ra  twardnieje; przez co piłki do użycia s ta ­
ją  się niezdatne i nanowo przerabiane bydź 
muszą; 3cie w  nadawaniu nigdy praw ie  un iknąć  
nie można , żeby którakolw iek l itera  nie była 
fa rb a  zalana: odbita więc na papierze, zalaną 
także  będzie: i to  zalewanie ciągle się pow tarza, 
jeżeli p resser nie wyczyści tey  lite ry . Owszem 
p rz y  nayw iększey n aw et p ilnośc i,  rzadko k tó ­
ry  arkusz zupełnie czysto wybić się daje. Z a ­
pobiegając tym  nieprzyzwoitościom  , wymyślone 
zostały  w ty m  celu, walce, k tó re  od dawnego 
dosyć już czasu korzystnie  w N iem czech są  u- 
ży wane.

2 . W a lec  drukarski,  jest to  walec d rew nia­
ny , oblany massą gąbczastą  i sprężystą, tak, iż 
massa z drew nem  stanow i jeden walec. T ak i  
walec, oblany massą widzieć m ożna na fig. i .  
Po  obudwóch jego końcach występuje, blizko na 
cal, walec drew niany , przez k tó ry  wzdłuż jego 
osi przechodzi wskroś o tw ór nie zby t wielkiey 
średnicy: końce zaś jego opatrzone są mosiężne- 
mi blaszkami, z o tw oram i odpowiadającemi o- 
tw o ro w i walca. T ak i walec opraw iony  w osa­
dę żelazną, mającą dwie rączki drewniane, wy* 
s taw iony jest na  fig. i .  P rzez  koniec jeden tey
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osady i otwór walca przeprowadzony jest okrą­
gły pręt żelazny z główką na drugim jego koń­
cu : z drugiego zas końca osady p rę t  ten przy­
ś r u b o w a n y  jest mocno muterką, tak, iż pręt jest 
nieporuszony; a sam walec tylko wolno się na 
nim obracać może.

5 . Przy każdey prassie drukarskiey powinien 
bydź stół gruby, z suchego i twardego drzewa 
zrobiony, i jak naygładziey wyheblowany, na któ­
rym  łopatką rozwodzi się farba drukarska, ile 
możności naycieniey. Przed nałożeniem atoli 
farby, stół ten smaruje'się wprzódy oliwą, i po 
niejakim czasie chustą się wyciera. Po czem 
rozwiedziona cienko na stole farba, rozciera się 
wyżey opisanym walcem drukarskim. Gdy wa­
lec nabierze farby na swą powierzchnią, przejeż­
dża się nim w górę i nazad cała fo rm a .  W  na­
dawaniu tabel raz się tylko z góry czyli od 
nagłówka przejeżdża walcem tabella. Po każ­
dey robocie wrałec powinien bydź na kołku za­
wieszony.

Stół t e n ,  czyli raczey deska, naywięcey 26 
cali długości, a od 18 do 20 szerokości mająca, 
zawieszoną pospolicie bywa na zawiasach, p rzy  
skrzynce z farbą drukarską, a w  potrzebie od­
kłada się i opiera na nóżce ruchomey, do niey 
przyprawioney. W  niektórych atoli drukarniach, 
zamiast stołów drew nianych, które się przez 
częste mycie paczą , A przez nadawanie farby 
łopatką, tracą  swoję gładkość, i pokrywają się 
Zadziorami, używane są stare od prass funda~  
^ e n ta  albo wielkie malarskie kamienie, równo ze- 
szlifowane i dobrze kurantem  malarskim otarte^, 
iak ie  stoły kamienne, na czterech nogach opar-

f
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te ,  widziałem w  drukarni Redakcyi K u ry e ra  L i­
tewskiego.

4,. Cały sekret rob ien ia  walców drukarskich,, 
zasadza się na massie, do oblania drew nianych 
walców używ aney, a  naybardziey na  stosunkach, 
ciał składających t ę  massę, i na sposobie jey go­
towania. Sekre t  te n  przez długi czas między nie- 
mieckiemi d rukarzam i pilnie s trzeżony, W roku 
dopiero teraźnieyszym  F r id r ic h  F aust, drukarz 
w  N eu w ied , w xiążecze 7 k a r t  in 8 vo zaw iera- 
jącey, z rysunkiem  litograficznym, opieczętowa- 
ney własną jego p iecz ęc ią , przedawaney po 3 
ta la ry  bez poczty, sekret ten  drukiem ogłosił.

5. Massa walcowa składa się z kleju sto larskie­
go i syropu cukrowego. A podług rozm aitych  ilości 
t y c h  ciaf, rozm aitey  bywa dobroci i trw ałośc i.  
C z te ry  atoli gatunki t e v  massy używ ane sa 
W  Niemczech.

Do pierwszego gatunku, bierze się 3 fuftly 
czystego stolarskiego kleju, a 1 ^ funta dobrego 
gęstego syropu. Massa ta  jednak dla prędkiego 
swego tężenia, nie zupełnie odpowiada celowi.

Do drugiego gatunku wchodzi 2 funty  k le ­
ju, a. 3 fun ty  syropu; i ta  massa, jak P. Faust  
za ręcza ,  dobrze się udaje.

Do trzeciego, bierze się 3 fun ty  kleju a 4 
fun ty  sy ro p u :  ta  atoli massa byw a nieco za. 
miękka i długo w y trzy m ać  nie może.

Do czwartego gatunku, bierze się 2 funty 
kleju,, a syropu i 1 funt cukru.

P. Ignacy Bohdanowicz , P ro t w drukarn i 
Redakcyi K u ry e ra  Litewskiego , nie wiedząc ani 
o ciałach, w skład tey  massy wchodzących, dm 1 
ich p ro p o rc y i} widząc ty lko same walce, które.
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tu  w W iln ie  przejeżdżający w sierpniu głucho­
niemy Anglik robił, i swóy sekret przedaw ał ( i) ,  
ze smaku, zapachu i koloru doszedł, iż się skła­
dać musi z kleju i syropu: dopóty więc na m a­
łych częściach robił p r ó b y , póki nie o trzym ał 
przyzwoitey  massy. W  skład jego massy w cho­
dzi 3 fun ty  k le ju ,  a 6 fun tów  syropu. W a l ­
ce jego bardzo są dobre i t rw a łe  r i  zdają się 
W niczem nie ustępować angielskim.

W e  w szystkich  wyżey podanych proporcy- 
ach m ate rya łów  robiona massa, mniey lub wię- 
cey odpowiada sw'ojemu celowi: to jest atoli pe- 
w nem , iż dobroć i t rw a ło ś ć ,  zawisły od dobre- 
8° jey gotow ania i przyzwoitego z n ią  się ob­
chodzenia.

6. Dwojakim, sposobem massa gotowaną bydź 
m o ż e : albo prosto w garnku lub kociołku na 
gołym ogniu, naylepiey na  węglach} albo w n a ­
czyniu trzy m an em  w gotującey się wodzie w k o t­
le. T en  ostatn i sposób gotowania w kąpieli, 
chociaż ż m u d n y w  tern jest dogodnieyszy od 
pierw szego, iż się ła tw o  przypalenia uchronić 
można: przypalona bowiem massa trac i  zawsze na 
swey sprężystości,

W  gotowaniu massy ty m  sposobem się po­
stępuje:

Moczy się kley dopóty w wodzie, dopóki nie 
rozmięknie, poczerń wyymuje się z wody i roz­
kłada się na desęe , aby osechł aż do nabrania 
kleykości. Rozpuszcza się potem, bądź ca ły , bądź 
częściami, w garnku, i dopóty się przy  ciągiem

( i )  Ob. D zie je  D o b ro c z y n n o śc i  r . 1 8 2 2  s t r .  8 i 4 w  d .u i h c **- 

1z e  s i e rp n io w y m .
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mieszaniu gotuje, aż póki na mocne i grube ni­
cie nie da się wyciągać. Zdejmuje się z ognia 
i leje się syrop, k tóry  się dobrze z klejem roz- 

• miesza. Stawi się potem powtórnie na ogień 
i przy ciągiem mieszaniu dopóty się gotuje mas­
sa, aż z n ie y z n o w u  mocne nie dadzą się wycią­
gać nicie. Zdeymuje się nakoniec z ognia i sta­
wi się w mieyscu spokoynem, żeby massa nieco 
ostygła. Poczem następuje lanie walca.

Każda massa, w jakieykolwiek bądź propor- 
cyi materyałów robiona , dopóty się gotować 
powinna, dopóki z niey mocne i grube nicie nie 
dadzą się wyciągać: a mianowicie, gdy się biorą 
dwie części sjuopu a jedna kleju : albo gdy cu ­
kier wchodzi: inaczey bowiem massa bądzie za 
miękka. \

W  niedostatku gęstego syropu, użyć można 
rzadszego, ale pólfuntem więcey wziąć go na­
leży. Podobnie półluntem więcey bierze się kle­
j u , jeżeli kley jest wodnisty, który się prędko 
rozpuszczać daje.

Gdyby w przypadku massa była zatęga, a 
przez to się nie dobrze lać dawała , wówczas 
rozwieść ją można nieco wodą, w czasie goto­
wania się massy na ogniu.

7. Rozmaite są formy używane do odlewa­
nia walców drukarskich, jednę z nich opisał P. 
Faust w xiążeczce wyźey cytowaney. Składa się 
ona z rury  czyli walca blaszanego i dwóch cza­
pek po jey końcach; w tern atoli jest ona nie­
dogodną, że walec wylany, przez wyciąganie go 
z formy, często się psuje. Daleko dogodnieysza, 
a zgoła niedroższa od formy opisaney przez P. 
F a u s t , jest forma angielska, k tórą wyźey po;
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mieniony anglik, na  pamiątkę swey bytności 
W Wilnie,  nauczył  robić kilku rzemieślników.

Form a ta składa się z dwóch ru r  czyli bla­
szanych cyl indrów niespojonych j i podstawka.  
Jedna z takich  ru r  o ścianach niespojonych, czy­
li n iez lu towanych z sobą, wystawiona jest na 
f igurze 7 . Rury te, równe co do długości, a nie­
co jedna grubsza od drugiey,  robią się z blachy 
źelazney dobrze wyklepaney i wyw a łkow an ey .  
Jedna z nich,  to jest mnieyszey średnicy,  w k ła ­
da się w  drugą,  tak, aby o twar tość  jey ścian 
przypadała na  ścianę przeciwną otwar tości  d ru ­
giey ru r y  : i aby po włożeniu ich, i ściśnieniu; 
ściany,  mianowicie r u r y  ś rodkowey , jak nay- 
szczelniey z sobą się schodziły.  Do ściskania 
tych  rur ,  robią się refy sprężyste ze ś rubami ,  
jedna z takich ref  wystawiona jest na figurze 
8 , któremi ,  za pomocą śrub bocznych,  gdy r u r y  
dobrze są zrobione, naylepiey ścisnąć się dają: 
tak iż ru ry  jeden tylko walec s z c z e l n y , próżny 
wewmątrz,  s tanowić będą.

W ale o  ten  więcey nad 25 cali długości mieć 
nie potrzebuje: a w n ę t r zn ey  jego przes trzeni  ś re ­
dnica , 5a cali przechodzić nie powinna.  Po­
wie rzchnia  w n ę t r z n a  ru ry  ś rodkowey,  powinna 
bydź jak naygładziey wyrobiona,  i bez naymniey- 
szey skazy.

8 . Podstawek (Fig. 9 ) robi  się z mocnego 
drzewa a naylepiey czeczotki.  Składa się on 
z dwóch gradusów czyli stopni: jeden a, s łuży 
za postum ent dla całey formy i dowolney jest 
wielkości 1 kształ tu:  drugi zaś b, koniecznie w a l ­
cowy,  rów ney średnicy z rurą ,  to jest 3 \  cali, 
występujący na  kilka cali z pierwszego: prze-
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znaczony jest na osadzenie na nim rury.  W e  
środku tego ostatniego walca, zrobione jest w y ­
drążenie c, na cal lub więcey głębokie,  ś redni­
cy równey z walcem drewnianym,  mającym się 
oblewać.  Przez oba te gradusy,  środkiem prz e ­
chodzi okrągły prę t  żelazny d, z mocną u spo­
du główką,  a dobrą  ś rubą e, u wierzchu.  P rę t  
ten  raz nazawsze prostopadle do podstawy nie- 
poruszenie us tawiony bydź powinien.

9. W a le c  drewniany, mający się oblewać mas- 
są, może bydź albo zupełnie gładki,  jak na fi­
gurze 4 , albo karbowany jak na figurze 5, że­
by massa, z czasem odstawszy od drzewa,  po­
suwać się nie mogła. Środek ty ch  walców po ­
winien bydź wskroś prześwidrowany,  ile możno­
ści nayprościey: oprócz tego, walec sam powinien 
bydź równo wytoczony,  żeby żadna s t rona  nie 
by ła  cięższą od drugiey.

10. Gdy massa podług przepisu w  n. 6 po­
danego, należycie jest zgotowaną:  bierze się w a ­
lec drewniany i wsadza się. na prę t  podstawka, 
tak,  aby dolna część jego szczelnie weszła do w y ­
drążenia c, drugiego stopnia podstawka.  Poczem 
bierze się ru ra  ś rodkowa i smaruje się jey po­
wierzchnia w nę tr zna  czystą oliwą, albo w któ- 
rey  jest nieco rozpuszczonego łoju jeleniego. 
W  smarowaniu formy,  tę ost rożność zachować 
p o t r z e b a ; żeby wszystkie punkta  powierzchni  
doskonale były w y sm aro w an e ,  i żeby nie było 
ani kropel oliwy, ani też zbyt  jey użyto.

Tak  wysmarowana ru r a  wkłada się naprze- 
mianlegle w  d r u g ą ,  i refami  nieco się ściskają.

Poczem osadza się ru ra  na podstawku tak, 
aby scianyr ru ry  obeymowały szczelnie walec



p o d s t a w k a  b i zagłęb ia ły  się nieco w  rowek ,  z ro­
biony na pos tum encie  a ,  wkoło  drugiego  g radusu  
po s ta wka .  Polem do p r z y z w o i t e y  m ia r y  śc i ska­
ją się r u r y  refami .  N a  p r ę t  wsadza  się zwie rz -  
chu  k r z y ż  (Fig.  10) wielkości  r ó w n e y  ś r e d n ic y  
r u r y ,  k t ó r y  opa r ł szy  się n a  k o ńcu  wa lc a  d r e ­
wn ia nego ,  d o ty k a ć  będzie ścian r u r y :  k r z y ż  t e n  
z w ie rzc h u  p r z y ś r u b o w y w a  się mo cn o  w ie lk ą  
m u t r ą .  Spód fo rm y,  gdzie śc iany  r u r y  z ag łę ­
bione są do r ó w k a  na p o ds ta w ku ,  d t b r z e  oki to-  
Wać na leży.  T a k a  forma,  p r z y g o t o w a n a  do n a ­
lewania  massy,  w y s t a w i o n a  jest ua  f igurze  11.

G d y  się w s z y s t k o  u rz ą d z i  , s t a w i  się fo rm a  
n a  r ó w n e m  mieyscu,  i na lewa  się massą  p ły nną .  
P o t r z e b a  jednak zawsze  p ot em  dolewać  , gd yż  
W pie rwszey  półgodzin ie  ciągle massa  osiada.  J e ­
żeli massa w ię c e y  się już nie zsiada , s t a w i  się 
pełno  na lana  f o r m a  w c h ło d n e m  i s p o k o y n e m  
m i e y s c u :  gdzie przez i a  lub 16 godzin z o s t a ­
je. Poc.zem o d ś r u b o w y w a j ą  się r e fy  sp rężys te ,  
rozcho dz ą  się śc iany  r u r  i ods ta ją  od wa lc a  od­
lanego.  Z d ey m u ją  się r u r y ,  i powoli  zc iąga  się 
Walec z p rę ta .  T a k  zd ję ty  walec  d ru k a r s k i  z u -  
wiesza  się w  mi eyscu  ch łodnem,  gdzie p rz ez  8 
lub 10 dni  zostaje: w z i ę t y  bo wiem za raz  do r o ­
boty ,  nie długo w y t r z y m a ć  może.  F o r m a  p o w i n n a  
bydź  za w s z e  jak nayczyśoiey  u t r z y m y w a n ą ,  i 
dla ochronien ia  jey od rd z y ,  w y m a z a n a  t łus tośc ią .

11. Po 10 d n i a c h ,  walec  w p r a w i a  się w o- 
sadę,  o b r z y n a  się nasamprzód  po obudwóch k o ń ­
cach  wa lc a  massa ,  t ak ,  a by  n a  cal by ł  w i d n y  
Walec d r e w n i a n y :  końce  te  o p a t r u ją  się blaszką  
pospolicie m o s ię ż n ą  z o t w o ram i .  T a k  p r z y g o ­
t o w a n y  walec  wpr aw ia  się w o s a d ę , k t ó r a  się



r o b i  z p r ę t a  że la z n e g o  n a  ć w i e r ć  ca la  g r ub eg o ,  
a pół  ca la  sz e r o k ie g o ,  z g i ę t e g o  w  f o r m ę  p r o s t o ­
k ą t a  bez  j e d n e g o  b o k u  (F ig .  2 ). O k r ą g ł y  g ł a d ­
ko  o p i ł o w a n y  p r ę t  (Fig.  6),  n a  k t ó r y m  w a le c  się 
o b r a c a ,  nie  p o w i n i e n  b y d ź  b a r d z o  c i enk i .  O t w ó r  
W w a l c u  p o w i n i e n  b y d ź  s t o s o w n y  do g r u b o ś c i  
p r ę t a .  Ś r u b a  m a  b y d ź  d o b r z e  z r o b i o n ą , że b y  
m u t e r k a  nie  ł a t w o  o d c h o d z i ć  m og ła .

1 2 . G d y  w a l e c  d r u k a r s k i  m a  b y d ź  w z i ę t y  
do r o b o t y ,  z m y ć  go n a l e ż y  w p r z ó d y  t ę g i m  i g ę ­
s t y m  p i w e m ,  i z o s t a w i ć  ż e b y  w y s e c h ł :  po cz en i  
n a b i e r a  się n im  f a rb a .

K a ż d e g o  w i e c z o r a  , po  ro b o c ie  , s m a r u j e  się 
w a l e c  c z y s t y m  olejem łub  o l i w ą  i o c z y s z c z a  się 
n o ż e m  w  k i e r u n k u  jego o k r ąg ło śc i .  P o c z e r ń  się 
m y j e  z i m n y m ,  a  l ep iey  j e sz c ze ,  l e t n i m  łu g ie m ,  
i  z a w i e s z a  s ię  n a  k o ł k u  N a z a j u t r z ,  j eżel i  w a ­
lec z n o w u  m a  b y d ź  u ż y t y  do  r o b o t y ,  m o ż n a  go 
w p r z ó d y  p i w e m  s k r o p ić .

Jeże l i  w a l e c  z a c z y n a  z b y t  t ę ż e ć ,  n a l e ż y  go 
ł u g i e m  c i e p ł y m  o b m y w a ć .  L e p i e y  a t o l i  n a n o -  
w o  go p r z e la ć .

13.  Jeże l i  w a l e c  z a c z y n a  s ię  łu p ić  a lbo p ę ­
k a ć ,  s ł c w e m  p s u ć  s ię;  n a l e ż y  w z i ą ć  i i  f u n t a  s y ­
r o p u  a  \  f u n t a  k le ju  , jeże l i  ż a d n e y  n ie  masZ 
m a s s y  w  g o t o w o ś c i , i z g o t o w a ć  m a s s ę  , spo so ­
b e m  p od  n. 6 .  p o d a n y m : do  n ie y  w r z u c a  się 
m a s s a  z o b r a n e g o  w a lc a ,  k t ó r y  wrp r z ó d  o d  f a r ­
b y  o c z y s z c z o n y  b y d ź  p o w i n i e n , i d o b r z e  p r z e ­
g o t o w a ć  należy :  po c z e m  n a n o w o  wa le c  się od­
l ewa .

Je że l i  w a l e c  m a  s ię  p r z e l e w a ć  d la  z b y t n i e y  
s w e y  gęs tośc i ,  co n a y c z ę ś c i e y  od  k le ju  lu b  s y r o ­

p u  p o ch o d z i ,  n a l e ż y  do  r o z p u s z c z o n e y  w p r z ó d y
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massy walca, dodadź 2^ funta syropii, 1 należy­
cie przegotować.

Walce te, zapobiegają wszystkim niedogod­
nościom , które piłki za sobą c iągną : i prawie 
we wszystkich drukarniach wileńskich już są 
zaprowadzone. W ystrzegać się należy walców 
tęgich, bo litery niemi nadawane blado się od­
bijają : i nie należy zaniedbywać skrapiać je pi­
wem, które nadaje im pewną kleykość, do u- 
trzymywania farby koniecznie potrzebną.

Jeżeli walec przez długi czas nie jest w  ro­
bocie , żeby więc nie stężał i nie popękał się, 
należy co trzy  dni skrapiać wodą lub piwem.

Walec taki, podług przepisu wyżey podane­
go robiony, wielkości średnicy, bez osady, nad 
g złotych nie kosztuje, i każdy właściciel dru­
karni u siebie robić może. W alce  więc tego ro« 
dzaju, daleko są tańsze od tych, które w Dzie­
jach Dobroczynności są ogłoszone.

Opisanie f igu r .
Fig. 1. W yobraża walec oblany massą bez 

osady.
Fig. 2, W yobraża walec wprawiony w osadę.
f ig .  3. wystawia walec osadzony, jak się 

pokazuje, z końca: gdzie widzieć można koniee 
p rę ta , muterkę, blaszkę na drewnianym walcu, 
koniec drewnianego walca, i koniec massy.

Fig- 4 i 5, wystawiają kształty  walców dre­
wnianych.

Fig. 6. Pręt żelazny, na którym wolno o- 
sadza się walec.

Fig. 7. Rura o ścianach niespojonych, któ­
rych dwie bydź powinno.
■D*. wileii. T . 1 V , N .  11. r. 1823. listop. 28.



Fig. 8. Refa sprężysta ze ś ru b ą , których 
cztery mieć należy.

Fig, g. Podstawek: gdzie a znaczy postu­
ment całey formy; b walec podstawkowy czyli 
drugi stopień, na którym się ru ry  osadzają: c 
wydrążenie, do którego koniec walca drewnia­
nego się wsadza: d  p rę t  okrągły żelazny z głów­
ką u spodu, przez oba stopnie podstawka prze­
chodzący; e gwinty.

Fig. 10. Krzyż, na pręt d układający się.
Fig. i i .  Forma ustawiona do lania walców.

A S T R O N O M I J A .

O czasie i zegarach.

Obser-wacya i rachunek przekonały astrono­
mów , że obrót wirowy ziemi doskonale jest ró- 
w'ny i jednostayny. Rieg dzienny pozorny gwiazd 
jest skazówką tego obrotu i we wszysLkich pun­
ktach jemu odpowiada, przeto nayslosownićy 
w astronomii przyjęty został na jednostkę czasu. 
Powrót gwiazdy do tegoż samego punktu jey po- 
zorney | drogi dzienney, wryra£a trwałość jednego 
obrotu ziemi około osi i stanowi dzień gwiazdo­
wy. Zwyczaynie dzień ten dzieli się na dwadzie­
ścia cztery godzin , godzina zawiera sześćdziesiąt 
m inut, minuta sześćdziesiąt sekund. W  układzie 
dziesiątkowym , gdzie okrąg koła dzielą na 4oo 
stopni, dzień gwiazdowry zamyka dziesięć godzin, 
godzina sto m inu t , minuta sto sekund. W  dniu 
jednym gwiazdowym przechodzi pozornie przez 
południk cały równik niebieski; p rze to , dla je- 
dnostaynego obrotu wirowego ziemi około osi, 
łatwo jest wyrachować, ile części tego koła
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przeydz ie  w  p e w n y m  p rzec iągu  czasu przez po­
łu d n ik  mieysca^ I  w  tym to  w zględzie astrono­
m ow ie  chcąc  u łożyć  tab lice  na zamianę czasu na  
łu k  i  ł u k u  na  c z a s ,. uw ażają  następne  s to su n k i :  
w  jednym  układz ie  godzin odpow iada  3_6o° ł u ­
k u  ; godzina w ynosząca  sześćdziesiąt m in u t  od­
p o w iada  i5° ł u k u ;  m inu ta  zaw iera jąca  sześćdzie­
siąt sekund  odpow iada i5 ' łu k u .

W  d ru g im  układzie : dziesięć godzin odpow ia­
da 4oo° łu k u ,  godzina zam ykająca 100 m in u t  od­
pow iada  4o° ł u k u ,  minuta, mająca 100 sek u n d  
odpow iada  o°,4; łuku..

U w ażając  rzeczyw is ty  ob ró t  ziemi w i ro w y ,  
w  dn iu  jednym  gw iazd o w y m  36o° ró w n ik a  ziem ­
skiego przeciiodzi p rzez  p o łu d n ik  n ieb iesk i. "W y- 
raz iw szy  o łm ó d  r ó w n ik a  ziemskiego w  m ilach  lu b  
m e tra c h  , bardzo  ła tw o  w y ra c h o w a ć  czas, jakiego 
po trzebu je  pew'ny ł u k  ró w n ik a  ziemskiego do 
p rzeyśc ia  p rzez  południk ,.

Pow szechn ie  teraz, w  obserw 'a to ryach  zegary  
w ah a d ło w e  u rządzają  do b iegu  pozornego dzien­
nego gwiazd. Daje się taka: długość w a h a d łu ,  
ażeby jedna oscyllacya w y raża ła  sekundę czasu 
gwiazdowego.. NayużyWańsze są  zegary, w  k tó r y c h  
dzień  podzielony jest na dwadzieścia cz te ry  go­
dzin , godzina: na sześćdziesiąt m i n u t , m inu ta  na 
sześćdziesiąt sekund. T a k o w y  zegar pow in ien  
zrob ić  w  dn iu  jednym  gw iazdow ym  8 6 ,4 o o  w ahań.

J a k  wznoszenia p ros te  c ia ł  n ieb ie sk ich  r a c h u ­
ją się od p u n k tu  rów nonocnego  wiosennego o y , 
ta k  i początek  dnia gwiazdowego w y p a d a  podczas 
p rzeyśc ia  tego p u n k tu  p rzez  p o łu d n ik  mieysca. 
D oskonały  zegar p o w in ien  dadź og. o', o", na p rz e -  
chód oY przez  p o łu d n ik  , a różnica  pom iędzy  d w o ­
ma następnem i p rzeyśe iam i gw iazdy , m a w ynosić  
24 godzin. Na tak im  zegarze obserw ow ane p rz e y -  
ście jak iey k o lw iek  gw iazdy  p rzez  p o łu d n ik  o go­
dzinie y  i rozmnożone przez p iętnaście  da jey  w z n o ­
szenie proste . Bo w łaśn ie  czas y  w 'yraża przeyście ;  
p rzez p o łu d n ik  łu k u  ró w n ik a  i5 . y.

2 8 *
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Kiedy zegar daje jednostaynie 24® it- zr" na po­
wrót gwiazdy do tegoż samego punktu jey pozor- 
ney drogi dzienney, mówimy że zegar spieszy 
lub późni statecznie x" od czasu gwiazdoVvego. K ie­
dy x “ raz rośnie drugi raz maleie bez żadnego 
prawa , zegar źle idzie i do obserwacyy astrono­
micznych użytym bydź nie może.

Jeżeli zegar dobrze idzie i robi na dzień iha;*, 
w  przeciągu dni JJ zrobi I)x",  a podczas przey- 
ścia oYprzez południk mieysca pokaże og.o'.o"it.J)x". 
J)x"  nazywa się zrównaniem ze gar u  (equation de la 
pendule) na takim zegarze zapisawszy przeyście 
ciała niebieskiego przez połudn ik , należy je po­
prawić stosownie co do J)x“, dając wzgląd na 
odmianę dzienuą zrównania zegaru : a otrzymany 
wypadek mnożąc przez piętnaście, znaydzieiny 
wznoszenie proste.

Chcąc zniszczyć zrównanie zegaru D x" , należy 
uregulować skazówki; to jest: jeżeli D x"  wynosi
n p   x5 ', potrzeba skazówki zegaru popędzić na
łniiiul piętnaście.

Obserwuymy dwie gwiazdy, z których jedna 
przechodzi przez południk w czasie I I ,  druga 
w czasie h ;  następnego dnia niech pierwsza prze­
chodzi w czasie IT', druga w czasie h'. I I —H = R ,  
h' —  h= :r.  Dobry zegar daje R  — r,  przeto; 
I f —hzzzll—h'. Stąd się przekonyavamy, że ró­
żnice przeyścia przez południk dwóch lub ilu- 
kolwiek gwiazd, zapisywane w czasie zegaru, któ­
ry  spieszy lub późni statecznie , każdego dnia po­
winny bydź też same. Ta uwaga podaje łatwy 
sposób sprawdzania wszystkich astronomicznych 
zćgarów. Z przyczyny cofania się punktu równó- 
nocnego od wschodu na zachód o 3",0666 w cza­
sie na rok, wznoszenie proste gwiazd corocznie 
się odmienia. T dla tego to urządzać ciągle wy­
parta zegar gwiazdowy, stosownie do przeyścia oY 
przez południk; w ty m  tylko przypadku, przey­
ście gwiazdy przez południk poprawione zrówna-
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ulem  zegaru i rozmnożone przez p ię tn a śc ie , da 
Wznoszenie proste.

C hcąc zaś znaleść scisle zrównanie zegaru 
gw iazdowego , potrzeba av lunecie p ołudn ik ow ey  
obserw ow ać dobrze znajomą gw iazd ę, w yciągną*  
jey przeyście przez południk  w  czasie zegaru,- 
W yrachować z katalogu położenie gAA'iazdy w zglę­
dem punktu równonocnego na m om ent obserwa— 
c y i , popraw ić to aberracyą i nutacyą, otrzym any/ 
w ypadek rozdzielić przez p iętn aście ,, a różnicai 
obserAvacyi od rach u n k u , daje na moment, obser— 
AAacyi zrówmanie zegaru co do> czasu.; gyviazdo— 
w  ego.

Czas słoneczny. Jak  powróti gw iazdy do tegoż 
samego punk tu  jey p o zo rn e j dziennćy drogi, 
daje dzień gw iazdow y:: tak  w  życiu cyw ilnem , 
przeciąg  czasu m iędzy dwoma następnem i p rzey— 
ściami środka słońca p rzez p o łu d n ik  mieysca, sta- 
noAAÓ dzień słoneczny praw dziw ry. Z w yczajn ie  
dzieli się on na dwńe póło wy,, zaw ierające po dAva- 
naście godzin;, godzina zaw iera m inut sześćdziesiąt, 
m inuta sześćdziesiąt sekund i, t., p..

Jeżeli słońce' p rzechodzi jednego dnia przez, 
po łudn ik  m ieysca r  od tey  cIiaauIŁ idąc pozornie- 
ciągle od zachodu na; w sc h ó d ,. nim  przyydzie; 
drugi raz; do tegoż: samego południka , opisze nat 
ekliptyce- łu k  x.. S tąd dzień słoneczny prawidzf— 
w y  JJ^r-jednem u d n i o w i . g w i a z d o w e m u . o ? j i a — 
cza czas,, jakiego potrzebuje p u n k t ziemi do p rzey — 
ścia kąta godzinnego, w  k tó rym  leży. łu k  x ,  czy­
li wyraża; łu k  ar przeniesiony na rów nik, i podzie­
lony przez piętnaście.

Słońce idzie po ek lip tyce ruchem  niejedno­
sta jn y m  ,. a ek lip tyka do- rów nika pod pewnym* 
jest nachylona k ą tem ; zatem t  dla obu tych  p rzy­
czyn, każdego prawie* dnia; odm ieni w artość. Diai 
u tw orzen ia  stateczney miary, czasu , wyobrażają; 
Sobie astronom owie- słońce urojone , czyli pew ny  
p u n k t ,  k tó ry  bieży jednostaynie po r ó wn i k u ,  ii 
y*- teyże samey ch w ili kończy ru ch  roczny zę*

2.8.* * -



słońcem  p raw d z iw em . B ieg  tego ostatniego daje 
czas reg u la rn y ,  n azw any  w  as tronom ii czasem sło­
necznym  ś redn im  (le'Vns moyen). W  p ra k ty c e  
w y raża  się to nas tępu jącym  sposobem : postrzegli 
astronom ow ie, że s łońce b ieg  swóy pozo rny  roczny 
po ek l ip ty ce  kończy  wr p ew n y m  stałym  peryodz ie  
nazw anym  ro k iem  : drogę tę zamieniają na czas, 
rozdzielają na ty le  części r ó w n y c h  ile  jest dni 
w  ro k u  , i do jednoslaynego dnia  gwiazd s ta ły ch  
jednę ta k o w ę  cząstkę dodawszy, tw o rzą  dzień 
s łoneczny  średni. Czas m ie rzo n y  ty m  spo­
sobem , nazyw a się czasem słonecznym  śred n im  
(tems moyen). Część takow a  z b iegu  dziennego 
średn iego  słońca pochodząca  zam yka 5 g \  8",53 lu ­
k u ,  a lbo  5 ‘. 56",5554  czasu gw iazdow ego. P o c z ą ­
tek  dnia  ś r e ć n h g o  uw^aża się od p rzeyśc ia  przez  
p o łu d n ik  p u n k tu  ró w n ik a  odpow iednego słońcu 
średniem  u.

Nazwmwszy godziny, m in u ty  i sekundy  dnia 
słonecznego średniego p rzez  H , M ,  S ;  a godziny, 
m in u ty  i sek u n d y  dnia gwiazdowego p rzez  h. rn. s- 
m am y  z rów nan ie  t

( * ) . . . .  24. H z= .i4 . hĄ-5. m -\-56 , 5554. s.
Z tego zrówmania m ożem y w y c iąg n ąć  wrartość  

jednćy  godziny, m in u ty  i sekundy  czasu średniego, 
w g o d z in ach ,  m in u tach  i sek u n d ach  gw iazdow ych ; 
a mnożąc o trzym any  w y p a d e k  p rzez  p ię tnaśc ie ,  
w p a d n ie m y  na w yrażen ie  czasu słonecznego śre ­
dniego w  lu k u  ró w n ik a .  Na lakow e r e d u k c y e  
zuaydu ją  się pospolic ie  ułożone tab lice  w k a len ­
d a rzach  astronom icznych .

W y r a ż a ją c  ze z rów nania  («! czas g w iazdow y  
p rzez  iu n k c y ą  czasu średniego , mamy:. z4 . —s4 . l f  
-—1. JM.—5 5 ,g o i. S . co znaczy, że dzień gw iazdo­
w y  jest k ró iszy  od dnia średniego o Uzy m in u ty  
55.g  sekund s ie u n ic b .

G w iazdy  o b se iw ow ane  w lunecie p o łu d n ik  o-  
w e y  na zegarze idącym  doskonale p o d łu g  czasu 
ś re d n ie g o ,  p o w in n y  pospieszać codzicń 3 .M -
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55,f). S , co w  przeciągu roku  uczyni cały dzień 
gwiazdowy (a).

Matem się zasadza doświadczenie zegaru wskazu­
jącego czas ś re d n i ,  przez obserwacyą gwiazd. 
Porów nyw am  kilkanaście lakowych obserwacyy: 
jeżeli różnice pomiędzy dwiema tuz po sobie 
następującemi obserwacyami jedney gwiazdy są 
jednostayne, znakiem jest, że zegar ma bieg r e ­
gularny. Jeżeli różnica pomiędzy pierwszem i 
drugiem przeyściem gwiazdy przez południk  w y ­
nosi 23s. 56'. 4",i, zegar jest urządzony do biegu 
średniego słońca. K iedy  momenta przeyścia gwia­
zdy przez południk  przewyższają albo niedopeł­
niają a3g. 56'. 4*,i, ten zaś wzrost albo niedosta­
tek zawsze jest, siały pomiędzy dwiema tuż po 
sobie idącemi obserw 'acyami, znakiem jest, że 
zegar ma bieg regularny, ałe jeuuoslaynie p rzy ­
spieszony w  pierw szym opoźniońy, zaś w drugim 
przy  pad ku. Nakoniec k iedy chwile górowania 
gwiazdy nie dają różnic jednostaynych , ale raz 
rosną drugi raz maleją bez żadnego statecznego 
praw a , zegar jest n ieregularny i do użycia astro­
nomicznego niezdatny.

 ̂ Podczas przeyścia środka słońca przez połu­
dn ik  mieysca , mówimy, że jest dwónasla godzina 
prawdziwa. W y rażen ie  tego samego fenomenu 
w  czasie średnim, raz będzie większe drugi raz

(a)  Z e g a r  g w i a z d o w y  p o ś p i e s z a  n a  d z i e ń  3 m .  5 6 ,5 5 5 4 .  a  
o d  c z a s u  ś r e d n i e g o  s ł o n e c z n e g o ,  co  w  p r z e c i ą g u  l o k u  
u c z y n i  d z i e ń  j e d e n .  K i e d y  s t o n c e  n a  p o c z ą t k u  w i o ­
s n y  j e s t  w  OY i z n a j 'd u j e  s ię  na  p e w n y m  p o ł u d n i k u  
z i e m s k i m  , w t e n c z a s  j z e g a r  p r a w d z i w y  s ło n e c z n y  i  
z e g a r  g w i a z d o w y  p o w  n i e n  p o k a z a ć  og .  o 1, o". N a  
p o c z ą t k u  l a t a  z e g a r  g w i a z d o w y  ś p i e s z y  o d  z e g a r u  
s ł o n e c z n e g o  6 8 ;  na  p o c z ą t k u  je s i e n i  1 2 8 , n a  p o c z ą t k u  
z i m y  i 8 5 ,  p ó k i  z n o w u  p o d c z a s  p r z e y ś c i a  s ło ń c a  p r z e z  
o Y  n ie  d a  og.  o ' ,  o". Ł a t w o  b a r d z o  p o z n a j e m y  p r z y ­
c z y n ę  i w a r t o ś ć  t e g o  p o s p i e c h u ,  z w a ż a j ą c  źe  z e g a r  
p r a w d z i w y '  s ł o n e c z n y  p o d c z a s  p r z e y ś c i a  s ło ń ca  p r z e z  
p o ł u d n i k  p o w i n i e n  w s k a z a ć  o g .  o ’, o", a z e g a r  g w i a ­
z d o w y  p o w i n i e n  d a d ź  w z n o s z e n i e  p r o s t o .

/



mnieysże od 12S. Różnica pomiędzy dwónastu 
godzinami i wyrażeniem południa prawdziwego 
w  czasie średnim , daje w  ley chw ili różnicę 
wznoszeń prostych obu słońc i stanowi lak na­
zwane zrównanie czasu (equation du teras). Niech 
będzie długość słońca prawdziwa yPX’= r ,  (fig. a), 
długość średnia V A = M  ; odebraw szy od długości 
średniey długość p e r ig e i , znaydziemy anomalii} 
średn ią ,  za pomocą k ló rey  ocenimy zr ów no nie 
środka JE. Stąd długość eiliptyczna =  JM -|- JE,.

Dla działania planet zrównanie środka ulega od­
mianom (perturbations),  które wyciągamy przez 
naygłębsze rachunk i  w  mechanice niebieskiey.. 
Nazwawszy summę- tych  p er tu rb acy y  przez I'. 
długość prawdziwa słońca rachowana od punktu  ró- 
wnonocnego średniego wyrazi się przez MĄrEĄ-jP.. 
Dla działania x ię ż y c a ,. położenie punktu  równo- 
nocnego ulega peryodyczney odm ianie, która w y— 

. nosi na ekiip tyce 18". wsliV, a na rów niku 
18". dostic. w'stiV.. IV wyraża dopełnienie długo­
ści węzła x iężycow ego, tv pochyłość ekliptyki.. 
Zatem długość praw dziwa s lonca= il/- l-X '-j-Z >-(-- 
j 8". wst W  a w'znoszenie proste słońca praw dzi- 
wego * =  l i  +  i8".wstiV. J i oznacza
przy  wiedzenie łuku  ek lip tyk i  M  -J- JE JE -j- 
i8".wst N  do łu k u  równika.

Wznoszenie proste słońca średniego rachow a­
ne od pozornego o v  j e s l = 7br-l-18". doslrv. wstiVi.

Zrów nanie czasu wr łuku 
z=-M -f- JE-\-jP-j-7? - f i3". wst 8". dostrr. wstiV..
s=JE-\-jP - f R -f-18". (1— dostir.) w;st W..

w sl2irv. wst N.- i 
w czasie

= Ą  wstN7-
W e d łu g  tego w zoru ułożył Delambre ta­

blicę na zrównanie czasu na cały r o k ,  i dołączył 
drugę tablicę na popraw ę rozmaitych elementów 
tu  wchodzących. R o z  przyczyny odmiany pochy­
łości ek l ip ty k i ,  mimośrodu eliipsy słońca, i poło­
żenia. apogei, corocznie zachodzą małe odmiany



"w zrównaniu czasu. "W przeciągu lat stu w nie­
k tó ry ch  punktach  odmiana dochodzić może czter­
nastu sekund.

Znając zrównanie czasu na południe praw dzi­
we, łatwo jest ułożyć tablicę na wyrażenie po­
łudnia prawdziwego w czasie średnim. Pospoli­
cie umieszcza się ona wr kalendarzu astronomi­
cznym.

Południe prawrdziwre wyciągnione z obserwa^ 
cyi zapisywaney na zegarze, porównywa się 
z wyrażeniem południa prawdziwego w czasie 
średnim. Stąd wyciągniona różnica daje na po­
łudnie zrównanie zegaru. I  tak np. południe 
praw dziwe obserwowane na zegarze Shellona 
w W iln ie  1821 n. s.
25 kwdetnia . i i g. 52'. 47" ,5 . . .  26 . .  1 1 e. 52'. 35",o*
a z Ul. astr. wypada 11g. rJ j '.  52",6. 11s . 5y'. 4:2",1.

— 5'. 5 'v 7  _ — 5'._ 7*,i.
widzę, że 2.5 kwietnia  wr południe zrów nanie ze­
garu  co do czgsu średniego było— 5'. 5",i, a od- 
miana dzienną zrównania zegaru wynosiła— 2". 
Mając kilkaipiście takow ych odmian łatwo się 
przekonam o regularności zegaru.

0 |)serwacye astronomiczne zapisywane na ze­
garze; wskazującym czas ś red n i ,  redukują się 
zawsze na czas średni lub na czas praw dzi­
w y. Dokażemy tego łalw'0 , znając zrównanie 
zegaru na moment o bserw acy i , k tóre się otrzy­
muje ze zrównania zegaru wyrachowanego na 
po łudn ie ,  i z biegu dziennego zegaru. 1 tak 
tip. pozwólmy że 2.5 kwietnia przypadła im m er- 
»ya pierwszego xiężyca jowiszowego o i4g.5o'.45".5  
na Sheltonie , postaraymy się oznaczyć ten feno­
men wr czasie średnim i w czasie prawdziwym. 
24%:—2"’= : i 4S.5 : x  x = . —./",2 / .

(/■śs . 5o'. 45*,5) +  . / — /4% 55' . 5i»,St.
daje moment im mersyi w czasie średnim.

Podczas przeyścia środka słońca przez p o ł u • 
dnik , zegar idący według czasu praw dziwego po­
w inien dadź i 2g. 0 1. o". Zatem różnica południa
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prawdziwego w  czasie zegaru Sheltona od i 2 g. o1, o", 
daje na południe zrównanie zegaru co do czasu 
prawdziwego. W id z im y  ze ta różnica U — — 7 '. ja",5 
2 0  k w ie tn ia ,  a 2 6  kwietnia JJ-\-d.l)z=z—7 '. 25",o. 
Stąd d. D  =  —  1 2 ",5. a4®: —«1 2 ",5 =  i4®,5: y

— 7 ",55. (i4*. 3o*. 45",5) +  7 '. i 2 ",5 + 7 " . 5 5  =  
t4®. 38'. 5",55. daje wyrażenie obserwowanego feno- 
inenu w  czasie praw dziw ym - Tymże samym spo­
sobem , zapisaną obserwTaeyą na zegarze gwiazdo­
w ym  zredukuję na czas g w iazd , jeżeli znam zró­
wnanie zegaru i odmianę dzienną.

I  tak 72/3. roku  1 8 2 2 . n- s. października 3i 
obserwowano w' AVilnie unm ersyą gwiazdy Ce­
la 110 z konstellacyi P le jad  0  2 1 ®. 23'. 48". na zega­
rze gwiazdowym Hardego- Południe prawdzi­
we zapisane w  czasie tegoż, zegara przypadło 
5i października o i4j>. 1 5'. 4*5- 

1 listopada - . o i4  . 1 8 '. 5g",o.
5 ./̂  b^^234:" 5.

(2 1 ®. 23'. 48") — (i4®. i5'.  4",5) = =  yK 8 ’. 43",5
a  wyraża czas gwiazdowy k tó ry  upłynął pomię­
dzy południem prawdziwem  i immersyą. Aże 
wr przeciągu jednego dnia prawdziwego, k tóry  za­
w iera w czasie Hardego 24®. 234",5, pospiesza ze­
gar 234",5, przeto na 7 ®. 8 '. 43",5 pospieszy 6 9 ".6 * 
7 8 . 8 '. 43",5— 6 9 ",6 = 7 8 . 7 '. 53",9 . wyrazi czas p ra ­
w dziw y immersyi.

Pozostało jeszcze w yprowadzić wzór na zamia­
nę czasu słonecznego na czas gwiazdowy i wzaje­
mnie. Niech będzie rów nik (fig. a ') P T V P ' Z^ po­
łudn ik  P J3 P ', J3 biegun. W  ciągu roku  raz 
słoiice przechodzi wcześniey przez południk 
od o y ,  drugi raz p o źn iey ; rozbierzmy oba przy­
padki.

Półkole P U P '  leży na stronie wschodniey, 
P Z P '  na zachodniey. Odległość o y  od p o ł u d n i k a  
mieysca daje czas gwiazdowy M ; odległość słou- 
ca od południka daje czas praw dziw y Cp ; odle­
głość zaś słońca od o y  uważana na rów niku  od
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zacliotlu na wschód, daje wznoszenie prosie słoń­
ca A B . e.

Kiedy ov przechodzi pierwiey przez południk, 
wtenczas z rana: P Z P 'o Y  =  P Z B '® ' - f  0 'o Y ,  po 
południu B o y  —  J  e ' -f ©!. o Y . Przeto M  ■=. 
A B .e-{-C p  . . .  (J).

Jeżeli słońce przechodzi wcześniey przez połu­
dnik od OY, wtedy mamy z r a n a : PZP'oYz=z 
P Z P 'T /  © "  - j -  <~>"BZP'FP. o y  —  a4s . po południu 
P .  OYZ = z p Q " Ą -® " B '7PP. OY  2 4 s .

A ze astronomowie w rachunku czasu, od 
wypadku przewyższającego okrąg koła odrzucają 
zawsze 2ig, przeto i w tern zdarzeniu zrówna­
nie (?) ma mieysce.

Czas prawdziwy mierzy się pospolicie kątem 
godzinnym słońca. Astronomowie uważają kąt 
godzinny tylko do i8o°. Przeto (fig. ci") z rana, gdy 
słoiice jest w y / ,  odległość od południka w czasie 
prawdziwym wyraża się przez A pC B D p ', kąt zaś 
godzinny słońca jest A x p ' = .p '. Zatem z rana 
6 ^ = 24®—p. Po południu czas prawdziwy mie­
rzy się wprost kątem godzinnym A x p .  Z tey 
pizyczyny wzór (X) wyraża się jeszcze pod nastę­
pującą postacią .

)M — AB.<S>—y ? . . . n a  czas ranny,
' . / • • •  I M=:AB.<S)-\-p . . .  na czas popoł udniowy.

Uważając zamiast słońca praw'dziwego słońce 
średnie, zrównania (5) i (?') posłużą na zamianę 
czasu gwdazdowegp na czas średni i wzajemnie.

Zastosuymy wzór (?) do szczególnego przykładu.
Koku 1819 7i. s. dnia i 5 czerwca przechodziła 

gwiazda b Ophiuchi przez południk wileński 
o i2 g. 6'. 27",5 na zegarze Sheltona, idącym podług 
czasu średniego. Zrównanie zegaru jest niewia­
dome. AVzn,oszenie proste gwiazdy w łuku wcię­
te na dzień obserwacyi wrynosi 258°. 5o'. 3o", 
w  czasie 17M. i5'. 22",o. Dopełnienie wznoszenia 
prostego słońca w południe było 18?. 28'. 42",9. 
A że w tenczas słońce robi na dzień wre wznosze­
niu prostem 249".5 w czasie, zatem od południa
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do p r z e y ś c ia  b  O p h i u c h i  z ro b i  2 ' .  i",5, co daje 
d o p e łn ie n i e  w zn o sz en ia  p ro s te g o  s łońca  na  m o m e n t  
o b s e r w a c j i  i 8 e . 2 6 '. i i " , 4. T o  do d an e  do w z n o ­
szen ia  p ro s te g o  g w ia z d y  da  u e . 42 '.  3",4; to  jest, 
p o d łu g  z r ó w n a n ia  (>), p o k aż e  czas p r a w d z i w y  sło­
n e c z n y  n a  m o m e n t  g ó ro w a n ia  b  O p l i iu c h i  w' W i l ­
n ie .  O b s e r w o w a l i ś m y  to  p rz e y ś c ie  n a  S h e l lo n ie  
o 1 2 S. 6 '. 2 7 ",5; p r z e to  ( i 2 g 6 '. 2 7 ",5)— ( n g .4 2 ' .3 * ,4 ) =  
.z4'. 24",1 , daje  z r ó w n a n ie  ze g a ru  S h e l to p a  co do 
czasu  p r a w d z i w e g o  na m o m e n t  o b s e rw a c y i .

Z  k a le n d a rz a  a s t ro n o m ic z n e g o  w ie m y  z r ó w n a ­
n ie  czasu x  na  m o m e n t  o b s e r w a c y i ;  p rz e to  
ii*1. 4 ' / .  3" ,4 4 -a; w^yrazi czas ś r e d n i  o b s e rw a c y i ,  
a 24'. ozn a cz y  z r ó w n a n ie  ze g a ru  S h e l-

o na  co do czasu ś red n ie g o .
M a in y  t e d y  do u w a g i  w  a s t ro n o m i i  c z te r y  

g a tu n k i  czasu  : z e g a ro w y ,  gw iazdow 'y ,  ś r e d n i  s ło ­
n e c z n y  i p r a w d z iw ry  s ło n e c z n y .  Czas g w ia z d o w y ,  
ś r e d n i  s ło n e c z n y  i  p r a w d z i w y  s ło n e cz n y ,  m o ż e m y  
p o r ó w n y w a ć  bez  o b s e r w a c y i , czas zaś z e g a ro w y  
n ie  m oże się b ez  o b s e r w a c y i  w y n a le ź d ź .  S to su ­
n e k  d n ia  g w ia z d o w e g o  do ś r e d n ie g o  s łonecznego  
je s t  s t a ł y , a r ó ż n ic a  m ię d z y  n ie m i  w y n o s i  
3 '.  56",5554 czasu g w iaz d o w eg o .  G o d z in a  g w ia ­
z d o w a  z a m y k a  i5 °  r ó w n i k a .  Z a m ie n ia ją c  cza* 
s ło n e c z n y  n a  czas g w ia z d o w y ,  go d z in a  ś r e d n ia  za­
w i e r a  s ta te czn ie  i5 ° .  2 '. 2 7 ",8 6 2 6 , a godz ina  czasu  
p r a w d z i w e g o  r a z  w ię k s z ą  d r u g i  r a z  m n ie y sz ą  mą 
w a r to ś ć .  D z ie ń  je d n a k  p r a w d z i w y  s ło n e cz n y  1 
ś r e d n i  s ło n e c z n y  osobno w z ię ły ,  z a m y k a  d w a d z ie ­
śc ia  c z te ry  godzin  i  w y r a ż a  ca łk o w ń ty  o b r ó t  s łoń ­
c a  cz y l i  36o°. U w a ż a ją c  b o w ie m  p r z e y ś c ie  s ło ń ­
ca  p r z e z  p o łu d n ik  n im  s ło ń c e  p r z y y d z ie  zno- 
W 'u  do tegoż sam ego  p o ł u d n i k a ,  p r z e b ie ż y  w szy ­
s tk i e  k ą t y  g o d z in n e  , k t ó r y c h  m ia r ą  je s t  36o°, a 
czas t r w a n i a  w y r a z i  dz ień  je d e n  cz y l i  d w a d z ie ­
śc ia  c z te r y  godz in .  INadto s ło ń c e  w  p r z e c i ą g 11 
d n ia  jednego  idz ie  r u c h e m  je d n o s ta y n y m  ; przeto* 
g d y  n a  p r z e b ie ż e n ie  36o° ło ż y  dw adz ie śc ia  c z te ry  g°* 
d z i n , n a  p r z e b ie ż e n ie  pew  nego k ą t a  godz innego
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będzie łożyło czasu yg ; czy li ,  ze słoiice średnie,
równie jak słońce prawdziw e i jak gw iazda , na 
przebieżenie pewnego kąta godzinnego X , łozą 
jednostayną liczbę swoich godzin. T ak  np. ką t  
od i5° przebiegają w jedney godzinie.

Lubo tedy trwanie godziny średniey, p ra ­
wdziwe y i gwiazdowey, zupełnie jest różne, w iel­
kość jednak kąta godzinnego przebieżonego np. 
w  jedney godzinie gwiazdowey przez gw iazdę , i 
w jedney godzinie słoneczney przez s ło ń ce , sta­
tecznie jest taż sama. I  mając czas słoneczny C , 
chcąc poznać , jaki jemu odpowiada ką t godzin­
ny, trzeba go mnożyć przez piętnaście. Podo­
bnież gdy jakikolwiek fen o m en , obserwowany 
w  jedneyże chw ili  przez dwóch mieszkańców 
z iem sk ich , zapisany będzie w czasie prawdziwym, 
w  czasie ś rednim , albo też w  gw iazdow ym , r ó ­
żnica podobnych czasów', rozmnożona przez p ię­
tnaście , zaw'sze da różnicę długości jeograficznycb.

A n t o n i  SzA jtzif-

W IA D O M O Ś C I  B IB L IO G R A F IC Z N E .

Do Historyi liter. pols. dodatek Jana G. S t y ­
c z y ń s k i e g o .

(Ciąg \ bty Ob. w. 248 )

CXXXVI. (Bent II, 67a). I. Imion w herbownych  
z  urodzenia szlachetnego uroczystością wyracho­
wanych Summaryusz dowodnenii autorow świadec- 
tw y  wsparty przez urodzonego W acław a  W a r -  
SZY C K 1EG 0, ziemianina łęczyckiego województwa  
do druku podany roku 1782 w Gdańsku w  drukar. 
uprzywil. Stanów miasta in 8vo. str. 285, razem 
z przemową. II. Herbów opisy w jakimby który  
był i powinien bydź kształcie, z tych dawnością,dla 
łatwieyszego każdemu z herbownych,"jak sobie ich 

Jłz .w ileń . T. I V f N .  x i .  r. 182 2 . listop. 29

*



357

mają formow ać, czyli dla rznięcia pieczęci, czyli 
malowania onych, w tey  drugtey' xiążce zamknię­
te , przez tegoż samego au tora  co y pierw sza x iąż- 
ka  tam że t. r. s tr .  112. I I I .  Summaryusz imion 
kleynotem  urodzenia szlachetnego zaszczyconych, 
a tych  m iędzy  inszemi, ta k  daw nych, że już ich 
wiele zeszło, tak  w Koronie jako y w  W ielk im  
X ięstw ie Litewskim , tudziesz y  ty ch ,  k tó ry ch  
w przeciągu panowania swego, nam dzisiay roz­
kazujący Nayjaśmeyszy M onarcha Stanisław A u­
gust IV. Król Polski, aż do ostatniego seymu p rz y ­
padłego na rok 1782 tegoż kleynotu  uroczyście 
lub p ryw a tn ie  domieścił w tomie t y m  trzecim  
przez etc. do druku  podanym r. 1783 zebrany', 
s t r .  3o, niel. z przemową.

W  pierw szey przemowie ubolewa au to r  nad 
niesłusznością uszczypliwych p rzym ów ek X. Nie- 
s ic c k ic m u , jakich się nasłuchał w  różnych  do­
mach ; lubo i sam p rzym aw ia  jego niezm ierney 
pracy , że za nadto pam iętał o tych  familiach, z k tó ­
rych , albo byli jezuici, albo dobroczyńcę icb Zgro­
madzenia. Chcąc uniknąć podobnych zarzu tów  
W arszy ck i,  sześć la t  s t raw ił  w W arszaw ie  nad 
szperaniem xiąg zbioru Załuskich i bibliotek 
zakonnych, i ułożył re je s tr  tylko samych nazwisk 
i herbów ś la c h ty : gdzie niegdzie przydaw szy  
k ró tk ie  opisy jakiegoś zdarzenia. T ak  np. pod 
nazwiskiem Grata  herbu Praw dzie , powiada, że 
„by ł w Gdańskute go imienia pocztmagister. który 
gdy um arł,  in te r  Elogia zwykłe, jeden jezuita dwa 
wiersze na pochwałę jego nieznacznie przypioł  
do trunny:

Jeżdżąc z pocztą za królem zdechł mu koń myszaty.
1 te są nieśmiertelne dzieła Pana G raty .”

Pod M ichałow skim  herbu Trzaska: , ,w  tyifl
domu gdy jednemu w pojedynku nos ucięto, za 
radą  doktorow, baydukow i nos urżnięto , d o b r z e  
za niego zapłaciwszy, przyhaftow any, ta k  dobrze
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t r z y m a ł  się jak gdyby własny b y ł .  lecz po dwu 
la t  hayduk um arł,  ta k  i nos odpadł.” ,, Na augu- 
ra cy ą  nobditacyi r .  1768 w W arszaw ie  ro z rzu ­
cono wiersz'

Z as ług i  w ie lk ie  l i c z y ł ,  ni w  śm ie rc i  ni w r a n a c h  

T y l k o  w  Ł ę c z y c y  o y c ie c  źe  g r a ł  na o rg a n a c h .”

CXXNVII. (Bent. I, 485). M onacho-machia 
czyli woyua mnichów r. 1778 in 8vo str .  77. Od 
s ir .  66 zaczynają się noty  dla objaśnienia n iek tó ­
ry c h  rmeysc tego poematu, niewiadomo dla czego 
W  edvcyi Dmochowskiego opusczcne.

CXXXV III. (Bent. I, 486). L isty  Heloizy i Abe- 
ilarda z francuzkiego (Colardeau) wierszem pol­
skim przetłómaczone. T łóm aczenie  pozostałe 
K ajetana  W ę g i e r s k i e g o . W  K rakow ie 1790 
W' dru k a rn i  Jaua Maja in 8vo. Do czyte ln ika 
str .  IV , mel. Listów (dwóch) str.  n5.

P oczątek listu H elo izy :

W  m ie y s c u  tem , g dz ie  n iew in n o ść  ma sw oje  sc h ro n ie n ie ,

G dzie  m o d l i tw a  i w ieczne  panuje m i lczen ie ;

W  zaciszy  odda len ia ,  pokoju  ś w ią ty n i ,

G d z i e  w y b ó r  i k o n i e c z n o ś ć  c r . o t l i w e m i  c z y n i :

C o za ok ro p n a  uczuć  n a d z w y c z a y n y c h  rzesza!

C y m u j e  z m y s ły  m oje ,  spokoyność  ich  m iesza?

C o  za b u rz a  w  m e y  d u s z y  p o w s ta je  straszliwa!

C z y l i  s ię  z n o w u  m iłość  w m em  s e r c u  odzyw a?

T a k ż e  w ię c  oszukane  w id z ę  me nadzieje?

Ach! tak jes t,  Abellarze! tw y m  ogniem  goreję!

Z najom e l i s tu  tw e g o  m y m  oczom w yrazy1,

P o  sto ra z y  ca łu ję ,  cz y ta m  po s to  razy ,

G sty ' jc memi zawsze  ro zo g n io n a  c isnę .

A bellarze!  kochanku! o losy  zawisnę!

Co za im ię  n ieszczęsna  w s p o m in a ć  się w azę?

K ęka  p isze ,  i coż s t^d? g d y  je łzam i m ażę.  e tc .
2 9 *
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CXXXIX. (Bent. I, 55o). K r a s i c k i e g o  kome- 
dye pod imieniem Mowinskiego wydane są: 
I. Łgarz komedya w 3ch aktach przez Michała Mo­
winskiego w Warszawie 1780, nakładem i drukiem 
Michała Grolla in 8vo str. 96. II. S tatysta, kom. 
w 5ch akt. przez etc. tam ie t. r. in 8vo. str. i 36. 
III. Solennizant kom. w 3ch aktach przez etc. tam - 
źe, t. r. in 8vo str. q5. Wszystkie prozą pisane.

CXL. Cleri duodecem examina. H ii  additi tres 
t rac ta tus  conlessariis utilissimi authoritate Illustr: 
et Rever. D o m . Stanislai in magna W itwica W it-  
wicki Dei e t  Apostolicae sedis gratia episcopi po- 
snaniensis per R. P. Adalbertum  T y l k o w s k i  S. 
J. theologum conscripta, et Varsaviae typis Car. 
Ferd. Schreiber etc data honori etc. an. M. DC. 
LXXXIX (1689) ^vo arkuszy 42.

CXLI. (Bent. I, 5g6.) Epigrammata wybrane 
Jana Owena poety angielskiego w dawnieyszym 
tłómaczeniu opuszczone , teraz z łacińskiego na 
polski język wierszem przez Felixa  C h r z a n o w ­
s k i e g o  pisarza grodzkiego województwa brzeskie­
go przełożone. W  W arszawie u P. Dufour 1790 
in 8vo kart  22, niel. Zawiera epigrammatóyy 
n 8 ;  obok z textem. Tłómaczenie jest wierne.

Do Filopatra.

Zycie dadź za oyczyzuę, rzecz słodka, chwalebna,
L ecz  iy ć  dla n iey , m em  zdaniem , lepaza i p o trzebna.

Nowe Krassomóstwo.

K to  z ło ta  n iem a , próżne argum en ta  wszędzie:
T e n  k to  dać um ie, nie kto m ówić, m ówca będzie.

CXLII. (Bent. II, 64i). Po tytule (wydartym), 
na pierwszey stronicy jest taki napis: delicye 
ziemie włoskiey. Prawdziwe i własne opisanie 
wszystkiego, co tylko w całey włoskiey ziemiey 
anayduje się do widzenia godnego kraju. P rzy-
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ty m  o d l e g ł o ś ć  jednego od drogiego miasta, m ia­
s teczka, wsi, aus teryey ,  z wypisaniem drog i go­
ścińców co naybliższych ; tak że  gospod co nay- 
wygodnieyszych. T u ż  m onety , gdzie i na k tó ry m  
m i e y s c u  k tó ra  uchodzi, in i 2 mo s tr .  323 . Rege­
s tru ,  to  jest opisania drog, i opisania m onety  stiu, 
X III,  niel.

P orów nyw ając  liczbę stron ic  mojego exempl'a- 
rz a  z exem plarzem  tego samego dzieła, przeat 
Bentkowskiego opisanym j pokazuję się^ ź e  oba. 
m uszą bydź różney  edycyi.

Na str .  i4 , mówi au to r  o w ieży ś. Marka: 
(w W enecy i)  gdzie K.ról francuzki,  k tó ry  z Pol- 
skiey uszedł, a potym od jednego zabity  mnicha, 
nakoniec aż pod sam dzwon w jechał , z k tó re y  
wieży ca łą  obaczysz Veneczyją.. T a  wieża jest 
zbudowana r. n 4 6 ,  gdy Padew czycy  z V en e ta -  
mi toczyli woynę.” Na s tr .  i8 - , ,W szed szy  na gó­
r ę  (xiążęcego pałacu w W enecyi)  na lewey rę ce  
jes t  kam ień w k w a d ra t  złocisty  w m urow any , 
n a  k tó rym  mianuje przyjazd kró la  francuzkiego 
k tó ry  z Polski uszedł był, oraz dzień i godzinę /’ 
N a str.. 6.6 „  Za b ram ą  (w Bbnonii) M araschalla  
nazw aną , jest jednego szlachcica dwor, gdzie na  
m urze  kościoła stoi cudowne napisane A E n ig m a ,, 
k tó re  t łó raacząc, nie jćden się z sobą biedo wał,, 
a. t,o t a k ie /

D. Ml

AElia,, Laelia , Crispis, nec-v ir;  nec -m ulie r ,  
nec androgyna, nec puella, nec iu-uenis, nec anus, 
nec casta , nec m e re tn x ,  nec pudica, sed omnia, 
sublata, neque fame, neque ferro , neque veneno, 
sed omnibus: nec caelo, nec aquis, nec te r r is ,  sed. 
ubique iacet. Lucius A gatus Priscius, nec m ari-  
tus,  nec am ato r ,  nec necessarius, neque maerens, 
neque gaudens , neque flens, hanc neque molem, 
nec pyramidem, nec sepulchrum, sed. omnia: scit,, 
a t  nescit, cui posuit.”
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CXLIII.  W y b ó r  król es tw albo krótk ie  opisa­
nie cz terech części świata.  Nowo przed rukowa­
ne. w Lublinie w  dru ka rn i  S. J. r. 1755 in ramo 
ka r t  60, niel.

Przestroga.  „O pisan ie  tych  cz te rech  części 
świata,  wydane naprzód od X. Jana D reusa  Soc. 
Jesu,  na  polski język wyt łumaczon e było. Po- 
t y m  zaś lepszym porządkiem rozłożone,  z  prey-  

1 datkiem nis k tórych prowincyi,  na kilku mieyscach 
po kilkakroć z druku wyszło. T e r a z  także  t y m ­
że porządkiem,  tak  w łacińskim, jako i w o y c z y -  
s tym języku wydaje się w osobnych exempla- 
rzach  ”

CXL1V. Stanis ława Konarskiego  S. P. wierąze 
wszystkie  z łacińskich na polskie przełożone 
przez X. CJrbana S z o s t o w i c z a  S. P. w W a r s z a ­
wie w drukarni  S. P. 1778 in 8vo s tr .  2i4 (z po r­
t re t  em Konarskiego). Przypisania wierszem K r ó ­
lowi Stan.  Aug. przez  Szostowicza: życia Konar­
skiego przez Woyc iecha Jakubowskiego; i w i e r ­
szy na śrrtierć Konarskiego przez tegoż Jakubow­
skiego, X. Józefa Koblańskiego i Fr .  Dyon. Knia- 
źaina,  str.  XVII ,  niel.

Prócz  t łumaczonych wszystkich  pieśni przez 
X. Szostowicza (22), n iektóre  są przekładane przez 
Jaklińskiego, Kniaźnina,  Nowaczyńskiego,  Adama 
Rzewuskiego,  Skaradkiewicza ,  e tc ,  i ra zem tu  
umiesczone.

(ciąg dalszy nastąpi.)

(32) W KrakoVskiem województwie  urodzony Szostowica 
r. 17^6, umarł r. 1792. Ob. V ita  et scripta Piar. X .  
Sy mona Bielskiego, sir.



P IS M A  PE R Y O D Y C Z N E .

Kładziem y dokładnieyszą wiadomość o nowych 
pismach pe ry o d y czn y ch , w  W arszaw ie  na rok  
1820 Avychodzic mających:

I). G r r .r s , D z i e n n i k  r o l n i c z y . Osobliwszą 
jesl rzeczą , że u nas ,  w kra ju  ro ln iczym , gdzie 
tyle jest światłych i gorliw ych ro ln ik ó w , i 
gdzie rolnictwo praw ie  jedyne źródło boga­
ctwa krajowego sk łada ,  ani- jedno rolnicze p i­
smo peryodyczne utrzymać się dotąd nie mo­
gło. W y chodz iły  dawniey wpraw dzie  P a m ię ­
tn ik  R o ln iczy , G azeta  P P ieyska , lecz pisma 
te ustały dla b raku  czytelników. T en  b rak  nie 
pochodzi może z ląd : źe u nas nie ma ochoty do 
czytania pism rolniczych, lecz według podobień­
s tw a, że w  wyborze przedmiotów w tychże p i­
smach umieszczanych , nie trafiano av żądania czy­
telników’ , albo do potrzeb jakie naprzód ze sto­
pnia, w  k tó rym  obecnie rolnictwo u nas znayduje 
się wynikają. Ponieważ i innych dzieł rolniczych, 
k tó reby  mogły bydź przewodnikiem  rozsądnego 
gospodarstw a, mało mamy, lub w cale ich  ilam 
niedostaje , pismo peryodyczne usiłujące zastąpić 
tym  czasem brak dzieł tak o w y ch ,  powińno czy­
telnika obeznawać ze. wszysikieini przedmiotami 
do jego codziennego zatrudnienia należącem i,—. 
przedm ioty pow inny bydź w ypraco w an e , stoso­
wnie do teraźnieyszych krajow ych  potrzeb , oraz 
w' takim  duchu , ażeby istotna znajomość polep­
szonego i korzystuieyszego ro ln ictw a ztąd roz­
szerzyły sio. Jestem przekonany, że wiele jest 
ro ln ik ó w ,  którzy takiego pisma p ra g n ą ,  i k tórzy  
wiedzą , ze słuchając zdań i doświadczeń innych  
ro ln ik ó w , można .swoie własne doświadczenia 
zbogacić , każde zaś nowe gruntowne doświadcze­
nie w ro ln ic tw ie1 jesl skarbem dla Gospodarza , 
szczęgolniey ieżeli to doświadczenie nie własnym
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kosztem nabyte. Ponieważ ja, juz z Urzędu mara 
obowiązek rozkrzewiania nauką i p rak ty k ą  zasa­
dy polepszonego roln ictw a , tern bardziey  czuiąc 
w  sobie powołanie przyłożyć się do wydawania 
Dziennika Rolniczego i rozszerzenia przez to grun-- 
townieyszych wyobrażeń i korzystn ie jszych  spe- 
k u lacyy  w  tey ważney gałęzi bogactwa naszego ,. 
spodziewam się p rz e to ,. źe to przedsięwzięcie od 
wszystkich rolników mile będzie przyjęte. Dzien­
n ik  rolniczy, pod tytu łem  C E R E S , w ychodzić 
mający, szczególniej obeymować b ęd z ie , nastę­
pujące przedmioty : a) Znajomość gruntów ,—  me- 
lioracyą takow ych ;—zasady obrabiania. Ich,— nay- 
lepsze korzystanie z roli i łąk . b) Znajomość 
n a tu ry  ro ś l in ,—  uprawra poiedynczych roślin zbo­
żow ych , w a rzy w n y c h ,  paszystych i handlowych. 
c) Zasady różnych systematów gospodarskich z do* 
kładnem  wyjaśnieniem gdzie i  jak każde systema 
naykorzystniey może bydź zastosowane, d) Chótv, 
utrzymywtanie i polepszenie wszystkich użytecznych 
zwierząt domowych — tuczenie ich , leczenie n a j ­
pospolitszych chorób i wygubienie zwierząt szko- 
d liw yeh. e) Opisy nayużytecznieyszych nowszych 
narzędzi ro ln iczych i polepszeń u dawnych; rozu­
mie się że tu  tylko takie umieszczone b ę d ą , k tó­
re  w  istocie w  gospodarstwach k ra jow ych lub ob­
cych  już okazały się użytecznemi. f )  Z budow ni­
c tw a zasady stawńania t r w a ły c h , wygodnych i 
tan ich  budynków  gospodarsk ich , np.  domów mie­
szkalnych , gorzelni , brow'arow , staien, w ozow ni, 
stodół etc. g) Opisy pojedyńczych gospodarstw 
w  Polszczę , albo za granicą celujących i doświad­
czeń w  n ich  z ro b io n y c h ;— albo opisy pojedyn­
czych zakładów w  różnych gospodarstwach wraz 
z doświadczeniami w tychże zakładach zrobione- 
jni. h) Podróże rolnicze tak w Polszczę , jako i 
za granicą zrobione, doniesienia o stanie ro ln ictw a 
w obcych krajach, p rz y  tem różne rolnicze staty­
styczne wiadomości, i) Recenzye dzieł rolniczych.. 
k) Czasowe wiadomości, o potrzebach , widokach.
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lu b  do leg liw ościach  ro ln ic z y c h  , o cenach  zbożo­
w y c h ,  n o w y c h  o d k ry c ia c h ,  etc etc. /) Z chem ii ,  
fizyki i  m e c h a n i k i , udzielać się będzie  tyle, 
ile po trzeba  do lepszego z rozum ienia  polepszeń 
w  gospodarstw ie  p rzedsięw ziąć  się ih a jący ch .  M e ­
teorologia  także należeć będzie  do dz ienn ika  r o l ­
niczego , poniew aż jak  w iadom o , pogoda lu b  n ie ­
pogoda , tak  codziennie  obchodzą i w ażny  w p ł y w  
m ają na p rzed s ięw z ięc ia  ro ln ik a ,  m )  T e c h n o lo ­
gia ro ln ic z a ,  m ia n o w ic ie :  rob ien ie  w ó d k i ,  p iw a ,  
o c tu ,  m y d ł a ,  ś w i e c ,  b ic ie  i  czyszczenie oleju, 
p rze rab ian ie  nab ia łu ,  k o n se rw acy a  ró ż n y c h  p rz e d ­
m io tów  etc . R ozum ie  się że z pow yższych  p rz e d ­
m io tó w ,  nie w szystk ie  razem  wr k ażd y m  poszycie  
m ogą b y d ź  zamieszczone. Gdzie będzie po trzeba ,  
tam dla  lepszego z rozum ienia  dołączą się ry c in y ,  
do każdego poszytu  p rz y n a y m n ie y  jedna. P oszy ­
ty  z po czą tk u  w y c h o d z ić  b ęd ą  wwnieoznaczonym 
czas ie ,  każdy  z 9 do 12 a rk u szy  złożony; późn iey  
jeżeli ten  d z ienn ik  b y t  sw óy  p rzez  p o trzeb n ą  l i ­
czbę p re n u m e ra to ró w  u s t a l i , co k w a r ta ł  ta k i  po- 
szyt w y c h o d z ić  Vna. P ie rw s z y  poszyt ' zaraz po 
n o w y m  ro k u  w yydzie .  U praszam  p rz y te m  w szy ­
s tk ic h  szanow nych  i  ś w ia t ły c h  ro ln ik ó w  naszego 
k ra ju  znajom ych i n ieznajom ych, p ra g n ą c y c h  aże­
b y  ro ln ic tw o  u  nas pos tępow ało  w ydoskonali ło  
się , i bogac tw o  tak  k ra jo w e  jako i dobre  m ien ie  
p o jed y n czy ch  obywra te l i  p o m n o ż y ło , do w spó lney  
ze _mną p r a c y  nad  D zien ik iem  C e r e s  i  do udz ie ­
lania  m i swmich uw ag  i doświadczeń. P rz y ję te  
one b ę d ą  z w dzięcznością  i późniey  us tanow i się 
nag roda  pien iężna , jaka  za takow e  p ra c e  będzie  
tnogła bydź  udzielona. L ecz  dodaję p ro śb ę  , aże­
b y  w szystk ie  ro z p ra w y  do D zienn ika  C e r e s  n a d ­
sy łane  , jedynie  ty c z y ły  się p rzedm io tów  p o w y -  
zey w skazanych  , ażeby się zasadzały n a  n ieza­
w o d n y c h  dośw iadczeniach w ła sn y ch ,  a lbo obcych . 
•Nawet i sprzeczne zdania są nauczające i b ęd ą  
P I zyjęte , jeżeli się zasadzają na  dośw iadczeniach ; 
"  szystkie zaś sp rzeczk i  lu b  za rzu ty  dotykające
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o s o b i s t o ś c i , z n i n i e j s z e g o  d z i e n n i k a  w y ł ą c z a j ą  się.  
W  p i e r w s z y m  p o s z y c i e  b ę d ą  p r z e d m i o t y  n a s t ę ­
p u j ą c e  : j . O  z n a j o m o ś c i  g r u n t ó w .  2. O  u p r a ­
w i e  o s t u  c z y l i  s zc z ec i  f o l a r s k i e y  ( D i p s a c u s  fu l -  
l o m n u m . )  3. O  g ę s i a c h ,  i c h  c h o w i e ,  u t r z y m y w a ­
n i u ,  t u c z e n i u  i  u ż y t k u .  4 . R z u t  o k a  n a  r o k  1822 
w  r o l n i c z y m  w z g l ę d z i e .  5 . W i a d o m o ś ć  o i n s t y ­
t u c i e  A g r o n o m i c z n y m  w  M a r y m o n c i e .  P r e n u m e -  
r a c v a  w  W a r s z a w i e  n a  p i e r w s z y  p o s z y t  w y n o s i  
s ze ść  z ł o t y c h .  P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  w  x i ę g a r -  
n i  N .  G l i i c k s b e r g a  w  W a r s z a w i e . '  M a r y m o n t  
d n ia  22  P a ź d z i e r n i k a  /S 2 2  r o k u .  15. F i a t t  D y r ,  
l n s t .  A r g .

I I ) .  L e c h . D z i e n n i k  p o l s k i , od i g o  s t y c z n i a  
1823 r .  w y c h o d z i ć  b ę d z i e  co  d n i  d z i e s i ę ć , l i t e ­
r a t u r z e  , d z i e j o m  o y c z y s t y m , i  s p ó ł c z e ś n y m  p o ­
ś w i ę c o n y .  K a ż d y  n u m e r  s k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  p r z y -  
n a y m n i e y  z d w ó c h ,  a r k u s z y ,

I I I ) .  S y l w a a  ,  d z i e n n i k  n a u k  l e ś n y c h  i m y ś l i ­
w y c h . k t ó r e g o  w y d a w a n i e  z a w i e s z o n e  b y ł o  w  c i ą ­
g u  r .  1822 , w y c h o d z i ć  b ę d z i e  w  n a s t ę p n y m  182;), 
j a k  d a w n i e y ,  co  k w a r t a ł ,  z a c z ą w s z y  o d  p i e r ­
w s z y c h  d n i  m i e s i ą c a  s t y c z n i a .

I V ) .  W a n d a , t y g o d n i k  w a r s z a w s k i ,  l i t e r a t u ­
r z e  , m o r a l n o ś c i  i  k r y t y c e  p o ś w i ę c o n y ,  w y c h o c z i  
r a z  n a  t y d z i e ń ,  w  s o b o t ę ,  w y d a w a n y  p r z e z  p o ­
ł ą c z o n ą  r e d a k c y ą  W a n d y ,  W a r s z a w i a n i n a ,  i P p "  
m ię t n i k a  z a g r a n i c z n e g o . w y ł ą c z a j ą c  m o d y .

V ) .  P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i ,  w  d a w n y m  z u ­
p e ł n i e  u k ł a d z i e ,  z t ą  t y l k o  o d m i a n ą ,  że  n i e  i g <>5 
a l e  p i ą t e g o  d n i a  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w y c h o d z i ć  b ę d z i e .

"VI).  K l k v e r  u l a  p ł c i  p i ę k n e v ,  c z y l i  D z i e n ­
n i k  l i t e r a t u r z e  , k u n s z t o m  , n o w o ś c i o m  i m o d o m  
p o ś w i ę c o n y .  P o w s z e c h n i e  l u b i o n o , a w  P a r y ż u  
w y c h o d z ą c e  p i s m o ,  P e t i t  c o u r r i e r  d e s  d a m e s , za ­
c h ę c i ł o  w y d a w c ó w ,  a ż e b y  w s z e l k i e g o  d o ł o ż y w s z y ,  
s t a r a n i a ,» p o d o b n e m u  i w  n a s z e y  s t o l i c y ,  n a d ę 1’ 
i s t n i e n i e .  A n i  c h ę ć  z y s k u ,  a n i  m y ś l  s z k o d z e u j ’ 
d o t y c h c z a s o w y m  w  t y m  r o d z a j u  z a m i a r o m  , n ,e



była powodem do ogłoszenia niniejszego pisma: 
poświęcając go bowiem w ydaw cy wyłącznie p łc i  
p ięk n e j ,  jey tylko zadowolnienie mają na celu. 
M ur j e r  dla p ł c i  p ię k n e j , wychodzić będzie 
z dniem i stycznia i8:i5 r. trzy  razy na tydzień, 
to jest: w P on iedzia łek  , we Środę i  w  Sobotę.—• 
W szystko , cokolwiek gustu ,  kunsztów, nowości i 
mody w' świecie p łc i  p iękney dotyczeć się może, 
będzie przedmiotem pisma tego, szczególniey zaś 
obejm ować będzie : K ró tk ie  i dowcipne pow ie­
ści lub rozpraw y — Ciekawe podróże. W iadom o­
ści sceny oyczysley i widowisk stolicy tyczące 
się— .Nowości we względzie l i te ra tu ry  i kunsztów 
za granicą— L ekką poezyę.— Zgoła wszelkie, u -  
wiadomienia, cokolwiek w W arszawie, lub w k ra ­
ju naszym , ku wygodzie lub zabawie p łc i  pię- 
kney zjawi się— K ażdy num er drukiem  takim, 
jak p ro sp ek t ,  na pięknym, v e l i n  papierze, nay- 
mniey ćw iartkę obejm ujący, wychodzić jak nay- 
regularniey  będzie. Co tydzień dołączonemi bę- 
dą ryciny, wyobrażające nayświeższe warszawskie 
lub paryzkie M o d y ; przytem  fledak c y a , w  chęci 
sprawienia damom, ile możności, naywiększey p rzy ­
jemności , dołączać będzie lilografowane naynow sze 
tak oryginalne jako leż paryzkie lub wiedeńskie 
do haftowania desenie , tudzież nayulubieńsze 
w stolicy tańce lub śpiewy. Na p ięknym  velin 
papierze , w ilości tjdko takiey odbijanem będzie, 
jak wielką się z początku pokaże liczba prenum e- 
ru jącycb. W szystko cokolwiek do pisma n in ie j ­
szego ściągać się m o że , będzie z wdzięcznością 

fr a n c o  pod adresem do R e d a k c ji  K u r  j e r a  dla  
p łc i  p ię k n e j  w składzie  sztuk p ię k n jc h  y j. B r z e ­
z in y . p r z y  Ulicy M io d o w e j , Nro 48j . przyięlem.

A . B rzezina W y d a w ca .
VII). y ls tr e a  w ych od zi dwra razy na m iesiąc.
V III) .  P u ste ln ik  L o n d yń sk i także dwa razy na 

miesiąc.
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IX). Gazeta Warszawska i X). Gazeta Korre- 
spodenta warszawskiege, wychodzą 4 razy na ty­
dzień.

XI). K ury er JVdrszawski. 6 i 7 razy na ty­
dzień. '

X II). Dziennik Wojewódzki.

W y n a l a z k i , O d k r y c i a  i  R o z m a it o ś c i .

\  W  piśmie peryodycznem, przez Michała Kacze- 
nowskiego w Moskwie wydawanem, pod tytułem: 
JFiestnik Europy r. 1822 N. 11 i 12, str. 2g4, 
znayduje się następująca wiadomość o napisie na 
kamieniu grobowym Jana Teodorowa, we Lwo- 
wie: „N ie wiadome są przyczyny, które hyły po­
budką Janowi Teodorowowi do opuszczeniaOstrogu. 
Ostatnie dni swoje przepędził on we Lwowie , i 
tam w grudniu r. 1583 życia dokonał. W  cerkwi 
ś. Onufrego ukazują prosty grobowy kamień, nad 
jego zwłokami położony. Po jego brzegach wy­
ry ty  jest głoskami cerkiewnemu napis: drukar’ 
Hloskwitm, kotoryj swoim tszczanjem drukowanie 
zaniedbałoje obnowił, prestawisia w Lwowie roku 
■>583 dekewr. 7j początku u góry tego czworokąt­
nego kamienia napis: upokojenja, woskresenja iz
miertwych czaju; u spodu: drukar’ knili pred  
tym  nie widanych. TVe środku pomiędzy temi 
dwoma napisami wyrażony jest znak, podobny do 
herbu polskiego, Srzeniawa albo D rużyna  , takiż 
sam, jaki się znayduje na końcu xiąg przez tegoż 
drukarza wydanych, to jest: Apostoł, we Lwowie 
1574. Nowy Testament i 58o i Biblia i 58i w 0 - 
strogu. Po obu stronach znaku, równie jak w xiąż- 
kach monogramma liter cerkiewnych J . F. to jest 
Jan Fiedorow czyli F i e d o r o w ic z W  numerze

A
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zaś W iestuika i 5 i i 4 dołączona jest rycina lego 
pomnika.

W  dobrach Bezwoli, dziedzicznych J W . Seam- 
belana JYowokowskiego, w obwodzie radzyńskim, 
województwie podlaskiem, W . Józef Krzeczowski, *
rządca tych dóbr, wynalazł i wystawił młocarnią, 
która mało kosztu, a wiele pożytku w gospodar­
stwie przynosi: w jedney godzinie wymłaca ozi­
miny kop o i pół, jarzyny 4; cała jest z drzewa, 
nie potrzebuje żelaza jak 4 ce tnary , każdy mły­
narz wystawić ją jest w s tan ie , każdy chłopek 
w wypadku zepsucia naprawić^ koszta jey wyno­
szą naywięcey zł. poi. 200, licząc w to drzewo, 
żelazo i rzemieślnika , przy którey także do od- 
chędożania na czysto ziarna znayduje się. W ie lu  
sąsiadów wzory z niey biorą i już k ilka podo­
bnych wystawiono. (K. JVi)

1822 roku listopada 3 dnia pod samą wsią Bors- 
kunami, należącą do fol warku Mussy U. W ., wr po­
wiecie wileńskim leżącą, znalazł tameczny miesz­
kaniec garnuszek szelążków m iedzianych, k tóry  
się wraz rozsypał, pieniążki zaś w jednę prawie 
massę były zlepione, i po. wierzchu zgryszpaniałe, 
po rozebraniu ich i oczyszczeniu znalazło się w.ię- 
cey garca litew. W szystkie są Jana Kazimierza, 
z herbem  na jednych O rła, na drugich Pogoni,, 
naywięeey roku 1660, 1661, 2, 3, 4, 5 i  % między 
niemi dwa tylko znalazły się ryskie z  napisem 
z jedney strony soldus civi: Big: 53, a we srzodku 
dwa klucze na krzyż złożone, i nad niem i m ały 
k rzyżyk , na drugiey stronie snopek Jagiełłów  
z napisem w około ' Christina D  G R  S  i jeden, 
grosz miedziany Augusta I I I ,  mocno zardzawiały, 
na którym  dokładnie roku dostrzedz nie można,, 
przez porówmanie tylko wyobrażenia króla wnieść, 
można, że by ł bity w 1754, co dowodzi, że skarfe> 
ów nie nadto dawno musiał bydź zakopany. W ie ­
lu starych ludzi pamięta, gdy wspomnione szelążki 

P*. m ień . T. I V X N . 1 o, r ,  j 8 a 2 paidz- 3q>



*a_ Augusta trzeciego i na początku panowania 
Stanisława Augusta, kursowały. Garnek ten nie 
głęboko się znaydował w ziemi, orząc sochą je­
sieni narogietn część jego urwano, i kilka szeląż- 
kóSs^pó roli- rozciągniono,. które poźniey postrze­
żone dały powod doszukania. Na tern mievscu 

'Stało niegdyś gumno włościańskie. Wspomnio- 
-nych szelążków oddano do biblioteki uniwer.. 
sztuk 100.

Kapitan Scoresby, tego lata zwiedził więcey 
jak na 800 mil angielskich, wschodniego pobrze- 
ża Groenlandyi, które więcey półpiąta wieku lo­
dami opasane było. Znalazł, ze położenie tego lą­
du, który on za zbiór wysp poczytuje , różni się 
o i 5 s topni, jak jest na kartach zwyczaynych. 
Często on na ląd w ysiadał: wszędzie znaydował 
ślady mieszkańców, nigdy jednak ludzi nie znalazł. 
Kiedy ta ziemia przed półpiąta wiekiem lodami 
otoczoną została,, wiadomo, że się tam znaydowa-

- ły  osady duńskie i norwegskie (Ob. Dzień.. Wileń..
- 1 8 1 8 ,  I I ,  n 5 i  2 2 1 ) . .

Do H ull przywieziono rybę, którey przednia 
część głowy ma wielkie podobieństwo do ludzkiey.. 
Na pierwsze weyrzenie, pisze kapitan Wilkinson, 
rozumieliśmy, że widzimy twarz, starego tłustego 
c-zitiwieka. Przypatrzenie się dalsze- całemu zwie­
rzęciu,. wzbudziło w nas uczucie zdziwienia się 
nad rozmaitością dzieł Stwórcy w różnych pło­
dach przyrodzenia. Złowiono, tę rybę na północ 
Szkocyi i podług doktora Schatvs nazwano rybą. 
słońca, Zeus fa b e r  To.

Doktor Urban w Kreutzburgu w xięzfcwie 
Eisenach, oświadczył niedawno przez pisma pu­
bliczne; i,ż jest w stanie jad wścieklizny zaszcze­
pić na kilku mieyscach ciała ludzkiego, i polym. 
lekarstwami, przez siebie odkrytemi, niezawodnie- 
wyleczyć.. Z.raportu podanego Xiążęco-Weymar—



skiemu sądowi w Kreutzburgu , zdaje się żadney 
niepodlegać wątpliwości skuteczność jego lekarstw; 
zwłaszcza, ze nie tylko juz niem mnózlwo ludzi 
od ukąszenia psów wściekłych uzdrowił, ale na­
wet sam siebie, przypadkowie w ścieklizną się za­
raziwszy, z gwałtowney. już gorączki uratował.

"W Pekinie wychodzi dwa razy na tydzień ga- 
■zeta na jedwabney materyi, która za rocznik ce­
sarstwa chińskiego poczytaną bydź może, ale prze­
staje tylko na wypadkach urządzeń wewnątrz 
kraju zdarzających s ię ,  a ma cechę rzetelności. 
Urzędnik, który się raz poważył fałszywe’ podać 
doniesienie, życie utracił. Sam cesarz często zay- 
muje się jey cenzurą. Ta jedna tylko gazeta 
W  Pekinie wychodzić może. .Test ona organem 
monarchy. Między innemi umieszcza doniesienia:; 
k tóry  z mandarynów został zaszczycony żółtą 
suknią wierzchnią, lub pawiemi piórami (naywyż- 
szy znak honorowy), a który krucze pióra za czap­
ką nosić musi; lale ukarany traci dobra. Gazeta 
pekińska służy za jedynę xięgę ustaw. Takie 
pisma wychodziły w Pekinie przed 1000 lat. 
W  stolicy W .  Mogoła po dziś dzień podobnaz 
wychodzi gazeta. Biblioteka paryzka ma jey nume­
rów exemplarze, ioJ łokcia długości mające. Bi­
lety wizytowe u chińczyków, w wielkości do ran­
gi osób stosowane, są ogromnego formatu. Anglik 
jeden miał taki od vice-króla bilet, którego wiel­
kość wystarczyć mogła na obicie wszystkich ścian 
gabinetu. (./?. L.)

O pół trzeciey mili od Chester odkryto- kopal­
nią w'ęgli, i gdy robotnicy na s 5 stop spuścili się. 
wgłąb ziemi, wstrzymał ich tam silny pęd wo­
dy. Z bliższego śledzenia pokazało się, że jey pia­
sek miał w sobie ziarnka złote. Ludzie P. B a r  ho­
ra  zebrali ten piasek, wyczyścili go, a stopiwszy 
W tyglu otrzymali dwa grana czystego złota. Od-
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k ryc ie  lo, jest rzeczą tem szczególniejszą, ie  opruce 
K ornw allii, w żadney więcey okolicy Anglii, nigdy 
nie zdarzyło się znaleźć złota.

Podróżny C asa ti przywiózł z Egiptu do E u ­
ropy  rękopism o handlu greckim  w  Tebaidzife, a 
to w  4 tym roku  panowania K leopatry  i jey sy­
na Ptolemeusza Sotera ł l .  Rękopism ten, grecki, 
naydawnieyszy ze znajomych dotąd, został kupio­
ny do biblioteki królewskiey w Paryżu. Pan C a­
sa ti  przyw iózł także wiele starożytności, szczegól- 
nieyszemi są trzy rękopisma na korze papyrowey; 
dwa pisane są wr języku greckim, a jeden w grecko- 
egiptskim. Jeden i6 j  slop długi a 10 szeroki, za­
w iera  uinawę kupna i przedaży, zawartą na 118 
lat przed narodzeniem Chrystusa pod Ptolonteu- 
szem Soterem. O podobnym rękopiśmie doniosł 
p rzed kilką laty Boekh w Berlinie. Jest jeszcz-e 
czw arty  rękopism z hieroglifami i rysunkami; inne 
zawierają u łamki łacińskie.

Pan Chevalier, mechanik i wynalazca machiny 
do w ierzchowey jazdy w  postaci konia, i należy­
cie go zastępującey, teraz wynalazł i zrobił w D re­
źnie machinę do robienia cegły, k tóra  przez kró- 
lewsko-saską, techniczną, depulacyą, za dzieło do­
k ładne jest uznaną. W  każdym ją mieyscu w y­
stawić można; by leby  się tam zdatna glina na cegłę 
znaydowała; szopy nie potrzeba. W  jedney minu­
cie można na niey w yrobić  sto dwadzieścia sześć 
cegieł. M achiną tą robiona cegła, schnie daleko 
prędzey jak zw yczaynie , i prędzey  się wypala;, 
można na niey w yrabiać  wszelkie materyały  bu- 
downicze, zwyczaynie w  cegielniach wyrabiane. 
Kosztuje 5oo talarów. Do roboty na niey dwócłk 
ludzi potrzeba.
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